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WŁODZIMIERZ SŁOBODNIK

NASZ NAUCZYCIEL
Przez Sześcioletni wysoki Plan,
Który wzbogaca ojczyznę,
Przez łan zielony, spółdzielczy łan,
Przez kłosy wspólne i żyzne,

Przez nowe szkoły, pracę i pieśń 
Rzeźwą jak jasna krynica,
Przez każde miasto, przez każdą wieś,
Przez mądrość współzawodnictwa,

Przez nowych domów skrzydlaty lot,
Przez światło wielkiej budowy,
Przez nieugiętą wolę jak młot,
Przez walkę o ludzi nowych,

Przez bój o pokój, o szczęście mas,
Zwartych jak jedna rodzina,
Towarzysz Bierut prowadzi nas,
Nasz Nauczyciel — Uczeń Stalina.

W  dniu urodzin
Rys. Zofia F ija łkow ska

Bolesłarua Bieruta

Warszawa, dn. 19 kwietnia 1953 r. 
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„Czyż nie powinnam 
być wdzięczna?“

iem, Towarzyszu, że Twoje  
urodziny przypadają na dzień 
18 kw ietn ia , uzy można w y

liczyć wszystkie dobrodziejstwa  
Twoje, któreś uczyn ił dla Polski 
Ludow ej, dla klasy robotniczej i  
dla chłopstwaZ

Co się tyczy mnie osobiście, to 
pracow ałam  od dzieciństwa i  nie 
dorob iłam  się niczego. Dziś Polska 
Ludow a dała .ni w ięcej niż ja  przez 
całe dotychczasowe życie zarobiłam . 
Rząd ‘P o lsk i zaopiekował się mną 
i  m oim  mężem; przydzielono m i da
m ek robotniczy, sad owocowy i  
dz ia łkę  przyzagrodową. Czyż nie 
pow innam  być wdzięczna Rządowi 
P olsk i Ludow ej za dobrodziejstwa?  
Czy za sanacji m ia ły  dzieci robot
n ików  i  chłopów możliwość uczyć 
się na Wyższych Uczelniach? M ój 
syn dziś w  randze m ajora, uczy się 
w  A kadem ii W ojskowej. To jeszcze 
jeden dowód, że Polska Ludowa  
m yś li ty lk o  o idepszeniu życia ro 
bo tn ików  i  chłopów. Przeliczając 
te zdobycze nie jestem w  stanie 
przelać wszystkiego na papier.

Ja pracuję dziś w  spółdzielni p ro
dukcy jne j. Ży jem y w  ko lektyw ie  
dostatnio i  pięknie. A g itu ję  w  tere
nie  za socjalistyczną gospodarką. 
Dlatego jestem w rogow i klasowe
m u  solą w  oku.

Towarzyszu, strzela ł do m nie o- 
wta tn io  wróg z ukrycia. K u la  ze
śliznęła się po leg itym ac ji te j par
t i i ,  k tó rą  zespoliłeś, uzbroiłeś i  p ro
wadzisz do nowych zwycięstw. Nie 
sięgnęła serca, k tóre b ije  dla spra
w y  rew oluc ji. Roztrzasła ty lko  kość. 
Jako aktyw is tka  w iejska zasyłam  
Ci Towarzyszu najserdeczniejsze ży
czenia i  przyrzekam, że wróg k la 
nowy nigdy mnie nie złamie. M ó j 
pa trio tyzm  powiększa się z dnia na 
dzień, z większą energią i  zapałem  
będę pracować na odcinku swej 
pracy.

M aria  .Tarkowska 
W itoszów Górny 

pow. Świdnica

Do Syna prostego ludu
piekunie nasz!
W ychowaliśm y się pod Tatra
m i w ubogiej wiosce Dziani- 

szu u rodziców niebogatych. B yliś
m y  często bez ojca, bo go bieda 
w ygan ia ła  za zarobkiem aż za oce
an, do USA. Jeździł tam trzy  razy, 
ciężką pracą zdobywając grosz i  
2  odciskami na rękach w racał do 
nas, aby pomóc prowadzić twarde  
życie nasze j'rodzin ie .

W r. 1915 zabrano go na wojnę, 
w  k tó re j m usiał walczyć nie za 
tw o ją  sprawę, lecz za cesarza i pa
nów  austriackich, a my biedowa- 
liśm y z m atką sami.

Do szkoły chodziliśm y w ięcej zi
mą, z braku  czasu. M atka nie mo- 

. gła , regularnie nas posyłać, bośmy 
je j b y li potrzebni w domu do p ra
cy. A  m y za wszelką cenę chcie
liśm y się uczyć. B rat, pamiętam, 
m ia Ł  zam iłow anie do kow alstwa i  
ślusarki. Mnie cieszyła książka i  
p ią to , więc m atka beształa nas, że 
nie to rob im y co ona kazała, lecz 
m y po w ykonaniu je j zleceń, upo
rem , przebojem swoje ta lenty ura
b ia li. ’

W r. 1917 w róc ił ojciec sterany 
w o jną  J  ; w iekiem ., Pracować ciężko 
ju ż  nie mógł, w ykonyw a ł swój u- 
m ilów any zawód poboczny sto lar

ski, a m ały Józek przy n im  się szko
l i ł  w  tymże zawodzie.

Wegetował* Im y w  tych czasach 
„w span ia łych“ , kiedy na wystawach  
sklepowych p ię trzy ły  się stosy róż
nych towarów , lecz m y nieraz z 
m iasta w raca li g łodni z braku gro
szy. Nie byliśm y złodziejami,, spe
ku lan tam i i  wyzyskiwaczam i, gdyż 
ta k im  św ietn:p się powodziło, więc  
bieda była stałą naszą towarzysz
ką. Dożyliśm y jeszcze gorszych cza
sów, okupacji h itle row sk ie j a po
tn e  -d~-»b':n w o jny  domowej i  to 
1— dzięki Bogu — przeszliśmy. Do
czekaliśmy się w o lne j Polski L u 
dowej.

W róciła ziemia do chłopów a fa 
b ry k i do robotn ików , w róciła  spra
wiedliwość, k tó re j wyglądano d łu 
gie lata. M a rtw ił się brat, ja k  tu  
podzielić 3 ha pomiędzy 8-ro dzie
ci.' Teraz zm artw ienie prysło. Osie
d l i ł  się w raz z rodziną w  powiecie  
Gorlice, ożenił syna i  w yda ł cór
kę za mąż, a cała rodzina posiada 
ju ż  nie 3 ha, ale 20 ha, jeżeli wszyst
ko razem zliczyć. Ma syna księgo
w ym  spółdzielni p rodukcyjne j w  
Smrekowcu, ma drugiego tra k to 
rzystą. Wiem, że w yszko li i  da l
szych, bo nie ą m atołam i. I  w iem  
— żyje dostatnio, nie tak  ja k  w 
wychwalanych przez wrogów cza
sach przedwojennych.

Ja także m am  5-ro dzieci. N ie  
muszę się tego dziś wstydzić i  m ar
tw ić, ja k  ich podzielę, ,co im  dam, 
aby m ogli żyć. M am  dla wszystkich  
miejsce i chcia łbym  ich mieć ze 
dwa tuziny, gdyż w  Polsce Ludo
w e j o dziecko zm artw ien ia  nie ma. 
Czeka na nie s.koła, nauka, praca  
i  chleb, a nie nędza i  bieda.

Radujem y :ie  z tego, że w idz im y, 
ja k  zm ienia się k ra j i żałujem y, że 
nasi ojcow ie zobaczyć tego nie m o
gą-

A wszystko to dzieje się dzięki 
Tobie, Synu prostego ludu. Więc ży j 
nam  ICO la t!

Jacek M ichn iak 
Dzianisz —

Pod Giewontem

Budzisz we mnie nowe życieL.

Z  okazji zbliżające j się roczni
cy Waszych urodzin zasyłam  
z głębi serca życzenia zdro

w ia  i  d ług ich lat życia. Ja, chłopka, 
któ ra  byłam  daw n ie j poniew ierana  
od obszarników i  wyzyskiwaczy, 
dzięk i Wam, kochany Wodzu, zaczę
łam  żyć po człowieczemu. Dziś, choć 
liczę już 63 lata, ale nie idę z k i
jem  na żebry, bo jestem już  3-ci 
rok  przodownicą pracy. We mnie  
teraz zbudziłeś nowe życie.

Składam zobowiązanie w  im ien iu  
w szystkich członków spółdzielni 
produkcy jne j K lecin , pow. S w idn i- 

, ca. Na cześć rocznicy Waszych u ro
dzin zobowiązujemy się, że wszyst
kie siewy wiosenne zakończymy 15- 
go kw ietn ia . A  ja  jako przodow ni
ca pracy pracująca w  oborze zo
bowiązuję się dołożyć wszelkich  
starań, aby przez swoją pracę pod
nieść wydajność m leka u krów . 
W im ien iu  wszystkich  kobiet z na
s ie j spółdzielni zobowiązujemy się 
na dzień uczczenia Waszych uro
dzin, kochany Nauczycielu, odczy- . 
ścić i  w yb ie lić  św ietlicę w  naszej 
spół ‘'.zielni.

Kończąc swój lis t, pozdraw iam  
Cię serdecznie w  im ien iu  całej na
szej spółdzielni i  życzę dalszej o- 
wocnej pracy dla naszej ukochanej 
Ojczyzny Polski Ludowej.

Balbina K ot
K lecin , gm. Marcinow ice 

pow. Świdnica, woj. W rocław

Nauczycielu miłości do kraju!

C hcę opowiedzieć co ja  sam, 
moja rodzina, chłopi m oje j 
gromaay, zawdzięczamy Wam, 

Ukochany Przywódco, którego 61 
rocznica urodzin przypada w n a j
bliższych dniach. O jciec m ój posia
da ł przed w o jną 2 ha ziemi, było  
nas w. domu 7 dzieci. M iałem  zd- 
ledwie 12 lat, gdy poszedłem na służ
bę do ku łaków  i wyzyskiwaczy. 
Ukończyłem  wówczas .zaledwie 4 kL  
szkoły ,powszechnej. W domu pano
wała nędza i  głód słynny za tych  
czasów na w si podkarpackiej. Na 
służbę poszli m oi bracia i  siostry, 
gdyż w domu było głodno i chłod
no. No dwóch braci były 1 buty i 
1 liche ubranie. Ja rw a łem  się do 
książek i  gazet, lecz nie było ich 
wówczas. Jakże odmienne w a run k i 
życia mam dziś ja, moja rodzina, 
m oja gromada. Ojciec gospodaruje 
na 3 ha i dzięki w ładzy ludowej, 
dzięki Wam, s ta le , podnosi w yd a j
ność z ha, z honorem i  pierwszy  
ja k  i  w ie lu  innych w ype łn ia  obo
w iązk i obywatelskie. Za 20 la t rzą
dów „panów “  ojciec nie p o tra fił a- 
bić sobie łucznika, a obecnie co rok  
ub ija  sobie nie byle jaką sztukę. 
Jeden bra t i  siostra zostali wyszko
len i ca łkow itym  kosztem państwa  
i  pracują na wysokich stanowiskach 
państwowych. Wszyscy mam y dziś 
odpowiednią pracę. Wspomnę choć
by tak ich  dawnych kolegów, k tó 
rzy s łuży li u ku łaków , ja k  Gągola, 
Tabis, M aniak, którzy wprost od 
ku łaków  poszli na Nową Hutę  
i  zarabiają po 1800 z ł miesięcznie. 
Z aw ita ła  dziś do nas gazeta, na
wet nie jedna, bo 3. Zaw ita ła  
książka. Ja nawet mam włas
ną b ib liotekę a .w  n ie j takie  dzieła 
ja k  M ickiew icza „Pan Tadeusz“  w  
pięknym  wydan iu, o ja k im  nie m o
głem daw n ie j marzyć. A  ja k ?  ja  
sam dziś żyję? M am  też radio  
„P io n ie r“ . Jeżeli ja k iś  w róg nie 
zechciałby uw ierzyć to m u pokażę, 
niech się przekona ja k  żyłem daw
n ie j i  czym byłem  a ja k  żyję dziś.

Co tu gadać! B iorę dziś udzia ł w  
rządzeniu państwem. Kom u to za
wdzięczam? Władzy Ludowej, Wam 
ukochany Nauczycielu, któryś tę 
władzę stw orzy ł i  um ocnił. Tobie 
zawdzięczam, że rozumiem, co to jest 
m iłość ojczyzny, ja k  je j służyć, ja k  
n a jle p ie j: pracowni, dla n ie j. Ty 
mnie uczysz, ja k  kochać ludzi, ja k  
rozumieć braterstwo narodów , ja k  
walczyć o ,pokó j, ja k  jednoczyć na
sze szeregi we F ro n c ie ‘ Narodowym  
i  umacniać przyjaźń z ZSRR. W ie l
ka to rzecz — przyjaźń m iędzyna
rodowa. Teraz w iem , iż chłop czy 
to Niemiec, Włoch, A lbańczyk to 
też m ój brat. Ja nie kończyłem  
szkół, ale myślę, że lepie j rozumiem  
św iat n iż niejeden tak  zwany „ l i 
czony“ , bo m oim  nauczycielem je 
steś Ty, k tó ry  uczysz ja k  .rozumieć 
naukę Lenina - Stalina.

Po wyzw oleniu m oje j gromady 
przez bohaterską' A rm ię  Radziecką, 
wiele się zm ieniło. Mam y dztś p ięk
ną szkołę, mamy elektryczność, ro- 

■botnićy z Tarnowa o fia row a li na
szej szkole rad io i  3 głośniki. M y  
znów odwdzięczamy się wzmoże
niem  dostaw żywca, m leka, zboża 
dla robotn ików . Przyjaźń tę i  so
jusz będę nieustannie s tara ł się 
wzmacniać, bo tak uczysz i tego o- 
czekujesz, bo kochasz jednakowo  
tak chłopów ja k  i  robotn ików . Two
ja  nauka o sojuszu robotniczo- 
chłopskim  dopomogła m i zorganizo
wać zbiorowe dostawy zboża z mo-

• je j gromady, ta przyjaźń naka
zała ojcu dostarczyć ponad plan  
500 kg zboża i  100 kg tucznika.

W ładysław  Janiczek 

G rom nik ł7 , pow. Tarnów

Orędowniku Sztuki Ludowej
rog i Nauczycielu!

Czerpiąc : z nieśmiertelnego  
dzieła Lenina i  S talina uczysz 

nas walczyć o postęp i  dobrobyt w 
Polsce Ludowej. Toteż ■ w  dzień 
Twoich urodzin tak chłopi ja k  ro 
botnicy weźmiemy nowy zapal i  
zachętę, aby pokazać wrogom Pol
ski Ludowej, ja k  bardzo Ciebie ko
chamy, a Ciebie kochać, to znaczy 
przyczyniać się z każdym dniem  
jeszcze bardziej do umocnienia i  
rozw oju naszej ojczyzny.

M y, garncarze z pow ia tu iłżyck ie- 
go i  opatowskiego, zorganizowali
śmy Spółdzielnię Przemysłu Ludo
wego i Artystycznego O żyw iliśm y  
upadające garncarstwo. Bo, ja k  
wejrzysz swym  rozumem nasz dro
gi Gospodarzu, to zobaczysz, że 
daw nie j u nas było też bednarstwo 
i  kolodziejstuio i  że te sztuki zamar
ły. Postęp techniczny je w yp iera ł. 
A  trzym ały się jeszcze w  latach nę
dzy, kiedy chłop spadał z powrotem  
do gospodarki m ałorolnej. Tak się 
też święciło ’ użytkowem u garncar
stwu. Póki nędza to dobry by ł gar
nek na stół. A le  dziś nie zobaczysz, 
aby na płocie suszyły się garnki, 
albo żeby chłop jada ł na g lin iane j 
misce.

A m yśmy spółdzielnię założyli i 
rozrosła się ona, bo jesteśmy zao
pa tryw an i w  surowce, urządzenia i  
w  najważniejsze, zbyt mamy zapew
niony dla artyzm u nowych w yro 
bów a nawet sławę, co zawdzięcza
m y w ładzy ludow ej i  Tobie Opie
kunie Ludowe] Sztuki.

A  to Ci też powiem drogi nasz 
Gospodarzu, że ciężko by nam było 
bez te j garncarskiej papraniny, bo 
tacy m iłośnicy g liny , ja k  my, to 

,przeważnie h e k ta rm a ją ,  . a są co 
wcale ziem i nie mają. T ak i nasz ród, 
że łapczywości do ziem i u nas nie 
znajdziesz. M y p a trzy li czy nam  
nie błyśnie słoneczko w  zawodzie, 
k tó ry  wraz sztuką . piękną być mo
że. I  błysnęło. Bo Ty nakazujesz, 
aby na św iatło wydobyte zostały 
s iły  twórcze ludu naszego .w ie jsk ie - > 
go. Więc kiedy możemy tworzyć i  
zbywać ceramikę brac iom . robotn i
kom, aby p iękn ie j mieszkali, p rzy 
rzekamy Ci nasz O rędowniku, że 
pracować i  tworzyć będziemy ze 
wszech s ił dla artyzm u garncar
stwa ludowego, dla Planu 6-letnie- 
go, dla przy jaźn i polsko-radzie
ckie j, dla sławy Polski Ludowej, 
dla u trw a len ia  Pokoju.

St. Pastuszkiewicz 
IłŻr
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S TA N IS ŁA W  K R A K O W IA K

Do chłopów 
gm iny Łaznów

( P r z e m ó w ie n ie

CA Ł A  Polska obchodzi 
uroczyście w  dn iu  dzi
siejszym 61 rocznicę u- 
rodzin swego Wodza, 
Nauczyciela i Opiekuna 
— Bolesława B ieruta. 

Chciałbym , abyście i  wy, gospody
nie i gospodarze gm iny Łaznów, 
stanęli jeszcze b liże j naszego W iel
kiego Gospodarza i  Budowniczego, 
abyśmy w  m yśl Jego wskazań po
szli śmiało — do socjalizmu na 
wsi.

Rozumiecie, że mam na m yś li 
spółdzielczość produkcyjną. Jak do
tąd nie powstała w naszej gm inie  
ani jedna spółdzielnia p rodukcy j
na. Is tn ie je  od k ilk u  lat ty lko  ko
m ite t założycielski w  Popielowach, 
ale i  on nie może rozwinąć się je 
szcze w  spółdzielnię. Słowem, z so
cja lizacją  gm iny Łaznów nie jest 
dobrze.

I  gdyby to gmina Łaznów była  
zacofana, n ieku ltu ra lna , leżąca 
gdzieś za siedmioma górami i  rze
kam i! A  tu w prost przeciwnie. 
C hłopi łaznowscy to w  większości 
dobrzy gospodarze - średniacy, o- 
czytani, kontaktu jec ie  się często z 
Łodzią, Tomaszowem, P io trkowem . 
Uważać Was można w  po łudniow ej 
części pow ia tu brzezińskiego za 
najm ądrzejszych i  na jbardzie j^ do
świadczonych ro ln ików , za dobrych  
obyw ate li Polski Ludowej. Na Was 
patrzą chłop i z gm iny Będków, Ła
zisko, Ciosny, M iko ła jów . Od Was 
b ra li oni wzory w  dotychczasowej 
gospodarce indyw idua lne j, na Was 
k ie ru ją  teraz w zrok w  latach u- 
spółdzielczania w s i po lskie j.

Byliście wzorem  w  gospodarce 
indyw idua lne j, trzeba dać p rzyk ład  
i  wzór w  nowej fo rm ie  gospodarki 
— w  spółdzielni p rodukcy jne j. Bo 

: są ty lk o  dwie drogi dla w s i na
szej: droga wstecz, do zacofania, 
do ciemnoty, do bezrobocia, do 
prze ludnien ia wsi, do kap ita lizm u  
i  droga wprzód, do wsi umaszyno- 

. w ione j, ku ltu ra lne j, do dobrobytu, 
do socjalizmu.

Tę pienoszą drogę znacie dobrze. 
To gospodarowanie w  Polsce 
przedwojennej. Pisał o tych cza
sach „w o lne j indyw idua lne j go
spodarki“  Wasz znajomy, Stanisław  
Chm ielarski, 13-morgowy ro ln ik  z 
M ichałowa. Jego lis t zamieszczony 
w  1933 r. w  „Gazecie Świątecznej“  
N r 2728 stw ierdzał:

„Coraz gorzej jest na wsi. D z i
sia j mamy Ojczyznę wolną, ale nie 
każdy może znaleźć chleb w nie j 
dla siebie i całej rodziny. Niejeden 
b y ł zmuszony opuścić k ra j. rodz in 
ny na zawsze i tu łać się po dzik ich 
puszczach b razy lijsk ich  i  innych 
k ra jach  am erykańskich.,.“

Stanisław C hm ielarski już  nie ży
je. Zg iną ł zamordowany podczas 
okupacji przez zb irów  h itle ro w 
skich. Pięcioro jego dzieci zostało 
sierotam i. W ychowaniem ich zaję
ła  się babka i  najstarszy z dzieci, 
Juliusz. Dziś Juliusz gospodarując 
na tych 13 morgach kończy kores
pondencyjne liceum  ogólnokształ
cące i  sposobi się na wyższe stu
dia, bra t w  wojsku, siostra nauczy
cie lką w Łaźno wie, a dwoje pracu
je  w  Łodzi. Na pięcioro  — czworo 
ukończyło szkołę średnią.

Um ierając m yśla ł C hm ie larsk i z 
lęk iem  o losie drobnych dzieci. 
Z ostaw ił je  wszak pod opieką sta-

STANISŁAW PIĘTAK
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n a u c z y c ie la )

ruszki babki. Nie dzieje im  się 
krzyw da. Dostały się pod na j
lepszą opiekę — ja k  wszystkie  
dzieci — pod opiekę Polski Ludo
wej. Ta Polska gw arantuje im  na
ukę, pracę, przyszłość, dobrobyt i  
szczęście. To przecie przyk ład z 
nieodległej gromady od Was, oby
watele gm iny Łaznów. Spójrzcie po 
swoich wsiach i  zastanówcie się, 
ile  to zmian zaszło po too jn ie w  
przeciągu 8 la t rządów robotniczo- 
chłopskich pod przewodnictw em  
Bolesława B ieruta.

H is to ria  tych lat w  gm inie Ła
znów jest h is to rią  osiągnięć i  roz
kw itu . Najważniejsze to św iatło, 
radio, szkoły, ośrodek zdrow ia i  
e lek try fikac ja  kolei. ,

Inaczej i  lepie j się teraz żyje —  
m ów i ob. W aszczykowski Stani
sław, sołtys gromady Łaznów. Ma
m y św ia tło  elektryczne w  domu i  
przed sienią. M łóc im y przy użyciu  
s iln ika , w ie lu  gospodarny podłącza 
na prąd sieczkarnie. P rzyjem nie po 
pracy jest posłuchać radia, poczy
tać książki z miejscowego pu n k tu  
bibliotecznego lub zakupione 10 
sklepie gm innej spółdzielni. Jesz
cze potrzeba nam na naszych po
lach trak to ra  i  lepszych, nowoczes
nych maszyn.

Te zm iany rewolucyjne, ja k ie  za
szły i  zachodzą w  miastach i  
wsiach polskich, zrosły się nieod
w racaln ie  z im ieniem  W ielkiego  
Gospodarza Polski Ludowej, Bole
sława Bieruta.

Gospodarza znać po gospodar
stw ie  — m ówią często chłopi. 
I  prawda. Jak Polska długa i  sze
roka  wszędzie w idać Jego m yśl, 
troskę i  pomoc. Buduje się Nowa  
Huta, z gruzów i  popiołów odbudo
w u je  się cud-Warszawa, rosną No
we Tychy, powstają kom binaty, ko
palnie, fa b ryk i, szkoły. Rośnie prze
mysł, staje się Polska nowocześna 
silna, gospodarna, praw dziw a  
Rzecz -  pospolita — bo robotnicza 
chłopska.

Z m enia się i  zm ieni w  planie  
6-letnim  województwo łódzkie. Do
tychczas jest w  n im  jeszcze około  
60 proc. ludności ro ln icze j a 40 
proc. nierolniczej. Przemysł b y ł 
skupiony w  Łodzi i  k ilk u  n a jb liż 
szych miastach. Obecnie w idz im y, 
ja k  szybko uprzem ysław iają się za
niedbane i  przeludnione ro ln iczo  
pow ia ty. W ybudowano już  w ie lk i 
kom binat w łókienn iczy w  P io trko 
wie, w  budowie jest fab ryka  m eb li 
giętych w  Radomsku, fab ryka k ro 
sien w łókienniczych w  Zduńskie j 
W oli, fab ryka  wysokoprężnych s il
n ików  spalinowych w  S k ie rn iew i
cach, fab ryka  maszyn ro ln iczych w  
K utn ie , zakłady wodociągowe w  
Zgierzu, Pabianicach, Zduńskie j 
W oli, Tomaszowie Maz., Radomsku, 
K utn ie . W budouńe jest rurociąg  
P ilica  — Łódź, k tó rym  będzie szła 
woda przemysłowa i konsum cyjna  
do fa b ryk  i  m ieszkań łódzkich.

Znać rękę W ielkiego Gospodarza. 
Prawda? Ta ręka prowadzi tw oje  
dzieci ro ln iku  z Popiela w, Łazno- 
wa. Rokicin do nauki, do pracy, do 
lepszej przyszłości. Każda gałązka 
tw e j rodziny ma obecnie w a ru n k i 
rozwoju, nie uschnie, ale rozw in ie  
się i  kw itnąć będzie.

Ta ręka W ielkieg i Budowniczego 
i  Gospodarza — Bolesława Bieruta,

(Dokończenie na 6 str.)

ZNAD SANU
Zabłocone przedmieścia Lublina 
ryły znak w twej pamięci boleśniej, 
lecz może i tę ziemię wspominasz, 
którą musiałeś porzucić wcześnie.

Zapewne, gdy chylisz się nad mapą 
i gdy ogarniasz pola ojczyzny, 
widzisz toczący się wóz za szkapą...
W świat nim ruszałeś przez śniegu pryzmy.

Tyle lat, wieków krzywda jak w warstwy 
tu rosła, żywiła leśne piaski, 
a bój — ostatni bój nie był łatwy, 
strzelał wróg z ślepej, wiejskiej zasadzki.

Ziemio znad Sanu, piaszczysta ziemio, 
ciągle te skrawki miedz, osty, ruta —  
lecz i tu ludzie życie swe mienią, 
powoli idą drogą Bieruta, -
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N
ie starczy słów  — m ów ił 
Mao Tse-tung po śm ierci 
Józefa Stalina — by w y 
razić nasz ból, Zadanie 
nasze polega na tym , aby 
ból przekuć w  silą“ .

„M y , kom uniści chińscy — pod
kreś la ł zwycięski wódz dem okracji 
i  socjalizm u A z ji — ja k  i  kom uni
ści wszystkich k ra jów  świata, 
zna jdu jem y w  w ie lk ich  pracach 
towarzysza S ta lina drogę do na
szych zw ycięstw ". Naród ch ińsk i 
¿przekuwa swój ból w  siłę: idzie 
naprzód drogą wskazaną przez Te
go, k tó ry  b y ł natchnieniem  postę
p u  świata. Po w ie lk ich  zwycię
stwach R ew olucji, po je j konsoli
d a c ji Chiny budują przyszłość swe
go k ra ju . Jej fundam entem  jest 
w zorow any na wnioskach i nau
kach P ięcio latek S talina pierwszy 
ch ińsk i plan p ięc io le tn i budow nic
tw a  narodowego. Rok bieżący jest 
tego planu początkiem.

Jeszcze latem 1950 r. Mao Tse- 
tun g  oceniał, że wykonanie re fo r
m y  ro lne j, odbudowa istniejącego 
ju ż  — a zniszczonego przez Czang 
Kai-szeka przem ysłu i  uporządko
w an ie  finansów  państwa „za jm ą 
ok. 3 la t, lu b  nieco d łuże j“ . A  
trw a ło  to ty lk o  rów ne dwa lata. 
W  tym  okresie na czołowe miejsce 
wysunęło się zagadnienie wsi. 
C h łop i stanowią 75 proc. ludności 
k ra ju , k tó ry  do c h w ili ostatn iej is t
n ien ia  rządów  rea kc ji tk w ił w  k le 
szczach na jbardzie j zacofanego fe- 
uda lizm u. Powodzie i  susze, p ie r
w o tne  m etody upraw y, zupełny 
b ra k  maszyn ro ln iczych, drakoń
ska ty ran ia  w  stosunkach rod z in 
nych i  w yzysk obszarniczy, przy 
k tó ry m  bledną najgorsze czasy 
pańszczyźniane w Europie; rów no
wartość 30 m ilionów  ton ziarna 
płacona corocznie obszarn ikow i i 
n ieuchronny tego skutek — głód; 
ciemnota zupełnego analfabetyzm u 
i  choroby n ieustannyń ii fa la m i e- 
p ide m ii dziesią tkujące ludność; ta 
k ie  było  dziedzictwo objęte przez 
rew o luc ję  po rządach generałów i  
m andarynów .

Dziś po raz pierwszy w  h is to r ii 
now ożytne j C h iny są sam owystar
czalne pod względem p ro d u kc ji 
zbóż i upraw  przem ysłowych, a w 
zakresie n iek tó rych  uzyskały na
w e t poważne nadw yżki eksporto
we. D zięk i tem u zrównoważono 
budżet — z jaw isko  bez preceden
su — i  pierwszy raz od 73 la t 
zrów noważono handel zagraniczny, 
którego obroty podw oiły  się. N ie 
osiągnięto tego bez ostrej, za
c ię te j w a lk i. Sama reform a ro lna 
pochłonęła 3.001 o fia r zabitych z 
rę k i wroga klasowego. A le  w y n i
k ie m  b y ł ty lk o  jeszcze szybszy, re 
w o lu cy jn y  wzrost świadomości 
k lasow e j chłopa. Podział ziem i b y ł 
punk tem  w yjścia  przem ian. Doko
nano o lbrzym ich prac naw adnia ją
cych — koniec posuchom — regu
la c ji rzek — kres powodzi; u- 
spraw n iono kom unikację , co ozna
cza unorm ow anie rynku . Pomoc 
sąsiedzka obję ła do 40 proc. wsi 
na po łudniu i  b lisko  80 proc. na 
Północy. Tysiące ekip  specja lnie 
szkolonych in s tru k to ró w  ruszyło 
na wieś ucząc stosowania naw o
zów  sztucznych i  nowoczesnych 
m etod upraw y. Po raz pierwszy 
ch łcp  chiński poznał udoskonalone 
narzędzia rolnicze. Toteż ja k k o l
w iek  nasycenie ro ln ic tw a  maszyna
m i rozpocznie się dopiero po zbu
dowaniu bazy ciężkiego przem ysłu, 
to  jednak już  te przeobrażenia sta
now ią  gwarancję, że produkcja ro l
na zdoła dotrzym ać k ro ku  in du 
s tr ia liz a c ji k ra ju . Za m iarę ogro
m u prac niech posłuży jeden ty l
ko  przyk ład : przy pracach iry g a 
cy jnych  i  terasowania za trudn io
nych jest 20 m ilionów  chłopów.

*

Przem ysł w ie lk i w y tw a rza ł do 
niedawna 10 proc. p ro du kc ji ch iń
sk ie j. Zadaniem planu budownic
tw a  narodowego jest radykalne od
wrócenie te j sy tuac ji i uczynienie 
z przem ysłu ciężkiego dźw ign i go
spodarczej i  czynnika dom inujące
go. „Jesteśmy przeciw n i — m ów i 
K ao  Kang, szef Państwowej K om i
s j i  P lanowania — teo rii tzw. roz
w o ju  zrównoważonego. — Plan da
je  pierwszeństwo fa b ryka c ji pod
stawowych maszyn, bez k tó rych  
niepodobna w yjść z błędnego kola, 
n ie  można zabezpieczyć niepodle
głości“ . W  obecnej fazie ro lę  za
stępczą dla  przem ysłu lekkiego

grać będzie rzemiosło — pozosta
łość jeszcze z epoki p rzedkap ita li- 
stycznej, a rozbudowane ogromnie 
i  stojące na bardzo w ysokim  po
ziomie.

M andżuria i  okręg Szanghaju re 
prezentowały dotychczas a/-t pro
dukc ji. Obecnie, przy dalszym roz
w ija n iu  tych rejonów, powstaną 
nowe w ie lk ie  ośrodki na obszarach 
nigdy jeszcze n ie tkn ię tych północ
nego i południowego zachodu. A  
trzeba pamiętać, że w  ska li ch iń
skie j rejon, czy okręg to odpowied
n ik  dużego państwa europejskiego, 
rów ny pod względem ludności i 
te ry to riu m  Niemcom, czy F ranc ji 
co na jm niej. Związanie poszczegól
nych ośrodków wymaga rozbudo
w y  sieci kom unikacyjne j — wodnej 
i  kolejowej. Toteż plan przew idu
je  budowę w ie lu  tysięcy k ilom e
trów  nowych dróg.

Chiny nie w y tw a rza ły  maszyn, 
nie m ia ły  specja listów i  techników. 
Trudność, zdawałoby się, niepoko- 
nalną rozwiązała pomoc Zw iązku

fabrycznych specjalistów, inżynie
rów  1 m ajstrów  — liczbę równą ca
łości zatrudnionych obecnie w  prze
myśle robotników. Będzie to w  ra 
mach pięciu la t rewolucja , w  zakre
sie k u ltu ry  technicznej. A le  już te
raz wydajność w  , wydobyciu wę
gla wzrosła z 33 ton na górnika w 
1949 r. do 62 ton w  1952 r., w  przem y
śle w łókienniczym  wzrosła trz y k ro t
nie, a wydajność w ie lk ich  pieców 
zbliża się do w yn ików  uzyskiw a
nych w  ZSRR. Dzięki temu wyso
kość p rodukcji, nawet w  stosunko
wo uprzem ysłow ionej M andżurii 
zwiększyła się w ciągu 1951 r. o 
24 proc., a w  ciągu 1952 r. o dalsze 
41,5 proc. Dodajmy, że by l to o- 
kres wstępny, poprzedzający plan, 
że na obszarach dotąd nie tkn ię tych 
przez uprzem ysłow ienie tempo daje 
wyższe w skaźniki, i przypom nijm y, 
że w  latach 1913-—1929 produkcja 
w  USA wzrastała rocznie o 4,4 proc., 
a by ły  to lata korzystne, przedkry- 
zysowe.

Szczególny nacisk kładzie plan 
na zbadanie i uruchom ienie złóż

tów  z zagranicą, a sektor socja listy
czny panuje nad 80 proc, przemysłu 
ciężkiego i  50 proc. lekkiego. A le  
is tn ie je  w  miastach wciąż jeszcze 
mocna in ic ja tyw a  pryw atna, a na 
wsi ku łak  i  likw idac ja  ich jako k la 
sy nie przejdzie bez ostrych zma
gań. Sytuację łagodzi w  dość isto
tne j mierze fak t, że w  Chinach nie 
ma kościoła powiązanego wspólno
tą interesów z burżuazją i  obszarni- 
ctwem. D rugim  poważnym atutem  
jest stw ierdzony już dzisiaj fakt, że 
wszelkie próby blokady od zewnątrz 
skazane są na zupełne niepowodze
nie. Dotychczasowe forsowne w  tym  
k ie run ku  w y s iłk i ze strony Stanów 
Zjednoczonych dały w  w yn iku  ty lko  
przesunięcie się k ie runku  w  obro
tach zagranicznych Chin. Podczas 
gdy jeszcze w  1950 r. wym iana z ZSRR 
i  k ra ja m i dem okracji ludowych me 
przekraczała 26 proc., obecnie w yno
si 72 proc. i  ma tendencję zwyżko
wą. Równocześnie rozw ija  się han
de l nawet z tym i k ra jam i, k tó re  
— ja k  Niemcy zachodnie, Japonia 
i  państwa A m e ryk i Łac ińsk ie j —■ 
pozostają w  zupełnej, zdawałoby się 
zależności od d y k ta tu r W a ll Street. 
C e jlon podpisał parę m iesięcy tem u 
p ię c io le tn i,tra k ta t handlowy, a In 
die, Burm a, Pakistan, Indonezja i  
k ra je  skandynawskie zastrzegły się 
w yraźnie, że nie w .zm ą udzia łu w 
żadnym bojkocie Chin.

Radzieckiego. Tysiące radzieckich 
maszyn zasilają gospodarkę Chin, 
tysiące radzieckich techników  
szkoli specja listów  chińskich. W 
grudn iu  1952 r. ZSRR przekazał 
Chińskie j Republice Ludow ej ko
le j Czangczuńską. Przejęcie było 
m ożliw e dz ięk i wyszkoleniu 20 
tys. kadrow ców  chińskich. Czu En- 
la i odznaczył wówczas 1300 ko le ja 
rz y  i techników  radzieckich za ich 
o fia rną  pracę nauczycielską. P rzy
k ła d  jeden z w ie lu .

Rzecz jasna, że wiedza tych m ło
dych kad r nie jest dość pogłę
biona. M iody w ieśniak ch ińsk i, k tó 
ry  obsługuje skom plikowane proce
sy technologiczne lub  prowadzi 
samolot odrzutowy, ma małe w ia
domości z dziedziny fizyk i, czy che
m ii. Toteż plan przew iduje w y 
kształcenie gruntow ne 2 i pół m ilio 
na fachowców — od profesorów do

Tsi Tan

węgla, żelaza i  na fty , o k tó rych  
w iadomo ty lko , że są n iew ą tp liw ie  
o lbrzym ie. W tym  celu utworzono 
specjalne m in isterstw o — geologii. 
Równolegle z tym  pro jektow ane 
są w ie lk ie  konstrukcje  hydroelek- 
tryczne, spiętrzania wód, zapory i 
siłownie. Z-a m ie rn ik  w ym iarów , w  
ja k ich  odbywa się planowanie, po
służyć może na jlep ie j, gdyż na je la 
styczniej, plan rozbudowy Pekinu, 
k tó ry  za la t 15 pokry je  przestrzeń 
siedm iokrotnie większą od obecnej, 
a liczba m ieszkańców wzrośnie w 
czwórnasób. Stolica Chin będzie 
wówczas nąjrozieglejszym  i , na jlu d 
nie jszym  miastem.. Świata.

Narastanie przem ian musi spowo
dować zaostrzanie się w a lk i klaso
w ej. Liczą się z tym  k ie row n icy  re 
w o lu c ji chińskie j. W prawdzie już 
dziś cała bankowość jest w ręku 
państwa, ja k  również 90 proc. obro-

„P rzystępu jem y  — m ów ił nieda
w no Mao Tse-tung — do urzeczy
w istn ien ia  w ie lk iego budownictw a  
narodowego. Praca, jaka  nas czeka, 
jest trudna, a doświadczenie nasze 
zbyt małe. Dlatego też pow inniś
m y uczyć się w y trw a le  ze wspania
łych doświadczeń Zw iązku Radziec
kiego. Niezależnie od tego, czy kto  
z nas jest członkiem P a rtii, czy nie, 
starzy i  m łodzi, pracow nicy kadro
w i, inżynierow ie i  technicy, in te li
genci, robotnicy i  chłop i — pow in
n iśm y wszyscy z najwyższym  zapa
łem  i  rzetelnością uczyć się od 
Zw iązku Rad. Pow inniśm y pozna
wać nie ty lko  teorię Marksa, Engel
sa, Lenina i  Stalina, ale i  przodują
cą naukę i  technikę Zw iązku Ra
dzieckiego. A by zbudować nasz k ra j, 
m usim y doprowadzić sprawę ucze
nia  się od Zw iązku Rad do ska li 
powszechnej, ogólno-narodowej".

Chiny uczą się. Z P ięcio latek 
S talina uczą się przeobrażania w ła 
snego k ra ju , a zarazem przeobra
żania św iata całego na taką m iarę, 
że porównać ją  można ty lk o  z prze
budową św iata, ja k ie j dokonał K ra j 
Października pod k ie runk iem  w ie l
kiego tw órcy idei p lanów pięcio
letnich., Chiny ju ż "  dżTś'* śą m ocar
stwem. Za la t pięć potęga ich bę
dzie niezwalczona. A  w tym  samym 
stosunku rosną siły całego obozu 
socjalizm u. Rośnie pewność poko
ju , oddala się w idm o wojny.

Stefan Barsk i

A I-TS IN
U R Z Ę D O W Y  O K Ó L N I K

Ach, wywlec Wan Tsin Weja1) 
z tą jego brudną zgrają,

By oni na kolana
upadli przed ludem.

Spytać —
Dlaczego lud im niepotrzebny?
Spytać —
Dlaczego utracili honor?
Spytać —
Czemu sprzedali Ojczyznę?
Stwierdzić —
Od kogo oni nóż dostali,
Aby wbić go w samo serce Chin?

i )  Wan Tsin W ej — jeden z przywódców Kuom in- 
tangu, agent japońskiego im peria lizm u. W  latach 
1939 — 1944 stał na czele marionetkowego rządu, zor
ganizowanego przez Japończyków w  Chinach.

Przekład: Wincenty Jędrkiewicz i Eugeniusz Sie- 
nicki.

Ach, wywlec Wan Tsin Weja 
z tą jego brudną zgrają, 

Aby każdy Chińczyk
mógł plunąć im w twarz.

Ach, wywlec Wan Tsin Weja 
z tą jego brudną zgrają, 

By zwrócili skarby,
skradzione ludowi.

Ach, wywlec Wan Tsin Weja.
z tą jego brudną zgrają. 

By ich zakusy i plany
przeciąć i zniweczyć.

Ach, wywlec Wan Tsin Weja 
z tą jego brudną zgrają. 

Postawić ich pod ścianą, 
i potem rozstrzelać,

By nasycić nienawiść
zdradzonej Ojczyzny!

1940

Foto — CAF.

G U STA W  M O R C IN E K

STALINOGRÓD
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A I-TS IN

C H Ł O P I

Urodziła was ziemia, nieprawda?
I  twarze wasze są surowe jak ziemia,
Ciało oddycha zapachem ziemi,
Ręce są szorstkie jak pale,
A nogi mocno do ziemi przyrosły,
Jak korzenie drzew...
Jesteście mroczni, jak ziemia kwitnąca wiosną, 
1 milczący tak jak i ziemia 
I  wasza nieuległość i wasza zaciętość —

Wszystko od ziemi.
Orzecie ją i obsiewacie,
A w godzinie śmierci 
Zabieracie ze sobą troski ziemskie 
I  tak jak wy nikt nie umie kochać 
Świętej ziemi Ojczyzny.
1940

Przekład: Wincenty Jędrkiewicz i Eugeniusz Sie- 
nicki.

D o na jw yb itn ie jszych  poetów współ- 
czesnych Chin Ludow ych należy 
A i-Tsin (jest to pseudonim : w ła 

ściwe nazw isko pisarza b rzm i: Ts*an 
Chai-czen). Potomek chłopów ch ińskich , 
od samego zarania swej twórczości stał 
s ię piew cą ludu, nam iętnym  obrońcą je 
go praw , oska rżyc ie lem  rodzim ych 
1 obcych w yzyskiw aczy, p łom iennym

trybunem  w olność' i postępu, « łow nym  
tematem poezji A i-Tsina jest dola w ie
lom ilionow ych mas chłopów chińskich. 
Temat orce w ''a  «**' w  ciągu całej ży
w e j i  p łodnej twórczości poety, w ype ł
n ia n e  się nowym i treściam i równolegle 
z rozwojem  wydarzeń dziejowych oraz 
z ideow o-politycznym  dojrzew aniem  p i
sarza.

A i-Tsin — b. więzień kuom intangow - 
ców 1 japońskich im pe ria lis tów  — jest 
obecnie pro feso rem  U niw ersyte tu  w Pe
k in ie , z-cą red. nacz. czasopisma „Źen- 
m im -wen-sine" (..L ite ra tu ra  Ludow a"), 
b ierze czynny udzia ł w życiu a rtys iypz- 
nym swego k ra ju  oraz ruchu obrońców  
pokoju .

W. Jęd rk iew icz

IĘKS\?A to nazwa — Stalino- 
gród i  katowiczanie mogą 
być dum ni, że sta li się sta- 
linotgrrodzianami. Gdyby Ślą
zacy b y li tak długowiecz
n i ja k  G ruzin i, moglibyśmy 

usłyszeć w iele przedziwnych opo
wiadań, ja k  to kiedyś na m ie j
scu Katoiw ic były jakieś łęgi, pa
stw iska, ugory, rozlewiska, suche 
w ierzby przydrożne, gdzie d iab ły  
straszyły  i  pustkowie.

Przypadkowe dogrzebanie się do 
węgla, gdzieś w  M urckach na po
łudn ie od K atow ic spowodowało, że 
na ca łym  Górnym  Śląsku zaczęto 
szukać jego pokładów i  że wszędzie 
ła tw o  się doń dogrzebywano. I  mo
że przypadek zdziałał, że na tym  
od ludnym  pustkow iu przeprowa
dzono pierwszą lin ię  kolejową i  że 
tu ta j urządzono węzeł kolejowy. 
G órny Śląsk stał się Eldoradem dla  
wielu. . ptaków  niebieskich, kom bi
na torów , poszukiwaczy skarbów, 
przem ysłowców, bankierów, cena 
ziem i szła szybko w  górę, zaczęły 
się mnożyć p rym ityw ne  wieże szy
bowe, biedota śląska żywiąca się 
ow sianym i p lackam i i  ka rto fla m i 
ję ła  przem ieniać się w  górników i  
na od ludziu powstał zalążek Kato
w ic.

Można jeszcze spotkać starych 
Ślązaków, którzy opowiadają o 
tym., ja k im  to m iastem były K a to 
w ice. Oto jedna ulica koło stacji, 
druga ulica i  ju ż  pole. Domy po
w staw a ły  ja k  się zdarzyło. I  nie
w ie le  la t m inęło, ja k  miasteczko 
rozrosło  się  w  duże miasto i  ka- 
m ietitcam i, obstawione kbpdlń iam i 
węigla i  hutam i.

Potem Katow ice stały  się stolicą 
autonomicznego Śląska. Długa to  
byila historia, wielce zaw iła i  w ie l
ce ponura. Zanim  jednak stnly się 
ową stolicą, chw ilę  tę poprzedzały 
rdz  po raz wybuchające s tra jk i 
górn ików , ich klęski, szamotanie 
się z przeklę tym  wyzyskiem  nie
m ieck ich  kap ita lis tów , borykanie  
się z nędzą, tr iu m f magnatów wę
głowych, sprawozdania urzędników  
p ru s k ic h , ślących raporty  do Ber
lina , że „Ślązacy są potu lnym  na
rodem  i  najtańszym  robotn ik iem ". 
Panom niem ieckim  psuł hum ory  
K a ro l M ia rka  swoim „ K a to lik iem “  
i  garstka, na palcach jednej ręk i 
dających się policzyć księży-patrio- 
tów , ale na jbardzie j socjaliści, k tó 
rz y  „ buntow ali“  ów „ po tu lny “  na
ród. Była zaciekła germanizacja  
ludności śląskiej, w a lka  o chleb ję
ła  się jednoczyć z w a lką  o język, 
b y ły  liczne ofia ry, chociażby wspo- 
m.nieć takiego lekarza katow ick ie
go Mielęckiego, zamordowanego 
przez zbirów  n iem ieckich , by w  
końcu Katow ice m ogły się stać o- 
bok Bytom ia ośrodkiem w a lk i po
wstańczej i  klasowej.

P o w ie lu  perypetiach, szacher- 
kach magnatów niem ieckich z 
L lo y d  Georgem na czele, kom i- 
sjlach, konferencjach, układach, bo
lesnych zawodach Ślązaków, szuka
jących  poparcia Piłsudskiego, k tó 
r y  przekładał swoje w ileńskie  zie
m ie  ponad bogaty i w ierny Pol
sce Sląslc — po w ie lu  w ięc tragicz
nych  perypetiach, upatrzony na 
stolicę Śląska Bytom  został p rzy
znany Niemcom, a Polsce dostały 
się Katowice.

Pozostało niewygasające poczu
cie k rzyw dy społecznej i  narodo
w e j, p rzykra  świadomość bezuży
tecznie przelanej k rw i śląskiej w 
trz/ech powstaniach, gorycz za Gó
rę  św iętej Anny, nienawiść do tam - 
tych  wszystkich mataczy i  w ie lm o
żów cudzoziemskich, i  nadzieja, że 
może kiedyś, do pieruna, nadejdzie 
dzień sprawiedliwości.

Do tam tych wszystkich zaujodów 
przyłączyło się jeszcze rozczarowa
nie, najboleśniejsze ze wszystkich  
rozczarowań, że Polska nie spełniła  
ich  pragnień. Polska zgotowała im  
ten sam wyzysk i  nędzę, i  nie zna
ne dotąd bieda-szyby, bezrobocie i  
tułaczkę po świecie, co było Śląza
kom  pisane za czasów pruskich. 
T ak ie j zaznali wolności narodo
wej.

A  potem przyszedł k rw aw y wrze
sień roku  1939..

Ślązacy, w ie rn i powstańczej tra 
dyc ji, w a lczy li z nacierającym i

na po lski 
k ła d li się

juz

pancernym i oddziałam i h itle row 
skim i, wkraczającym i 
Śląsk, g inę li masowo, 
pokotem pod m uram i kam ienic ka 
łow ick ich  rozstrzeliwani przez w y
jącą tłuszczę hitlerowską, młodzież 
Śląska dzie liła  los swych ojców, a 
tam ci wszyscy, co m ie li przewo
dzić obronie, ucieka li w  samocho
dach na Zaleszczyki.

Dzisiaj w  Stalinogrodzie, tuż u 
w yjścia  z Rynku na ulicę A rm ii 
Czerwonej, zna jdu jt się po lewej 
stronie na szczytowej ścianie p ie rw 
szej kam ienicu bardzo skrom niu t- 
k i pom nik poległej młodzieży ka
to w ick ie j i  byłych powstańców, 
rozstrzelanych na ryn ku  i  w  Par
ku  katow ickim .

A potem jeszcze przyszedł n a j
bardziej ponury okres okupacji h i
tlerow skie j. Katow ice by ły  centrum  
podziemnego ruchu oporu. Tu się 
zb ie ra li n ie legaln i towarzysze, tu  
szalało Gestapo, tu  by ły  omawiane 
zdradzieckie prowokacje i  tu Ge
stapo zbierało na jw ięcej o fiar, k tó 
re potem ginęły albo w  M ys łow i
cach na dziedzińcu więziennym , a l
bo w obozach koncentracyjnych 10 
Oświęcim iu i  Dachau.

Katow ice spłynęły w tedy k rw ią  
najszlachetniejszych Ślązaków.

Przyszedł wreszcie dzień wyzw o
lenia. A rm ia  Radziecka parła na 
zachód ja k  burza, w  ta k im  tempie, 
że niemieccy dyrektorow ie kopaln i 
i  hu t nie m ie li czasu zniszczyć ani 
kopa ln i ani hut. A  gdzie w  ostat
n ie j c h w ili us iłow ali to uczynić, za
łog i górnicze i  hutnicze obron iły  
wszystko ręcznym i granatam i i  ka
rabinam i. W ypadałoby się dziw ić, 
skąd u tych ludzi ów heroizm, k tó 
ry  im  kazał narażać swe życie w  
obronie wyzyskujących ich dotych
czas hu t i  kopalni. Robotnik śląski 
byl świadomy sprawy. W iedział do
brze, że nastawiając życie w  obro
nie kopalni i  hu ty nie broni w ła 
sności kap ita lis ty , lecz bron i 
swoje j wspólnej własności.

W te j walce znowu Katow ice by
ły  ogniskiem obronnej akcji.

Gdy na ulice K a tow ic  w jecha ły  
pierwsze czołgi radzieckie, a za 
czołgami weszły pierwsze oddziały 
a rm ii radzieckiej, nie było chyba 
miasta w  Polsce, które by w ita ło  z 
tak im  rozrzewnieniem  i  radością 
w ybaw ic ie li. Ślązak z na tu ry  jest 
tw a rdy  i  chropowaty, wstydzący 
się u jaw nian ia swych uczuć. Tu  
jednak nie wstrzym ał. Radość Ś lą
zaka była tak w ie lka , że p łaka ł ze 
wzruszenia. W idział kto  płaczącego 
górn ika lub hu tn ika  śląskiego? 
N ik t nie w idz ia ł i  wątpię, czy k ie
dy zobaczy. A tu  jednak p łaka ł! 
Katow ice stały się synonimem Ślą
ska, i  m ów iąc o Katow icach, m y
ś lim y o .ca łym  Śląsku, a m ówiąc o 
Śląsku, mam y na m yś li Katowice.

I jeszcze zapłakał gdy um arł 
Stalin. Bo słowo „S ta lin " d la  Ś lą
zaka jest również synonimem. W  
tym  im ien iu  skupia się w iekow a  
w a lka  Ślązaka o wolność społecz
ną i  narodową — gdyż na Śląsku  
w a lka  klasowa nakryw a ła  się z 
w alką narodowościową — i  w  tym  
im ien iu  skupia się jego pragnienie  
wiecznego pokoju i ziemi.

Ślązak dzisiaj pracuje nie na 
bezimiennego pana, ukrytego za 
k łam liw ym  określeniem, ja k  na 
przykład „W spólnota Interesów", 
lecz pracuje dla całego społeczeń
stwa polskiego. Ślązak zdaje sobie 
sprawę, że jego praca w  kopaln i 
i  w hucie umacnia i  potęguje siłę  
Polski ludowej, a równocześnie wie, 
że każdy w ydobyty przez niego 
kęs węgla i  każda bry ła  s ta li u- 
macnia pokój na ziemi.

S talin jest dla  Ślązaka synoni
mem wolności i  pokoju.

N ic też dziwnego, że dla uczcze
nia. jego pamięci to wspaniałe, bo
haterskie, młode miasto Katowice  
naród przem ianował na S t a l i 
n o  g r  ó d.

Gustaw Morcinek

« \
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J U L IA N  S T A W IÑ S K I

FUNDAMENT ROZKWITU I PRZYSZŁOŚCI NARODU

Z naczenie tego układu pole
ga przede wszystkim  na 
tym , że znamionuje on za
sadniczy zw ro t w  stosun
kach między Związkiem  
ł  9 Radzieckim a Polską w  kie

ru n ku  sojuszu i  przyjaźni, zwrot, k tó 
ry  ukszta łtow a ł się w  toku obecnej 
w a lk i wyzwoleńczej przeciwko Niem 
com, obronie zaś nabiera mocy fo r- 
m alne j w  ninie jszym  układzie.

S tosunki między naszymi k ra 
ja m i w  ciągu ostatnich pięciu stuleci 
ob fito w a ły  ja k  wiadomo, w  elemen
ty  w za jem nej obcości, niechęci i n ie
rzadko oitwartych ko n flik tó w  zb ro j
nych. S tosunki takie osłabiały nasze 
kra je  i  um acnia ły im peria lizm  nie
m iecki. Znaczenie niniejszego u- 
kładu polr.ga na tym , że kładzie on 
kres i  w b ija  gwóźdź do trum ny  
dawnych stosunków pomiędzy na
szymi k ra ja m i oraz stwarza realną  
podstawę do zastąpienia dawnych 
n ieprzyjaznych stosunków stosun
kam i sojuszu i  p rzy jaźn i pomiędzy 
Związkiem : Radzieckim a Polską

.Nic w ięc  dziwnego, że narody  
naszych k ra jó w  z n iecierpliwością  
oczekują podpisania tego układu. 
Czują one. ie  uk ład ten stanowi rę
ko jm ię  niepodległości nowej Pol
sk i. ręko jm ię  je j potęgi, je j roz
k w i t u \  '

Tak m ó w ii Józef S ta lin  w  dn iu  
21 kw ie tn ia  1945 r., w  dn iu podpi
sania układu,, k tó ry  oznaczał nie
pom iern ie w ięce j niż zawarcie soju
szu i p rzy jaźn i dwóch k ra jów , w ię 
cej niż radykłnlną zmianę p o lity k i 
zagranicznej P o lsk i, w ięcej nawet 
n iż  odwrócenie k a rty  h is to rii. Ów 
tra k ta t b y ł zewnętrznym , fo rm a l
nym , pisemnym wyrazem przesta
w ien ia  na inny  to r całych naszych 
dzie jów , zm iany : k ie runku  i  treści 
rozw o ju  narodowego. B y ł wyrazem 
odrodzenia narodu, fundamentem 
jego rozkw itu , jfego przyszłości.

Chcąc zrozum ie j istotę, sens i za
sięg przem iany, trzeba spojrzeć na 
to, co było, i na ato, co się rodzi.

Koniec X V I I I  w ie ku  oglądał u - 
padek Polski mqżnowładczej pod 
ciosami absolutyiłtycznych sąsia
dów. A le  zaborcy d z ie lili między 
siebie gruzy. D z ie lili gruzy feudal
nego państwa, k tó re  nie chciało 
w y jść  ze średniowiecza, a d ław iąc

SYLW ESTER  B A N A S

przy pomocy ościennej reakcji w ą t
le k ie łk i burżuazyjnej rew o luc ji w y 
dało samo na siebie w yrok śmierci. 
Od.ad bezpaństwowa szlachetczyzna 
polska wraz z narastającą powoli 
burżuazją trw ać będzie przez pó ł
tora stulecia w  przedpokojach ob
cych dworów i  banków pośrednicząc 
w  wyzysku własnego narodu: tró j-  
lo ja lny  pasożyt i ra jfu r. Nie zdąży
ła burżuazja polska rozw inąć 
i  wznieść sztandarów swobód, 
sztandarów niepodległości, gdy sama 
w yrzuciła  je za burtę.

N ie opadły w  błoto. Podjęła je  
polska klasa robotnicza. K iedy dla  
burżuazji is tn ie je ty lk o  państwo
wość Romanowów, Habsburgów i  
Hohenzollernów, p ro le ta ria t polski, 
praw dziw ie W ie lk i P ro le taria t, 
związany nurtem  podziemnym z 
pro le tariatem  świata, a przede wszy
stk im  Rosji, wznosi hasto wolności ł  
suwerenności narodu.

Nadchodzi burza Października, 
Spełn iają się słowa stalinowskie: 
„kw estia  narodowa może być roz
wiązana ty lko  w  związku z rew olu
cją pro le tariacką i  na gruncie te j 
re w o lu c ji“ . Polska otrzym uje n ie
podległość. A le  choć zawdzięcza ją  
Rewolucji, burżuazja przyjąć woli z 
rą k  Beselera, a później z laski wer
salskich maklerów.

*

„Dwadzieścia jeden la t zaledwie 
— m ów ił Bolesław B ie ru t — prze
trw a ło  niepodległe form alnie, a 
faktycznie coraz to  bardziej zależ
ne od obcego kap ita łu  państwo po l
skie pod rządami burżuazji, k tó re j 
coraz trudn ie j było  stosując rów no
cześnie te rro r i  oszustwo ujarzm iać 
masy ludowe“ . Dlatego wzniosła 
m ury  i zasieki kolczaste od Wscho
du, nieświadoma, że idea przenika 
najgrubsze zapory. Dlatego coraz 
m nie j pewna własnego istn ien ia 
przem ieniała Polskę w  forpocztę 
antyradzieckich in tryg  i  wypraw . I  
ty lk o  spodem p łyną ł n u rt ożywczy 
m iędzynarodowej solidarności p ra
cujących klas, spójni, k tóra m iała 
tak  wspaniale zabłysnąć w  ciemną 
noc h itle row sk ie j nawały.

Gdy zdrada burżuazji polskie j 
s ie ń - :1 a dna upodlenia, gdy na 
w pó ł jaw nie  prowadzono konszach
ty  z gestapo i  jaw n ie  zupełnie

współdziałano z Goebbelsem, z 
K rem lu  rozlegały się pamiętne sło
wa Stalina skierowane do zjazdu 
Zw iązku P atrio tów  Polskich: „M o
żecie być pewni, że Związek Radzie
cki uczyni wszystko, co jest w  jego 
mocy. aby przyśpieszyć klęskę na
szego wspólnego wroga — h itle ro w 
skich Niemiec, umocnić przyjaźń 
polsko-radziecką i w szelkim i środ
kam i przyczynić się do odbudowa
nia  s ilne j i niepodległej Polski“ , 

Każde z tych słów m ia ło wagę 
czynu. Dwa lata zaledwie m inęły, 
a zapowiedź stała się rzeczywisto
ścią. Przychodzi wyzwolenie, pow
staje państwo polskie. Nowe pań
stwo na nowych wznoszone funda
mentach. Związek Rad jest p ie rw 
szym z mocarstw, które uznaje je 
go pełnoprawne istnienie. W ięcej, 
dużo w ięcej! Zawiera tra k ta t soju
szu i  przyjaźn i jako rów ny z rów 
nym , suwerennym i niezależnym. 
Polska dzięki temu wraca do m ię - .

dzynarodowej społeczności narodów 
bez groźby plebiscytów i  nieokre
ślonych granic, nie staje się w  żad
nej chw ili przedmiotem międzymo- 
carstwowych targów  i sama z n ik im  
targów prowadzić nie potrzebuje.

Taki był początek.

*

„N ie  żądamy, abyście w ie rzy li 
nam na słowo — m ów ił Stalin do 
delegacji polskie j w czerwcu 1945 
roku. — Sądźcie i ustosunkujcie się 
do nas według czynów naszych, na 
zasadzie stosunku, ja k i będziemy 
m ie li do narodu polskiego“ .

Czyny szły za słowami. W płasz
czyźnie międzynarodowej była  
twarda i  zdecydowana obrana na
szych interesów wobec wroga, k tó 
ry  w  samo . nawet istnienie nasze 
godził i godzi. Od Waszyngtonu po
przez W atykan i Bonn szła ią la  za 
fa lą  ofensywa n ieprzyjacie lska na na

sze ziemie zachodnie i rozb ija ła się o 
jasne, wyraźne, niedwuznaczne 
„N ie !“  padające z ust najwyższych 
autorytetów  politycznych Zw iązku 
Rad, Taka była na arenie p o lity k i 
narodów m iara niewzruszonej p rzy
jaźn i ZSRR dla Polski.

Pożyczka w  złocie uchroniła nas 
przód złośliw ym  szantażem i próbą 
podważenia naszej gospodarczej n ie
podległości. Gdy brakło  nam Chleba 
i  zboża na siew, otrzym aliśm y 
1,800.00(5 ton ziarna, choć i w Zw iąz
ku  Radzieckim posucha zbierała swe 
ponure żniwo. Szły maszyny i 
t r ;  n. porty narzędzi, niezbędne dla 
uruchom ienia zniszczonych kopalń 
i  hut, l in i i  kom unikacyjnych i fa 
b ryk . T y lko  dzięki temu w ykona li
śmy trudne zadania 3-letniego pla
nu odbudowy gospodarczej państwa 
i  wykonaliśm y je przed term inem . 
Taka była już w  pierwszym etapie 
skala pomocy ZSRR dla Polski.

Przyszedł okres budowy siły na
rodu, budowy podstaw socjalistycz
nej potęgi. „Przesiąść się na konia 
wyższej technik i — m ów ił Bolesław 
B ie ru t — na nowe skom plikowane 
maszyny nowej produkcji, na No
wą Hutę w przemyśle, e le k try fika 
cję, na auta własnej p rodukc ji w  
transporcie, na tra k to r w  ro ln ic 
tw ie  — dopiero wówczas możemy 
zbudować trw a le  i  niewzruszenie 
podstawy socjalizmu w  Polsce“ , I  
oto Związek Rad dostarcza nam 
pełne wyposażenie . dla ponad 40 
nowych w ie lk ich  zakładów — No
w ej Huty, Kędzierzyna, Żerania — 
zaopatru je w  w ie lk ie  tu rb iny  D y
chów i  Jaworzno. Radzieckie kom
ba jny węglowe pracują w  naszych 
kopalniach, radzieckie kopark i, 
dźw ig i j  transportery w  budownic
tw ie  fab ryk  i miast, kanałów i ko
le i. Olbz-zym w ielopiętrowy, na jbar
dziej w  Europie zmechanizowany 
zgniatacz hu ty Bobrek, to  dzieło 
konstruktorów  radzieckich.

A le  Związek Rad • przysyła n ie  
ty lk o  maszyny. Radzieccy inżynie ro
w ie  i technicy prowadzą ich mon
taż, zapoznają z konstrukcją i  fu n k 
cjonowaniem, szkolą i  kształcą. 
Wiedza fachowa na najwyższym po
ziomie, o fia rna i  niestrudzona 
współpraca ja k ie j udzielić może 
ty lk o  prawdziwa przyjaźń. „Do
świadczenie te j współpracy — uczy 
S ta lin  — dowodzi, że żaden k ra j

NA P O L A C H  W I E R Z B I C Y

kap ita lis tyczny nie mógłby udzie lić 
k ra jom  dem okracji ludowej tak  
skutecznej i  na tak im  wysokim  po
ziomie technicznym stojącej pomo
cy, ja k ie j udziela im  Związek Ra
dziecki. Chcdzi nie ty lk o  o to, żfe 
pomoc ta jest pomocą maksymalnie 
tan ią  i  technicznie pierwszorzędną. 
Chcdzi przede wszystkim  o to, że 
u podstaw te j współpracy leży 
szczere pragnienie przyjścia sobie z 
pomocą i  osiągnięcie wspólnego 
podniesienia gospodarki“ .

Taka jest dzisiaj skala i takie  
wytyczne pomocy ZSRR dla Polski. 
N ie byłoby bez nie j Nowej H u ty  i  
hu ty  „Częstochowa“ , nie byłoby 
w ie lk ie j p rodukcji chemicznej W i
zowa. podstawy obfitości nawozów 
sztucznych, nie b y ło b y , własnej ma
sowej produkcji samochodów', w ła 
snej p rodukc ji traktorów . Dzięki te j 
pomocy już przed dwoma la ty  w y 
przedziliśm y pod względem uprze
m ysłow ienia W łochy, a w  roku u- 
b ieg lym  Francję. Dzięki n ie j coraz 
bliższy staje się u nas socjalizm, 
coraz bliższy powszechny dobrobyt.

„Socjalizm  — m ów ił Józef Stalin. 
—  można zbudować jedynie na ba
zie bujnego wzrostu s ił w y tw ó r
czych społeczeństwa, na bazie ob fi
tości produktów  i towarów, na ba
zie zamożności mas pracujących, na 
bazie bujnego wzrostu k u ltu ry . A l
bowiem socjalizm, socjalizm m arks i
stowski, oznaczanie ograniczenie po
trzeb osobistych, ale wszechstronny 
ich wzrost i rozkw it, oznacza nie o- 
graniczenia czy niezaspokajanie 
tych potrzeb, ale wszechstronne i  
ca łkow ite  zaspokajanie wszystkich 
potrzeb rozw iniętych pod względem 
ku ltu ra ln ym  ludzi pracy“ .

Z nędzy m iędzywojennej i  nędzy 
la t jeszcze dawniejszych — w  b lisk i 
ju ż  dobrobyt niedalekie j przyszło
ści; z osamotnienia, z wydania na żer 
wszystkich silniejszych — do moc
nego oparcia w  socjalistycznej ro
dzin ie narodów; z szarpaniny k ry 
zysów i „w o jny  co pokolenie“  — w  
bezpieczeństwo trwałego pokoju; z 
beznadziei, biernego zaskorupienia 
i  zastoju — w  ciągły ruch naprzód i  
rozkw it. Oto czym b y ł od począt
ku  i  czym jest coraz bardziej stosu
nek sojuszu i przyjaźn i pomiędzy 
Zw iązkiem  Radzieckim a Polską.

Ju lian  S taw iński

W środę ramo nic się nie 
zm ieniło, w ia tr  wciąż 
sobie h u la ł i  w yw iew a ł 
z chałup aiepło. Z w yk le  
chłop i wsta w a li w  tak ie  
dnie późnięj i  poza ko 

niecznym  obrządkiem sitara li się nie 
w ystaw iać nosa z chałupy.

Dziś jednak było inaczej.
W ciągnął Jastrzębski watowaną 

kapotę, na głowę założył tak  zwa
ny  ,.haśnik“ , to jest k a p tu r z w o r
ka i b y ł gotów do wyjścia.

Na rozsta ju ścieżek doipędził T re 
lę i  Sokoła. T rela m ia ł na sobie 
zdobyczny na Niemcach, d ług i, co 
p raw da mocno już  potargany ko
żuch, na głow ie zajęczą czapkę. So
k ó ł zaś ponakładał na siebie kapot 
co nie m iara i  co jedna to lichsza. 
G łowę okręcił zwyczajną babską 
chustką, za to na nogach m ia ł ob
szerne filcow e buty. Suw ał n im i, 
rozgarn ia jąc śnieg, p rze ta rty  już  
przez licznych poprzedników . Bo 
ludzie  szli do drogi, starając się 
wyprzedzić jedn i drugich.

Z początku gdv Józek Kaozor za
pow iedzia ł w  k ilk u  chałupach co 
m u m ów ił Rosjanin i  ten d ru g i po 
polsku, to n ik t  mu tam  za bardzo 
n ie  dowierzał. Dopiero ja k  wczoraj 
przed wieczorem przy jecha ły do 
W ierzb icy samochody naładowane 
ja k im iś  ru ram i, skrzynkam i, m oto
ram i. Jak przyjezdni ludzie rozeszli 
się za kw ate ram i — tak  i  uw ie rzo
no.

Jeszcze dużo brakow ało do ós
m ej, a już  zebrała się nie mała g ro 
mada poopatulanych na ciep ło  
chłopów. Za trzym a li się za stodołą 
Gębali, k tó ra  chroniła ich przed 
w ia trem . Bo po co m ie li stać na 
drodze, k iedy stąd też blisko.

P rzytupyw ano na rozgrzewkę, 
rozgrzewano zęby papierosami. Co 
ch w ila  k tóryś  w yglądał na drogę 
—- czy nie widać? ale od strony 
W ierzb icy droga stała pusta, ty lk o  
gaw rony poszukujące żeru znaczy
ły  się na nie j ciem nym i plamami.. 
Za topolam i z drug ie j strony drogi* 
przyb liża ła  się spora grom adka \ 
chłopów. B yło  ich z piętnastu. Do- 1 
sz li do drogi i  zatrzym ali się.
. — Skoczta k tó ry . Dowiedzta się 
co oni chcą — zarządził Trela. Po- 
b rn ą ł w  swoich filcow ych butach 
Sokół. C hw ilę rozm awia ł z p rzyby
ły m i i  w ró c ił

— No? — obstąpili go chłopi.
1 — Z Rogowa! Tyż do roboty się 
zapisać, p rzyprow adził ich M arus ik  
Franek.

Tyż się muszą pchać pod nos — 
psia krew... zaklą ł któryś Z chło
pów  — chodźmy i my, stańmy przy 
drodze, bo oni mogą być pietwsi...

Ruszyli na przeła j wyprzedzając 
je d n i drugich. Doszli do drogi w  
sam czas, gdyż „G azik“  było już 
słychać. Znów wysiadło z niego 
tych  dwóch co kiedyś.

— Z dra tw u jc ie  — wyskoczył 
pierwszy Jeżów, dotykając fu trza 
ne j czapki. — No lu d i mnogo, cha- 
raszo!

— Dzień dobry — powiedział 
Szymański, wyłażąc za inżynierem  
Jeżowem.

—  W idać jeden rusk i, d rug i nasz,

albo też rusk i — ino po naszemu 
mówi... — stw ie rdz iły  chłopy, pa
trząc po sobie.

— Będziemy zaczynać —  zata rł 
Jeżów ręce — nu gaWóri profesor 
Szymański...

— K to  chętny do pracy, proszę 
się zgłaszać —  rozłożył Szymański 
notes i  w y ją ł ołówek w  srebrnej 
opraw ie. — Proszę podawać nazwi
ska. W ynagrodzenie według um o
w y  zbiorowej ZFC. Przysługuje u - 
bezpieezenie itp .

— A  ile  to można panie, zarobić?
— skrobną ł się za uchem Soboń z 
Polan.

— Powiedziałem, w edług um o
w y  zbiorowej ZFC — odiparł zim 
no Szymański.

Na twarzach chłopów w idać było  
wahanie, — ja k  to  robić, k iedy nie 
w iadom o za ile? Za jakieś „Zetef- 
ce“  — co to jest? — m y by ta 
w o le li na pieniądze. — Ten i  ów 
z chłopów w yco fyw a ł się do ty łu .

O bejrzał się Jeżów — et towa
rzyszu Szymański, nie nada. T rze
ba jasno. Jak to będzie po wasze
mu? — znalazł —  ot dawaj kawę 
na ławę!

— Oho... — chłopom zaczynał się 
podobać ten rusk i.

— Siej czas wam  skazu — odsu
ną ł de lika tn ie  Szymańskiego i  
zw ró c ił się do chłopów. — Ponim a- 
je tie  po ruski?

— Da — w ysuną ł się naprzód So
k ó ł i  k ilk u  co starszych chłopów, 
k tó rzy  chodzili do szkoły jeszcze za 
cara.

— To dobrze, a więc słuchajcie..,
— pow iedzia ł Jeżów po rosy jsku — 
rob o tn ik  przy świdrze zarobi od 
500 — 600 zł na dzień, to  da m u 
w  miesiącu jakieś 15.000 zł.

—  Nieźle... — po tak iw a li chłopi.
— Przy dowożeniu wody, odno

szeniu skrzyń z próbkam i itp . p ro 
stych robotach około 400—500 z ł 
dziennie.

— Tyż ujdzie.
—  Robota będzie na trzy  zmia

ny. Bez przerwy.
—  A  w  niedzielę?
— Też wypadnie pracować. Bo 

to jest sprawa pilna...
— To już ja tu  nie będę ster

czał — odezwał się Małecki. Wsa
dz ił głębiej ręce do kieszeni pra-

; w ie  nowego półkożuszka — ziem- 
\ n iaków  chwalić Boga m i starczy, a 
'W święta ja k  św iat światem nie 
r.grzeszyłem robotą. N ic tu  po m nie 
i  po katolikach. — O dwrócił się z 
godnością i  poszedł na prze ła j w  
k i »runku wsi.

—  A  pewnie, że nic po tobie — 
irtru kn ą ł półgłosem Trela — tak im  
ja k  ty  groszy nie potrzeba, ino byś 
in n y m  miejsce zastępował!

—  K to  ta lii?  wskazał Jeżów za 
odchodzącym — kułak?

—- E nie panie, ino ta k i bogaty 
ch łop — padło k ilk a  odpowiedzi.

—  Poczekajcie sąsiedzie — za
w o ła ł na Małeckiego Gębala w y 
chy liw szy się zza węgła — chodźcie 
na m inutę.

— Coo? — przeciągnął M ałecki— 
albo ja  ta wiem. Nadjeżdżało się 
Kacaięów i  coś zam iarują. Na ra-

(Fragment

zie k ib icu ją  ludz i n iby  to do ro 
boty, ale ja czuję za tym  kołchoz. 
Wspomnicie moje słowa, Gębala! 
Gdzie są ruskie, tam  i kołchoz!

— Świeże zm artw ien ie  — ob ta rł 
Gębala nos rękawem zatłuszczonej 
w a łó w k i — ale chyba Bóg nie do
puści!

— To też ino w  n in U n a d z ie ja — 
zakończy! M ałecki odchodząc.

Zapisanych do pracy zostało 38. 
W ięcej na razie nie było potrzeba, 
a opóźnieni chłop i wciąż nadcho

dz ili. Przyszła jeszcze jedna groma
da z Rogowa, k ilk u  z Polan, z No
wego Dworu.

B y li zawiedzeni, że roboty już 
brakło.

— Niedługo będzie w ięcej pracy 
— pocieszał ich Jeżów — będzie 
potrzeba k ilk a  tysięcy ludzi!

— K ilk a  tysięcy? W  szczerym po* 
lu? E, tam...

— Wesoły ten Ruski. Od 40 lu 
dz i nie daleko dla niego do 4 ty 
sięcy.

— A  dyć miasto by  ■ zbudował z 
taką masą narodu...

— A  może i  będą budować?
— Idźże ty, za lasami, za górami? 

Na wsi?

pomieści)

W tem  nadjechał ciężarowy sa
mochód prosto przez pole do obej- 
śńa Zawiszy, a za n im  inne. Roz
poczęło się wyładowywanie. Na jed
nym  samochodzie pod plandeką 
przyjechali robotnicy — wiertacze 
i  specjaliści od m otorów — wszyst
ko stare, w yg i w iertn icze z Zagłę
bia Węglowego i  Borysławia.

N iektórzy z nich dokładali rąk, 
ale by li też i tacy, co widząc gro
madę chłopów chcieli n im i d y ry 
gować. Szczególnie jeden m iody,

g ibk i — w  czapce zsuniętej zawa
diacko na ty ł głowy, usiłow ał b ły 
szczeć dowcipem. Stanął sobie na 
boku i  przyg lądał się. ja k  chłopi 
zdejm ują s iln ik . Jeżów tymeząsem 
wziąwszy z sobą k ilk u  chłopów, z 
pa likam i, kroczył po polu, mając 
przy sobie Szymańskiego.

— Myślę tu ta j damy pierwszą 
maszynę — odgarnął bu tem , śnieg 
na m iejscu odległym  od zabudo
wań Gębali o jakieś 100 metrów. 
Spod śniegu w y jrz a ły  skulone, 
źdźbła ozim iny.

—  A le  w ie je  — ku rczy ł się Szy
m ański w  swoim futrze.

— W bijać kołek, n ie  gapić się —  
w a rkn ą ł rozeźlony do chłopów.

P rzystaw ił T re la  zaostrzony, oku
ty  żelazem szpic do ziemi. Uderzył 
Grabek ciężkim  młotem i pa lik  cal 
po calu zaczął się wgłębiać w  skost
n ia łą  ziemię. — Dość!

A  Jeżów już  szedł spiesznie da
le j. W ia tr podsypywał siwe tum a
ny śniegowego pyłu, ciskał garścia
m i w  oczy, w dziera ł się pod palto 
i  szczypał policzki.

— D rug i o tw ór zrob im y tam. — 
Skierował się na lewo od p ierw 
szego palika, za tą płaszczyzną.

Po środku skarbowanego skiba
m i pola, odznaczał się n iew ie lk i

kw adra t, gdzie śnieg leżał jakoś 
równo.

— P an ie .. taaam!
Obejrzał się Jeżów. To jeden z 

chłopów niosiący m łot, coś tam  
krzyczał i  w ym ach iw a ł rękam i.'

— Czto? — odw fóc ił głowę i  stą
pnął na płaszczyznę — fuuu — po
grążył się praw ie  po brodę w  syp
k im  śniegu... ażeby to!

— Wołałem — pierwszy dobiegł 
G rabek - -  że tu  dół, bo ten Gęba
la kam ie rie  kopał a pan już  wpa
d li. No psiakość!

— Niczewo, niczewo. — W ygra
m o lił się Jeżów prędko z do łu — 
m ów icie kam ienie kopał? — otrze
pyw a ł energicznie śnieg, k tó ry  ja -

ko, że suchy nie trzym a ł się wca
le ubrania.

— Nadszedł Szymański z Trelą.
— T u panie kam ieni, a kam ie

n i —  objaśnia ł T rela — i  to het, 
het zatoczył krąg ręką.

— To haraszo — om inę li dół pro
wadzeni przez Grabka.

— I i  tam  haraszo — iron izow a ł 
T rela — żeby tych kam ienisków 
nie było, to i  g ru n t Kyłby lepszy, a 
tak  to co?

— Tu w b ijam y — zaznaczył Je
żów miejsce zaraz po drugie j stro
nie dołu. Szymański tymczasem 
chuchając w  ręce znaczył p u n k t na 
prow izorycznej mapce.

Najoporn ie j szło z s iln ika m i na 
drug im  samochodzie. Chłop i nie 
w praw ien i do zdejmowania tak ich  
ciężarów gm erali się, bojąc rzucać 
dość pochopnie i  uszkodzić. P rzy
stępu nie było, bo to s iln ik  nie du
ży i  w ięcej ja k  czterech ludzi nie 
ob łapi go rękam i. znowu za cięż
k i na czterech. Podepchnęli go na 
sam brzeg p la tfo rm y i  m edytow a li 
— ja k  tu  najporęczniej? A  dobra ły  
się same nieporadne chłopy. M ię
dzy n im i znalazł się Sokół w  chust
ce baby okręconej dokoła głowy. 
Jego robie obrał m łody robo tn ik  za 
cel żartów ;

■— Fe, ociec. W yśta ociec czy, 
matka?

— B ierzta  chłopy — podsunął się 
Sokół pod s iln ik , udając, że nie sły
szy pytania. — Ja chwycę tu  od 
spodu.

— Od spodu, to ino babę się 
chyto, a nie maszynę — dogady
w a ł młody.

Zmieszał się Sokół, ale nic nie 
odpowiedział, zajęty robotą.

— W y M atusik  weźcie za toto —* 
n ie  w iedzia ł ja k  nazwać wysta ją
cy bolec, a dogodny do uchw ytu. — 
No bierzcie za tego cycka, hop... i

— To nie krow a ociec...
— Patrzę na was już od dawna,

1 słucham głupiego paplania — za
czął starszy robo tn ik  i  musnął cie
mnego przystrzyżonego wąsa. — I  
w iecie co wam  powiem... że tak  się 
n ie  zachowuje robociarz, a h u li-  
g a n .. i

— No no, no no! — próbował 
przerwać młody.

— Cicho. — M achnął ręką ten 
z wąsem — nie przeryw aj. T w o im  
obowiązkiem  jest ludziom  pomóc, 
pokazać ja k  m ają się wziąć do ro 
boty, a nie stać i  przygadywać. T y  
odpowiadasz za siln ik i... pozwólcie 
obywatele, — obrócił się do ch ło
pów. — O patrzcie. T u ta j w  te o- 
tw o ry  załóżcie drążki. Pod bu rtę  
podstawcie deskę i m otor bez t r u 
du zjedzie. W ystarczy nawet dwóch 
ludzi a nie czterech. A za tego 
Fcrn ickiego — wskazał na młode
go — to  was przepraszam.

— Ech nie- ma co. — Pow iedzia ł 
Sokół — on w iecie panie, m łody, to 
i... głupi... po fo lgował sobie wresz
cie.

— A le  tak ich  ja k  on, to n ie  ma 
dużo między robociarzam i. — Za
kończył stary robo tn ik  odchodząc 
do swojego wozu.

Sylwester Banaś

\
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S T A N IS L A W  OSTAPOW ICZ

Ó PIERWSZEJ I DRUGIEJ MŁODOŚCI

A  lb in  Bo bruk.

D zieciństwo spędziłem na wsi. O jciec 
mo.i by ł robo tn ik iem  w pierwszym  
pokoleniu . W młodości jeszcze 

zmuszony by ł opuścić wieś rodzinną i 
w raz z trzema braćm i szukać pracy w 
mieście. K ilk a  mórg podlaskie j ziem i 
n ie  mogło w yżyw ić  liczne j rodziny. Ale 
pnasta Podlasia chociaż potrzebow ały 
na początku X X  w. zwiększonej ilości 
s iły  roboczej, zmuszały robo tn ików  dó 
dalszego przebywania w  poblisk ich 
wsiach. Na opłatę mieszkania bowiem w 
m ieście m ogli pozwolić sobie jedyn ie  
ro b o tn icy  posiadający stałą pracę; w te
dy ty lko , ja k  m ó w ili, w iąza li kon iec z 
końcem,

W jedne j z tak ich  wsi, w  Rzeczycy 
ko lo  Międzyrzeca, rozpocząłem życie ja 
ko  trzecie dziecko w  rodzin ie  cieśli i  
ślusarza zarazem“ .

(A lb in  B ob ruk ; „M a tka  i  S yn“ )

M ię d z y r z e c  —  nie
w ie lka  mieścina — l i 
czył przed w o jną około 
22 tys. mieszkańców. 
W  tym  17 tys. Żydów, 
reszta — Polacy. K toś 

pow iedział, że m iasto żyło z ro ln ic 
tw a  i  handlu. Tak, ale to ty lk o  
m ała część ludności — pozostała — 
robotn icy, biedota m iędzyrzecka i  

. okoliczna nazywana „w y ro b n ik a 
m i“  żyła z pracy zarobkowej. Prze
m ysł rozw in ię ty  b y ł tu  w  bardzo 
m a łym  stopniu. K ilkanaście m ałych 
p iekarń , ta rta k  i  gorzelnia nale
żąca do dóbr hr. Potockiego, d ru g i 
ta rta k , e lek trow nia  i  m łyn  p ry 
w atny, Fabryka Maszyn Rolniczych 
B -c i Szejmel, jeszcze ze trzy  m łyn y  
—  oto w  zasadzie wszystko. Bo 
rzeźnia m ie jska i  rozlewnia p iw a  
daw a ły  zatrudnienie ledwo k ilk u 
nastu robotnikom .

Poza tym  k w it ło  w  M iędzyrzecu 
szczeciniarstwo i  garbarstwo, nie
m a l ca łkow ic ie  obsługiwane przez 
ludność żydowską pracującą dla 
k i lk u  większych w łaścic ie li sposo
bam i chałupniczo - m anufaktu ro 
w ym i. W  różnych sklepikach, bud
kach i  straganach handlowano z 
chłopam i, zjeżdżającym i z oko licy 
na cotygodniowy ja rm ark .

„N a fty , cu k ru  — podobnie ja k  i  innych  
a rty k u łó w  przem ysłow ych oprócz soli
w  Ograniczonych ilościach nie używ a
liśm y. o zm roku kończono wszelkie za
jęcia.

...Gospodyni, u k tó re j zam ieszkiwaliś
m y, posiadała osiem m órg ziem i, dw ie 
k rp w y  i kunia, ale i ona starała się św ie
cić lampą ja k  na jm n ie j. „Szkoda n a fty “  
— m ó w iła .“

*

A le  pan sekwestrator W eliczko, 
znany w  M iędzyrzecu i oko licy, po
s ta w ił sobie chyba aż dw ie kam ie
nice, nie m ów iąc o skupowanej c ią
głe ziem i od zrujnowanych chło
pów. Rozw ija ła się fab ryka maszyn 
ro ln iczych  B -c i Szejmel, k tó ra  z 
n iew ie lk iego warszta tu stała się fa 
b ryką  o k ilk u  blokach p ro du kcy j
nych. A  bogobojny hr. Potocki, w  
którego pałacu mieści się dzisia j 
Faństw cw y Dem dziecka, przegry
w a ł w  k a rty  fo lw a rk i.

Na straży p raw  tych ludzi stała 
po lic ja  i... kościół.

Opowiada m i o tym  A nton i Sie- 
d łanow ski, kreś larz -  samouk, p ra 
cu jący w  Rejonowym  K ie row n ic 
tw ie  Robót W odno-M elioracyjnych 
w  M iędzyrzecu, a m ieszkający w  
Rzeczycy. Dawny kolega A lb in a  
Bobruka, sym patyk K ZM -u, rady
k a ln y  przed wojna „W ic iow iec“ .

- W  trzydziestym  którym ś ro
k u  chodził po kolędzie w  Rzeczy
cy ówczesny ksiądz dziekan z M ię
dzyrzeca. U jednego z chłopców zo
baczył na stole „Z orany ugór“  
Szołochowa. Jakże on się w tedy 
rzuca ł! N ie chcia ł pokropić miesz
kan ia , na starych rodziców chłopa
ka omal k lą tw y  nie  rzucił. A  póź
n ie j przez k ilk a  niedziel gadał w  
kościele o tym , że w  Rzeczycy sze
rzy  się komuna, że starzy pow inn i 
tem u zapobiec, że należałoby nau
czyć moresu k ilk u  w yw rotow ców  
itp .

P o lic ja  m ia ła inne metody. Sie- 
dlanowskiego od roku  1934 przed 
P ierwszym  M aja regularn ie  zamy
kano, aby w  ten sposób rozbić o r
ganizację „w ic ia rską “ .

Chciano udowodnić, że w  „W i
ciach“  pracują elementy kom u n i
styczne — opowiada. — Jednego 
ro k u  siedziałem w  „kozie“ . Aż tu 
nagle słyszę krzyk, hałas, wołania. 
B y ło  to  w  dzień 1 Maja. Oka
zało się, że to demonstranci» za
b ra li się przed posterunkiem  p o li
c j i  i  domagają się zwolnien ia mnie.

—  No i  co? Z w o ln ili was?
' —  Z w o ln ili.  Kom endant prze
lą k ł się. N ie jednokro tn ie  potem 
proponowała m i po lic ja różne sta
nowiska, dobre posady, abym ty l
ko  nie współpracował z K ZM -em  
i  nie .pomagał A lb in o w i w  jego ro 
bocie. W  1937 r. przyjechał z po
w ia tu  kom endant S ikorsk i propo
nu jąc także A lb in o w i posadę, byle 
ty lk o  nie sia ł tu propagandy, ale 
cm mu odpowiedział, że „duszy d ia 
b łu  n ie  sprzedaje“ . G łów nie Bo- 
b ru k c w i zawdzięczam moje oczy
tan ie  i  to, że zrozumiałem w tedy

w ie le  rzeczy. B y ł bardzo koleżeń
ski, pracował n ie  ty lk o  nad sobą, a- 
le i  nad p rzy jac ió łm i.

Wspomina o tym  H ieron im  Lam- 
paszek: — Nas m łodych Bobruk 
w ychow yw ał w duchu w a lk i o lep
sze ju tro . Do dzis ia j pam iętam sło
wa, k tó rym i w  roku  1937 zakończył 
swoje przem ówienie na wiecu ludo
w ym  w  K ąko lew nicy:

„Żądam y więcej szkół,' a m nie j 
w ięzień“ .

Leon Szałkowski dodaje — Bo
b ru k  to by ł kolega! W idziałem  go 
znów w Rzeczycy we wrześniu 
1951 r. Pogadaliśmy sobie, ty lko  
kró tko , bo się śpieszył. Przed w o j
ną w yjaśn ia ł m i w ie le rzeczy. B y ł 
bardzo oczytany. Pamiętam, czyty
w a ł zawsze „D z ienn ik  Ludow y“  i  
mnie go także dawał do czytania. 
N ieraz cenzura w ykreśla ła  w  n im  
całe szpalty.

Lampaszek H ieron im , urodzony 
w  roku 1919, od 13-go roku  życia 
chodził na zebrania, a od 15-go na
leżał do KZM P. Dzisiaj jest sekre
tarzem Podstawowej , O rganizacji 
P a rty jn e j w  Rzeczycy. P racuje w  
W in ia rn i PGR-u M iędzyrzec — Ha
łasy, należących do dawnych dóbr 
Potockiego. U trzym u je  m atkę, żo
nę i  tro je  dzieci. Dzieci chodzą do 
szkoły i  m ają radosne, nie tak ie  
dzieciństwo ja k  ja — sięga Lam pa
szek myślą w  przeszłość.

O D redakc ji „W s i“  otrzym a
łem  maszynopis reportażu  
Stanisława Ostapowicza. K a

żde wym ienione w  nim. nazwisko  
czy miejscowość przypom ina spra
w y  dawnych lat. Nie z sentymen
tu  dla Podlasia wspom inam  o tym , 
choć i  to uczucie nie jest m i obce 
dla ziemi, na k tó re j trzeba  - było  
zdobywać wszystko, od pracy l i 
cho p ła tne j począwszy, aż do pra
w a m yśli o przyszłości k ra ju .

Drogo w tedy p łac iła  m oja wieś 
rodzinna za prawo do życia. K iedy  
w  1931 roku po lic ja  chciała upro
wadzić chłopskie bydło za podatki, 
gospodarz K u ro w sk i stanął na 
progu swojej obory ze wzniesioną 
nad głową siekierą i  oświadczył 
kom endantow i p o lic ji S ikorskie
m u:

— Jak Jezusa kocham, zarąbię 
pana. — Odejdź i  nie każ m i pla
m ić moich rąk  krw ią .

W k ró tk im  czasie po b itw ie  chło
pów z po lic ją  w ybuch ł s tra jk  ro 
botn ików  zatrudnionych ' p rzy re
gu lac ji rzek i K rzny, przecinającej 
rzeczyckie grunty. Do kierującego  
s tra jk iem  robotn ika  p rzyby ł ten  
sam komendant w  asyście po lic ji.

— Dostałem polecenie od pana 
starosty, zw róc ił się z drw iącą  
grzecznością, zaprosić obywatela  
na audiencję.

— Proszę przeprosić ode m nie  
pana starostę, ale nie będę m ógł 
być jego gościem. M am  poważne o- 
bow iązki —  usłyszał w  odpowiedzi.

— Nie szkodzi — zdecydował 
stary peow iak i  zaw iózł go skute
go przed oblicze starosty O learczy
ka, do niedawna jeszcze działacza 
górnego ak tyw u  PPS.

— Podlasie jest sentymentalne i  
na n ic  się zdadzą bunty, do któ
rych  dążycie, zaw yrokow ał sana
cy jn y  dygnitarz. W im ię in te re
sów obydwu stron  — ciągnął — ra 
dzę skończyć z nieodpowiedzialną  
postawą na moim terenie.

— Ma pan rację, odpowiedział ów  
robotn ik , ja k  gdyby nie dosłyszał 
dalszych części zdań. — Podlasie 
jest rzeczywiście sentymentalne i  
wszelki w p ływ  terrorystyczny na po
stawę ludności na n ic  się nie zda. 

*
Od te j c h w ili up łynęło w ie le la t. 

Dziwne nieraz w ydaje się, że m ógł
istnieć obok ludzi tak i us tró j, k tó 
ry  kazał chłopu życie całe straw ić  
w  trosce i  niedostatku po to na 
przykład , żeby dziecko jego mogło 
uzyskać średnie wykształcenie. A l
bo żeby być zżeranym niepokojem  
o dzień ju trze jszy z powodu ape
ty tu  własnego dziecka, które p ra
gnęło zjeść jeszcze jedną krom kę  
chleba. Pam iętam y to z w ie lu  p rzy
kładów naszej wsi i  m ilionów  po
dobnych przykładów  z całej Pol
ski.

Nie lep ie j było też z robotn ikam i. 
M iast cieszyć się z wykonania pra
cy, drże li na samą myśl, że być mo
że nadchodzi już  redukcja, koniec 
utrzym an ia  jego i rodziny. W tak im  
życiu trzeba było walczyć. Bo z 
tak ich  spraw składała się właśnie  
kurtyna , jaką  tamten ustró j zasło
nić chciał ludziom w idok na świat

„C iężkie  by ło  nie ty lk o  życie na Po
dlasiu, w alka o jego zmianę n ie należała 
również do ła tw ych. Tysiące w yrob n ików  
bezrobotny cii, m a ło ro lnych i  w yzysk i
wanych w dz ik i sposób robo tn ików  mo
g łoby stać się rew o luc jon is tam i — ale 
trudno byto gromadzić ich w większe 
ogniska w a lk. „C iszy “  w ie jsk ie j p iln ie  
strzegły gęsto rozsiane posterunk i po
l ic j i " .

K iw a  głową.
— A  jednak każdego roku  po

t r a f i l i  dobrze zorganizować 1-Ma
jow ą demonstrację.

— K to  głównie?
—  Bobruk, Rubinste jn  i  jeszcze 

k ilk u  innych.
Opowiada m i o s tra jk u  chłopskim  

w  r. 1936. S tra jko w a li w tedy chło
p i Rzeczycy, Rogozneczki, Tłuśćca, 
Rogoźnicy i  w ie lu  innych dostar
czając produk ty  ro lne ty lk o  dla 
s tra jku jących w  tym  czasie szcze- 
cin iarzy. Specjalne p ik ie ty  nie prze
puszczały łam is tra jków .

W  1937 r. zorganizował B obruk w 
Rzeczycy bo jko t powtórnego pła
cenia podatków. Doszło do bó jk i z 
po lic ją. B yła  po lic ja  aż z Radzy
nia  (powiat).

¥
„S potka łam  w czora j w  m ieście c io tkę 

M icha linę  — ciągnęła m atka.
— Ich  Cesiek będzie chodził do szkoły, 

a ty  będziesz pasł u nich k ro w y.
— A ja, mamusiu, też chce chodzić do 

szkoły.
— T y n ie  masz butów , synku — odpo

w iedzia ła m atka. — N ie masz w  co się 
ubrać i ja  nie mam dla ciebie na książ
k i i ka je ty . W dodatku — ciągnęła — ta 
strona u licy , na które.i m ieszkamy, na
leży do miasta i we wsi nie o rzy jm ą  cie
bie do szkoły bez zap ła ty ."

w olny od podobnych trosk  —  na  
socjalizm, a więc życie czekające 
na czyny ludzi pracy, z k tó rych  
w yrasta ją  dziś w ie lk ie  dzieła i  n ie
przecię tn i ludzie, tworzący miasta, 
fab ryk i, uczelnie i  budujący pokój 
dla pracy, jaka  stała się celem i  
szczęściem dla wszystkich.

*

Inny , na nowo odkry ty  i  niepo
dobny do dawnego jest dziś św iat 
w  Polsce i  na Podlasiu w  Rzeczycy. 
W arto tu  wspomnieć o tym  i  za
pamiętać. Tym  w ięcej warto , że w  
reportażu Ostapowicza są niepoko
jące głosy starych p rzy jac ió ł i  to
warzyszy. Myślę w  te j ch w ili o w y 
powiedziach  A. Siedlanowskiego. 
On też wspomina m in iony czas. 
Razem z setkam i jem u podobnych 

. wychodziliśm y wówczas poza spra
w y codziennego chleba. Jedną ce
rtę p łac ił za to on w ic ia rz  i  ja  ka- 
zetemowiec. Właśnie o czyny cho
dziło i  mnie i  jemu. Łączyły nas 
wspólne marzenia o tym , ile  to 
człow iek może zdziałać, kiedy  jest 
wolny. P rzym ierzaliśm y nasze ży
cie do 5-latek w  Zw iązku Radziec
k im . S tra jk i i  demonstracje p rzy
b liża ły  nas do zwycięstw , umacnia
ły  F ront Ludowy. Tak w a lczy liś
m y o Polskę.

Dziś F ront Narodowy prowadzi 
w a lk i o inne sukcesy. Wszystkie s i
ły  gromadzi dla w ykonania zadań 
p lanu 6-letniego. Czy w a rto  wobec 
tego wspominać jedynie m inione  
czasy? O tym , co rob i dziś Siedla- 
now ski t  in n i w  reportażu Ostapo
wicza nie wiadomo. N iepokoi mnie 
ten fak t. T ym  w ięcej że autor chy
ba tego nie przeoczył. W ubiegłym  
m iesiącu spotkałem  bowiem sąsia
da Kurowskiego, S tanisława Bro
dawkę. Postarzał się, ale nadal po
został ten sam. Więcej patrzy w  
św iat niż we własne gospodar
stwo.

— Czemu nie budujecie spółdziel
n i p rodukcyjne j?  — zagadnąłem.

Pom yślał chw ilę , zsunął czubatą 
czapkę na czoło i  odpowiedział:

— Tak, macie rację. M łodsi za 
m ało się biorą za to, a w a lka  o 
Polskę nie zakończona jeszcze.

Zdaje m i się, że nic bardziej i  le
p ie j nie może połączyć tam te j naszej 
w a lk i z dnierr. dzisiejszym, ja k  to  
kró tk ie  stwierdzenie, że spółdziel
czość p rodukcyjna jest dziś w a lką  
o siłę i  przyszłość socjalistycznej 
Polski.

— D aw nie j trząsłem  się o przy
szłość dzieci — m ów ił rozstając się 
ze mną Brodawka. Teraz żadne z 
nich nie chce gospodarować, tak  ja k  
ja  gospodarzyłem. Syn oficerem w  
wojsku, córka także tam  pracuje, a 
najm łodszy powiedział, że ja k  nie 
będzie we vjs i spółdziełni to idzie 
uczyć się na inżyniera.

Myśłę, że przede wszystkim  Sie- 
dlanowski i  pozostali towarzysze 
ja k ich  w ym ienia w  reportarzu Osta- 
powicz pow inn i wziąć to pod uwa
gę.

Wzywam  Was, Towarzysze, do 
przodownictw a ta walce i  pracy 
społecznej!

A lb in  Bobruk

Dzisiaj, chociaż M iędzyrzec liczy 
13 tys. mieszkańców, są tu : dw ie 
szkoły podstawowe, Technikum  
Handlowe, Technikum  Przemysło
we (Szkoła Zawodowa), jedenasto
la tka. Młodzież uczy się, może i  
chce się uczyć. W tym  roku oba 
technika i jedenastolatka n ie  mo
gły pomieścić napływ u kandyda
tów.

B ib lio teka m iejska liczy ponad 
4 tys. tomów. Czyta przeważnie 
młodzież, starszych mało i to jest 
niedobre. N iewiele jest tak ich  osób, 
ja k  Jadwiga Malczewska, żona ro 
botnika, licząca 53 Lata, k tó ra  czy
ta nocami w  głos mężowi i  sobie.

Is tn ie ją  też b ib lio tek i p rzy szko
łach i przy zakładach pracy: Spół
dzie ln i Pracy Szczeciniarsko-Szczot- 
karsk ie j, Zakładach M leczarsko- 
Jajczarskich, zwanych „Ja jczarn ią “ , 
Radzyńskich Zakładach Przemysłu 
M etalow o - Drzewnego (dawna fa 
b ryka  Szejmelów), Technicznym O- 
środku R o ln ic tw  i  innych.

*
Zarządow i m iejskiem u podlega 

15 kół zetempowskich o łącznej ilo 
ści dw ustu kilkudziesięciu osób. 
W yłączyć należy koła szkolne, po
dlegające bezpośrednio Zarządowi 
Powiatowemu. Majczyna m ówi mi, 
że ostatnio centra lnym  zagadnie
niem  ich pracy jest propagowanie 
spółdzielczości p rodukcyjne j na 
wsi. Przedtem brak było- na tym  
odcinku systematycznej pracy. 

Trudności w  pracy są.
— Wiecie, mamy u nas sporo 

chu liganerii — skarży się przewod
niczący Majczyna.

— Tak — ” -Zclychają in n i.
— A  jak  u was z młodzieżą w  

zakładach pracy?
Sytuacja przedstawia się różnie. 

W „Szczeciniarn:“  np. połowa pra
cow ników , to młodzież. Bardzo du 
żo młodzieży w ie jsk ie j. Ta jest o- 
derwana od organizacji. Należy do 
ZM P raczej w  m ałym  stopniu. Tej 
młodzieży, szczególnie tej, należy 
pomóc. Wciągnąć ją do roboty or
ganizacyjnej. W racając do domu 
spełni ona poważną ro lę propagan
dową.

W prawdzie is tn ie je  k ilk a  zespo
łó w  artystycznych przy zakładach 
pracy, ale pracują na ogół słabo, 
członkowie skarżą się na brak fa 
chowych s ił ins trukto rsk ich , na 
b ra k  op ieki ze strony odpowied
n ich czynników, ja k  np. zespół 
Przy ,,Szczeciniarni“ , k tórem u ode
brano św ietlicę ze sceną, urządza
jąc  tu  salę produkcyjną.

K iedy pokazuję członkom zarządu 
„M a tkę  i  Syna“  Bobruka, okazuje 
się, że k ilk u  z nich czytało ten pa
m ię tn ik.

K o rn ilu k  pam ięta w ie le  fzefcźy. 
Także nie mógł chodzić do szkoły, 
całą zimę siedział w  domu.

— Myślicie? W dom u zimno, nie 
zawsze było  co jeść, ja k  ojciec nie 
m ia ł pracy. Chuchało się w  za
m arzniętą szybę, aby wyglądać na 
drogę — tam  by ło  trochę weselej 
n iż w  domu. Teraz ojciec pracu
je  Zresztą sam już zarabiam. 
Skończyłem Technikum  Mechanicz
ne.

— W iecie — kolego — m ów i do 
m nie M ajczyna — ja  mieszkam w 
Rzeczycy, w tym  samym domu, 
gdzie kiedyś m ieszkał Bobruk. T y l
ko  jem u było  ciężej niż nam. M ój 
b ra t jest technikiem  na M etrobu- 
dow ie — z w ypow iedzi przebija du 
ma.

Znów wracam y do spraw  a k tu a l
nych.

Szerokie perspektyw y rozw oju 
leżą przed Spółdzielnią Pracy Bie- 
liźn ia rsko -  Odzieżową. Obok n ie j 
pracuje Spółdzielnia Pracy Szew
ców  i  Kam aszników z działer 
skórno-galantcryjnym .

Oczywiście, w ie le braków  i  n ie
dociągnięć jest w Międzyrzecu. 
Choćby brak kaszarni i o le ja rn i. 
Budynek PSZ-u, maszyny GS-u n i
szczeją nie wykorzystane od paru

la t, gdyż nie zrobiono koniecznego
wówczas remontu, a chłopi m iędzy
rzeccy i oko liczn i muszą jeździć do 
o le ja rn i w  B ia łe j Podlaskiej, od
dalonej o 25 km  

pe łna .przebudowa zacznie się 
d la  M iędzyrzeca w  przyszłej pięcio
latce. A le  ta przyszłość to nie spra
wa oczekiwania. To w ie lk ie  zada
nie, w  k tó rym  młodzież wziąć może 
i  pow inna tw órczy udział, przeży
w ając „drugą młodość A lb ina  Bo
b ru ka “ , nie podobną do pierwszej 
w  tym , co by ło  je j dramatem, ale 
podobną do tam te j w  tym . co w y
rażało bohaterstwo, pęd do w a lk i 
n ieugię te j, do przemian i  k u ltu ry .

Stanisław Ostapowicz
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A L B IN  BO BRUK

DZIŚ JEST JUTREM

W IE S ŁA W  J A Ż D Ż Y N S K I

W ROCZNICĘ IEG0 URODZIU..

D O gromady K o b y łk i p rzy
jechałem w  piękny czas 
budzącej się w iosny. Za
zie len iły się de likatn ie , 
nieśmiało jeszcze, drzewa 

wzdłuż drogi, wiodącej z P io trkow a 
na Bełchatów. Wieś leży nieco od 
szosy w  bok uk ry ta  w  do lin ie . L a 
tem  ginie zapewne w  gęstwie lesz
czynowej.

M iałem  zupełnie określony cel 
przyjazdu — rozmowa z m łodzie
żową grupą kandydacką. Chciałem 
po prostu poznać bezpośrednio zna
ną m i już z prasy codziennej p ią t
kę ZM P-owców zaciągających się 
w  szeregi pa rtii. Na miejscu oka
zało się, że zawarcie znajomości 
nie jest takie ła tw e.

Stoi przede mną zażenowany tro 
chę sołtys Kubera, drapie się po 
szpakowatej czuprynie i  powiada:

— K rys iak  Janina? Być to ona 
jest, ale je j pewnie nie ma, bo 
ziarno bejcowane pewnie załatwia...

I  tak z całą piątką. Każdy jest 
gdzieś blisko, ty lko  „go pewnie nie 
ma“ . Sołtys także się w łaściw ie 
spieszył, zdecydował jednak, że po
w in ien mi przyna jm n ie j jak iś  czas 
towarzyszyć. Z tego, co m i nie bez 
dumy opowiadał, wyn ikało, że gro
mada K o b y łk i należy do przodują
cych nie ty lk o  w gminie, ale i po
wiecie p io trkow sk im . Wszystkie zo
bowiązania wobec państwa dawno 
ju ż  wykonała, ostatnio na całe wo
jew ództw o poszła wieść, że K oby ł
ka pierwsze w  spłacie 1 1 2  raty  po
datku gruntowego...

*

S tary Kostrzewa przygotow yw ał 
w łaśnie wóz do wyjazdu w pole, 
k iedy nadeszliśmy. Rozmowa to
czyła się poprzez niski płotek, na 
k tó rym  wsparliśm y się w  tró jkę . 
Zw isa ły  nam nad głowam i pęcznie
jące gałązki w iśni. A  i sam K o
strzewa — ja k  m i się wydawało — 
odmtodzcnymi oczami spogląda! na 
świat. Bardzo kocha swojego Tad
ka, jednego z p ią tk i wstępującej do 
pa rtii.

— Zam iast ja jego, to on w pro
w adz ił mnie w  świat.

Rzadko kiedy udaje się posły
szeć tego rodzaju zwierzenia star
szego chłopa. Jeszcze dwa lata te
mu żył po sobkowsku, zam knięty 
w  ciasnym kręgu granicznych 
miedz swego średniackiego gospo
darstwa. Do niczego nie należał, za 
żadną robotę społecznie nie odpo
w iada ł. Dopiero Tadek wciągnął 
go w szeregi Frontu Narodowego.

ro to  — CAF

Na jednym  z zebrań usłyszał przez 
radio po raz p ierwszy w  życiu głos 
Bolesława Bieruta. Dziś sam jest 
agitatorem , w ierzy, że on i rodzice 
pozostałej czwórki oraz jeszcze k ilk u  
innych stworzą w  najb liższym  cza
sie kom ite t założycielski.

¥

Przed filia ln y m  sklepem GS — 
ruch na całego! Chłop i przepychali 
się, ciągnęli ku wozom ciężkie w or
k i z ziarnem, dochodziło do m ałych 
sprzeczek. Wszędzie wciskają się 
wróble, zjadają każde pozostawione 
przez ludzi ziarnko.

Janina K rysiak? Uśmiechnięta 
pogodna dziewczyna ja k  wiosenny 
dzień zapisuje uważnie nazwiska i  
ilości przydzielonego ziarna, odcina 
się nagabującym ją chłopom z n ie
zw ykłą swadą.

N ie rozm aw ia liśm y długo, to 
prawda, ale za to przed frontem  
w iększej części gromady. Ciekawe 
oczy chłopów przenosiły się auto
m atycznie to na odpowiadającą 
dziewczynę, to znów na mnie — py
tającego. Rozmowa była o tyle: 
jeszcze ciekawsza, że każdemu n ie 
m al stw ierdzeniu Z M P -ów ki tow a
rzyszyło basowe, chóralne — „ ta k  
jes t“ , albo — „praw dę m ów i“  lcib 
co na jm n ie j k iw n ięc ie  głową.

Piątka z gromady K ob y łk i rozpo
czynała pracę jako grupa agita to
rów  F rontu  Narokowego. PisarkJów- 
na, Kostrzewa, Bent.ym, Grzyiw iń- 
ski, a i ona sama pracow ali nie
strudzenie i... w  przeciągu n ieca
łych dwóch la t gromada w yszła  na 
czoło gm iny i powiatu. W  tym  
m iejscu chłop i dodali swoje 'sak ra 
mentalne — „praw dę m ów i“ i I  po
w tó rz y li je  raz jeszcze, k ieóy  K ry -  
iia ków na  oświadczyła, że , K p b y łk i

Foto — CAF

pierwsze na całą okolicę rzuc iły  ha
sło współzawodnictwa o sprawne i  
przedterm inowe w yk linan ie  a k c ji 
siewnej, aby w ten ‘ sposób uczcić 
rocznicę urodzin Bolesława B ie ru
ta...

#

No, a M arysia P isarek m ignęła 
m i ty lko  przed oczami. P racuje w  
GRN, załatana, żyw a ja k  srebro.

— N ie mam czasu, przyjedźcie
za miesiąc, to pogadamy!

. Znam y tak ich ! Zawsze się robota 
im  w rękach pa li, ,;za miesiąc także 
n ie  pogadamy, bcv czasu nie star
czy.

Powiedzcie chociaż, co rob ic ie  
w  grupie kandydackie j?

Zostaw iła m i zswykłą, trochę po
m iętą kartkę. B y ł to wykaz nowo-» 
pozyskanych p i esium eratorów pra
sy ludowej. D ługa kolum na za w ie* 
ra ła  43 nazwiska*..,

P isarkówna —  ja k  się okazało —
rzuciła  także m yśl, aby wezwać 
grupy kandydackie  PZPR z Such- 
cic Oprzężowa,, B ukow a i  W ielopo
la, do współzawodnictwa w  a k c ji 
zakładania kom ite tó w  założyciel
skich.

Poinform owani mnie o tym  K o
strzewa i  Jaaiek Bentym. ” Posze
d łem  za nłm ii w  świeże, dymiące, 
rozorane, pole. Nad głowam i czy
sty b łęk it, gdzieś w  górze niebo 
w ie rc iły  skow ron k i. A  my przy p łu
gu, nie d o ta r ł tu bowiem jeszcz.e 
trak to r, uc ię liśm y pogwarkę. Ben
tym, Kostrzew a i G rzyw ińsk i u- 
d z ie lili pomocy sąsiedzkiej przy sie
wach w szystk im  rodzinom  poboro
wych. P ow o ła li także do życia g ru
pę upraw ow ą, k tó ra  zaorała od la t 
n ie tkn ię te  3 ha odłogów. Z akw itną  
tam  ro ś lin y  pastewne.

—  C hcie liśm y pokazać naszemu 
przywódcy, że rozum iem y w a lkę  o 
wydajność z ha. M e lio ra c ji potrze
ba, to  i  b u ra k  tu  wyrośnie. — Ben
tym  mówii wolno i  n iezwykle uważ
nie  w p a tru je  się we mnie. Od w si 
nadchodsl wolno s ta ry  Kostrzewa, 
biegnie za nim  wesoło pies, goni 
w rony (po szerokim  polu.

— A rn o  zobaczycie, do tych bu
raków  (cukrow nię  nam tu  ch łopaki 
z  czasem pobudują.

Ż a rtu je  stary, czy co? Lecz patrz
c ie ! Uadek wygładza ręką spory 
kaw ałj ziemi, pochylam y się nad 
nią. Jego młode palce kreślą p rzy
szły robraz okolicy.

, |T u  łąk i, tam  buraki, cukrow 
nia, bocznica kolejowa, będzie się 
przejeżdżać koło K om binatu  P io tr-  
k owakiego...

*

M e  m iałem  nadziei zobaczyć K a
zim ierza Grzywińskiego. Byłem  już 
nawet prawie pewny, że ten jeden 
tn i się wym knął, kiedy spotkałem go 
niespodziewanie w drodze na sta
cję.

, 9statoi 7 P iątki w y jaśn ił m i nie- 
iktóre wątpliwości. Odpowiedział 

: m ianowicie na pytanie, dlaczego 
młodzi kandydaci do pa rtii mogli tak  
s iln ie  oddziaływać na swoich rodz i
ców i  całą gromadę.

— Najw iększa pomoc, to K om b i- 
na t P io trkow ski. Koledzy, k tó rzy  w 
te j p ięknej fabryce robią, to n a j- 
tężsi agitatorzy. Od nas pracuje tam  
sporo. Jeździmy do nich, oni do 
nas, pomagają nam na każdym  
kroku , wspierają radą, podsuwają 
m ate ria ły  szkoleniowe.

A  druga przyczyna, to po prostu 
fak t, że sławna w  gm inie W oźnik i 
p iątka pracuje wraz z o jcam i na 
ro li, współgospodarzy, dz ie li wszyst
k ie  rodzinne i gromadzkie trosk i. 
N ie są to więc działacze im p o rto 
wani, lecz —■ ja k  sami chłopi mó- 
w.ą „nasze chłopaki, każdy ich 
zna“ .

Szliśmy wzdłuż toru. W  pewnym  
momencie m inął nas pociąg. Na 
lokom otyw ie w is ia ł po rtre t Bole
sława B ieruta. I  to nie b y ł przypa
dek. Coraz bowiem więcej pociągów 
z kolejarską młodzieżą ' B ierutowa 
opuszcza nasze stacje. Wą

Wiesław Jażdżyński



N r IG W I E S Sir. 5

P otrzeby psychiczne mas ludowych mają głęboki 
podkład społeczny, którego źródłem jest odczu
cie krzyw dy, upośledzenia, nierówności, paląca 

tęsknota ku lepszym, szlachetniejszym i  spraw iedliw 
szym ideałom i form om  życia społecznego. — Coraz 
bardziej bowiem dojrzewa w nich świadomość tego, 
że reprezentują s iły  postępu kulturalnego, w przeci
w ieństw ie do skostniałych czy zaśniedziałych starych 
fo rm  ku ltu ra lnych  tych warstw , które schodzą już  
z w idow n i dziejowej.

Czynna, twarda i  głęboko etyczna postawa ducho
wa, wysoko uspołeczniony \ o fia rny patriotyzm  — 
oto te cechy psychiczne, które kszta łtu ją  się pod 
wpływem  warunków  pracy i bytu mas ludowych. Do 
tych więc cech i budzących się pod ich wp ływem  
podświadomych potrzeb ku ltu ra lnych  w in n i naw iązy
wać tw órcy i  wychowawcy, pion ierzy  j  działacze 
oświatowi, artystyczni, ku ltu ra ln i.

(Z przemówienia na otw arciu  Radiostacji 
W rocławskiej, listopad, 19*7 r.).

igdy bardziej nie były b liskie masóm ludowym , 
ja k  w łaśnie  dziś, wspaniała i  przepiękne utfeo- 
ry  Adama M ickiewicza podnoszące mowę ojczy

stą na wyżyny niezrównanego piękna. N igdy s iln ie j — 
ja k  dziś — me przem awiały do serca Jego przepo
jone niezrównanym  żarem uczucia patriotyzm u, 
w których sprawy narodowe zawsze w iązały się n ie 
rozerwalnie 2 w ie lk im i dążeniami społecznymi i  ogól
no ludzkim i.

N igdy pe łn ie j — niż dziś — nie by ły  odczuwane 
i  zrozumiane przez masy ludowe te najgorętsze idee 
rewolucyjne, które płonęły w w ie lk im  sercu poaly- 
rew olucjonis ly i  które szukały wyrazu w najlepszych 
jego utworach, w wybuchowych często wzlotach Jego 
artyzm u poetyckiego, rozwijającego się na podłożu 
głębokich kon flik tów  społecznych.

W ia tr podsyca żar płomienia. G wałt, ucisk s ił po
stępu — wzmagają ty lko  siłę tęsknoty ludów ku w o l
ności i  podsycają żar w a lk i rew olucyjne j w  masach 
uciskanych  — takie jest nieodparte prawo rozwoju  
społecznego (...).

W ie lk i rom antyzm  rew olucyjny M ickiewicza w y
buchał protestem przeciwko zaśniedziałemu oportu
n izm ow i ówczesnych uprzyw ile jowanych w arstw  spo
łecznych. Poeta w idz ia ł cel życia w walce o w o l
ność i niepodległość swego narodu. Pragnął w tej 
walce wzbudzać uczucia bezgranicznego poświęcenia 
i  oddania sprawie, wolę bohaterstwa i  niezłomnego 
ha.rlu, przenikniętego najwyższym  uspołecznieniem, 
które spaja w  jedno całe życie człowieka z ideą na
rodową i  społeczną.

(Z przemówienia na uroczystości odsło
nięcia pomnika Adama M ickiew icza 

w  Warszawie, styczeń 1950 r.).

dziedzinie k u ltu ry  kosmopolityzm wyraża się 
u nas w  niedocenianiu narodowego dorobku  
kulturalnego, w wyrzekaniu się w łasnych po

stępowych tradyc ji, w  czołobitności wobec schyłko
w e j k u ltu ry  kap ita lis tycznej i wszelkich je j w yn a tu 
rzeń, w  pozbawionym często godności padaniu p la 
ckiem przed amerykańską sztuką, lite ra tu rą  i  nauką 
niezależnie od istotnych ich wartości. W Ameryce 
kosmopolityzm jest supernacjonalizmem, w  krajach  
m arshallowskich przybiera postać kapitu lanctwa i  zdra
dy narodowej. U nas w a lka z kosmopolityzmem, na 
rodowym. kap itu lanctw em  i n ih ilizm em  narodowym  
łączy się z w a lką z nacjonalizmem i  szowinizmem, 
które dotychczas by ły  główną postacią antypro le ta- 
r ia ck ie j ideologii (...).

(Z re fera tu na i i  P lenum K C  PZPR, 
.kw iecień, 1949 r.).

A L IN A  W IT K O W S K A

BOLESŁAW BIERUT 
o reuiolucjjjnych zadaniach kultury

M a i. Z a k rz e w s k i

D Z I E J ĄM ówiąc o Bolesławie 
B ierucie często z dumą 
nazywamy Go naszym 
nauczycielem pamiętając, 
ja k  Jego wskazania i 
myśli pomagają nam w 

codziennej walce na w ie lu  różnora
k ich  odcinkach pracy. Nie ma w te j 
ch w ili żadnej z podstawowych dzie
dzin życia społecznego, żadnego z 
centra lnych problemów nauki i k u l
tu ry , w rozw iązywaniu których nie 
pomagałaby nam mądra, dalekosięż
na myśl Bolesława Bieruta. Wnosi 
ona nowy, rew olucyjny ferm ent do 
w ie lu  dziedzin z pozoru dość specjal
nych, które uchodziły za domenę w y
łącznie profesorskich zabiegów i sta
rań, za dziedziny czystych abstrakc ji i  
wyższej kategorii uogólnień jak  na j
bardziej dalekich od życia, od w a lk 
i  pragnień prostych ludzi.

Rozważania Marksa i Engelsa o l i 
teraturze i sztuce składają się na po
tężny tom sądów i ocen, które do 
dziś dnia zdum iewają głębią i prze
n ik liw ośc ią  analizy, stanowią k la 
syczny wzór, do którego odwołujem y 
się przy in te rp re tac ji w ie lu dzieł 
sztuki. N iezrównany jest w kład 
Lenina i S talina w  dalsze kształto
w an ie  estetyki m arksistowskie j, 
zwłaszcza w  zakresie dziedzin wym a
gających tak kolosalnego zorientowa
n ia  w specyfice zjaw isk lite rack ich 
ja k  badanie wzajemnego stosunku 
m iędzy sztuką a rzeczywistością, za
gadnienie specyfiki obrazu lite rac
kiego, wytyczenie teoretycznych pod
staw  estetyki społeczeństwa socjali
stycznego i inne problemy, centralne 
dla m arksistowskie j wiedzy o sztuce. 
Znana jest poza tym  w ie ika troska 
Lenina i S ta lina o rozwój twórczości 
artystycznej, ich osobista opieka i po
moc dla w ie lu  artystów  Związku Ra
dzieckiego.

Tego typu stosunek do zjaw isk 
k u ltu ry  i sztuki reprezentowany przez 
na j  wy d i In i ej szyć h ideologów i przy
wódców pro le tariatu nie jest, rzecz 
jasna, sprawą przypadku, nie m ieści, 
się także w  wąskich ramach ściśle 
osobistych zainteresowań. Jest w yn i
k iem  .w ie lk ie j praw idłowości histo
rycznej, obrazującej n iezw ykły awans 
problem ów k u ltu ry  i sztuki — w wa
runkach politycznej w ładzy proleta
r ia tu  — podniesionych do rangi czo
łowych spraw społecznych. Jest tak 
że dowodem ukształtowania nowego 
typu  w ie lk ich przywódców narodu, 
łączących funkcje  polityczne, pań
stwowe z wszechstronnym zaintere
sowaniem dla wszelkich problemów 
życia społecznego, wykazujących 
szczególną dbałość o piękno moralne 
łudzi pracy, ich gusty estetyczne, tro 
skę o rozwój ich artystycznych w y
obrażeń o świecie. Oto z jaw isko zu
pełnie nowe, możliwe ty lk o  w  wa
runkach ca łkow ite j zgodności dążeń 
przywódcy narodu z pragnieniam i i 
dążeniami mas ludowych.

W pierwszych latach po wyzwole
niu, kiedy z tak im  trudem powstawał 
z ru in  nasz przemysł, kiedy ogrom
nym  w ysiłk iem  pa rtii i rządu nakre
ślone zostały zarysy pierwszego pla
nu gospodarczego, w dziedzinie k u l
tu ry  i sztuki długo trap iła  nas anar
chia, beaplanowość, brak jasnych per
spektyw rozwoju. Wśród teoretyków 
i praktyków  sztuki ciągle żywe były 
tradycje burżuazyjnych poetyk, sta
rych poglądów na zasadnicze proble
m y sztuki. Należało wciągnąć krąg 
zjaw isk ku ltu ra lnych do w ie lk ie j b i
tw y  ideologicznej, należało wytyczyć 
k ie runk i i perspektywy rozwoju. 
W tenczas właśnie, w tych trudnych 
latach, każde z przemówień B. 
B ieruta stawało się dla pracowników 
ku ltu ry  ideowym drogowskazem, fo r
m ułowało żądania, ukazywało przy
szłość sztuki. H istoryczne przemówie
nie na otwarcie Radiostacja W rocław 
skie j zawierało właściw ie cały pro
gram rozwoju ku ltu ry  w  Polsce L u 
dowej, przekazywało szereg, sądów 
estetycznych do dziś dnia cennych i 
trw a łych , które wówczas spełn iły 
w ie lką  rolę podstawowego uzbrojenia 
ideowego artystów  i  pracowników 
ku ltu ry .
. N iezwykle jasno 1 precyzyjnie 
określa tu B. B ie ru t funkcję  sztuki, 
je j cel społeczny, wzajemny stosunek 
między swobodą twórczą artysty a 
zamówieniem społecznym. „Tem at

wyb iera sam artysta w  sposób wolny, 
zgodnie ze swym  upodobaniem i od
czuciem. A le naród ma praw o sta
w iać swoje wymagania twórcom, a 
jednym  z podstawowych wymagań 
jest, aby głębszy n u rt u tw oru, jego 
cel, jego zamierzenia odpowiadały 
potrzebom ogółu, aby nie budziły 
zwątpienia, gdy potrzeba zapału i 
w ia ry  w zwycięstwo, aby nie apoteo- 
zowały depresji, gdy naród chce żyć 
i  'dz ia łać ‘W 'O stry atak k ie ru je  B. 
B ie ru t przeciw pięknoduchostwu 
artystycznemu, przeciw dekadenc
k im  grymasom w stosunku do rzeko
m ej „prozy życia“ . Poza tym  w  za
sadniczych rysach sform ułowana tu 
została — niezwykle ważka dla na
szej powojennej lite ra tu ry  — dy
rektyw a, k tó ra  przejdzie do akt 
h is to rii pod nazwą w a lk i o temat.

Zawsze w  centrum  uwagi B. 
B ieruta znajduje się zagadnienie w y
chowawczej fu n k c ji sztuki i lite ra tu 
ry  jako pedagoga społeczeństwa, jako 
przodującego ideologa, k tó ry  po tra fi 
porwać za sobą masy. „W śród róż
nych środków oddziaływania na lu 
dzi, sztuka bodaj na jg łęb ie j i na j
wszechstronniej oddziaływa na 
społeczeństwo, kszta łtu je je, urabia i  
wychowuje. Dzieło sztuki działa głę
boko zarówno na umysł ja k  uczucia 
i wyobraźnię, może wstrząsnąć czło
w iekiem , przekonać go, porwać“ . 
Sens te j wypowiedzi ja k  i w ie lu  in
nych dowodzi żywego, twórczego roz
w ijan ia  przez B. B ieruta jednej z za
sadniczych tez m ateria lizm u histo
rycznego i filo zo fii m arksistowskie j 
mówiącej o w ie lk ie j, ak tyw ne j ro li 
ideologii w  kształtowaniu procesów 
historycznych. Proste i jasne prze
niesienie tych podstawowych tez 
marksizmu na teren estetyki położy
ło  tamę — tak często spotykanemu 
wśród w ulgaryzatorów  m arksizm u— 
pogardliwemu i lekceważącemu tra k 
towaniu z jaw isk artystycznych, nau
czyło nas wszystkich szacunku dla 
w ie lk ie j s iły  artystycznego obrazu, 
s iły  idei zam kniętej w  pięknie poe
tyckiego uogólnienia.

Żywo interesując się rozwojem 
k u ltu ry  i sztuki w Polsce Ludowej 
B. B ie ru t jest zarazem tym , k tó ry  
uczy nas szacunku dla w ie lk ich  
twórców  przeszłości, dla tradyc ji na
rodowej, wskazuje nam, z jaką m iło
ścią i dumą należy traktow ać postę
powe osiągnięcia przeszłości. Wobec 
naszej młodej sztuki realizm u socja
listycznego z całą dobitnością sfor
m ułow ał postulat nawiązywania do 
ludowych, postępowych osiągnięć 
przeszłości, w  których na jpe łn ie j 
w y raz iły  się rewolucyjne ideały spo
łeczne i walka narodu o niepodle
głość. N a jdob itn ie j sform ułował te
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B I E R U T
N ie ła tw o Tobą być, Wodzu, 

O rędowniku pokoju.
Tak w ie lk ie  im ię w  narodzie 
Świetlane posiąść ja k  Twoje.

W ierzym y, jeś li Ty wierzysz,
Boś nas nauczał i  szkolił,
Boś od młodości swej m ierzył 
G łębiny naszych niedoli.

Przez w iek i im ię  w  pamięci 
Twoje zachowa lud prosty,
Boś życie jem u poświęcił,
Stanął jako drogowskaz.

I  będziesz w  sercach m ilionów  
* Ż y ł zawsze — w ie lk i i  mocny. 
Z iem ia prostuje grzbiet — wolna, 
Wyciąga ręce ku słońcu.

To nie od dziś, nie od teraz — 
Czynem Twych la t, dn i i  godzin, 
Bezprawie z krzywdą umiera, 
Żeby socjalizm się rodził.

Z każdym dniem bliżsi szczęścia 
Miedze zniesiemy, Oraczu,
Z wolną bojową pieśnią 
W  codziennych troskach i  pracy

Nowe się życie u trwala,
1 nowi ludzie się rodzą;

Ż y j nam i  prowadź ftias dalej,
Ty, wyzwolonych mas Wodzu!

K a ru kó w  — pow. L ipno

postulaty B. B ie ru t w swym. re fera
cie na V I Plenum KC PZPR. A le 
wszystkie podstawowe elementy w  
stosunku do tradyc ji zaw ierają już o 
w ie le wcześniejsze a rtyku ły  i  w ystą
pienia B. B ieruta, w  szczególności 
przemówienie na otwarcie Roku Cho
pinowskiego; przemówienie w yg ło
szone z okazji odsłonięcia pom nika 
A. M ickiew icza, fragm enty referatu 
wygłoszonego na I I  Plenum KC 
PZPR poświęcone walce z kosmopo
lityzm em , nacjonalizmem i n ih il i
zmem narodowym. Wszystkie te w y
powiedzi obok wzoru ideowej oceny 
w ie lk ich  osiągnięć przeszłości dają 
przykład niezwykle w n ik liw e j i głę
bokie j analizy społecznych i narodo
wych źródeł twórczości dwu na jw ięk
szych geniuszy naszej przeszłości, 
p rzen ik liw ie  wskazują na źródła 
w iecznotrw ałe j wartości ich dzieła. 
W  tych w łaśnie przemówieniach B. 
B ie ru t sform ułował pogląd niezwykle 
ważny dla badań estetycznych, dla 
naszego stosunku do tradyc ji — po
gląd o ludowych źródłach twórczości 
na jw yb itn ie jszych przedstaw icie li 
sztuki polskiej.

„Gdzie tk w i tajem nica nieprzem i
jającego uroku m uzyki Chopina, nie
odpartego czaru a zarazem prostoty, 
dzięki k tó re j jest ta k  b lisk i każdemu 
ludzkiem u sercu? W ytłumaczenia 
szukać należy w  tym , że Chopin czer
pał z nieprzebranej skarbnicy tw ó r
czości ludowej, z m otywów i m elodii 
ludowych na naszym Mazowszu, z 
m elodii, które utkane były w  Ciągu 
stuleci i odzw ierciedla ły sm utk i i  ra 
dości tego ludu, jego niedole i tę
sknoty nie wypowiedziane. Chopin 
p o tra fił swym geniuszem melodie te 
wzbogacić i wysubtelnić, po tra fił z 
nich wydobyć najsiln iejsze cechy na
szej twórczości narodowej. G en ia l- 
ność Chopina jest wym ownym  świa
dectwem, że twórczość naprawdę 
w ie lka  wyrasta z tego, co ludowe, i  
dzięki temu staje się dorobkiem  ogól
no ludzkim “ . Z taką dobitnością sfor
mułowane zagadnienie ludowych, na
rodowych źródeł osiągnięć artystycz
nych w ie lk ich  twórców rozb ija ło  ko
smopolityczne tezy o wpływach i za
pożyczeniach lansowane z upodoba
niem  przez burżuazyjnych w p iyw o lo - 
gów, dawało zdrową, metodologiczną 
p o . . tć.wę dla rozwoju badań nad lu 
dowością w lite ra turze i sztuce. .

W toku precyzyjnych analiz tw ó r
czości w ie lk ich  m istrzów  przeszłości, 
wydobywając trw a łe  elementy ich 
spuścizny artystycznej B. B ie ru t n ie
jednokrotn ie podkreślał głęboki, nie
rozerwalny związek v h dzieł z ży
ciem, z walką i pragn. m iam i mas, 
wskazywał, że nieprzem ijająca w ar
tość ich twórczości tkw i* w  realistycz
nym , płom iennym  odbijan iu  centra l
nych spraw życia narodu. Został tu 
w  sposób zdecydowany zarysowany 
jeden z podstawowych problemów 
estetyki, k tó ry  tak genialnie rozw inął 
Len in  w  pracach o Tołstoju, zagad
nien ie stosunku sztuki do rzeczyw i
stości. Oczywiście B. B ie ru t n igdy nie 
postulował martwego, natura listycz- 
nego odtwarzania życia w  fo r
m ie drobiazgowego portre tu  czy 
przysłow iow ej k liszy fotograficz
nej. Jako niezbędny element 
rea lizm u wysuwa zawsze bojowe 
zaangażowanie ideowe artys ty  
po stronie postępu, śmiałość i  od
wagę deklaracji politycznej, um ieję t
ność odczytywania pragnień i  dążeń 
mas. „O bow iązkiem  tw órcy, kszta ł
tującego duchową dziedzinę życia 
narodu, jest wczuć się w  tętno pracy 
mas ludowych, w  ich tęsknotę i po
trzeby, z ich wzruszeń i przeżyć czer
pać natchnienie twórcze do własnego 
w ysiłku , którego celem głównym  i 
podstawowym w inno być podniesie
nie i uszlachetnienie poziomu życia 
tych mas“ .

Wskazania estetyczne B. B ieruta, 
Jego postulaty w  stosunku do pracow
n ików  na uk i nie pozostawiły na ubo
czu żadnej z centra lnych spraw k u l
tu ry. W ytyczają one zasadnicze dro
gi rozwoju tych dziedzin życia naro
du, uczą głębokiego proletariackiego 
humanizmu, w świetle którego słowo 
poety odnajduje swój pełny dźwięk, 
obraz a rtysty  uczy cenić i kochać 
prostego człowieka.

A lin a  W itkowska

LE S ŁA W  B A R T E LS K I

N  A
— Panie Z ie liński?
Ktoś nie odwracając się m ru k 

nął. — Czego?
Poznałem go po głosie. Odważy

łem się. Podszedłem bliżej.
— To ja . A ntek mnie tu  p rzy

słał. Pamięta pan, razem wracaliś
m y z Częstochowy?

Nie od razu odpowiedział. 
K rzykną ł na pomocnika, a dopiero 
po c h w ili westchnął.

— Dawne czasy. Co pan pora
biasz? Za dziennikarza pan teraz, 
ja k  słyszałem? Popatrz pan — w y 
ciągnął do m nie ręce — jak ie  
k u r c z a k i .  Stara cegła ręce 
drze.

C hw yc ił palcam i cegłę i  położył 
ją  ze złością na murze.

— A le  się rob i, panie — dopo
wiedział.

— Może by pan więcej o swojej 
pracy m i powiedział. Podobno jest 
pan-^przodownikiem?

— Czasu nie  mam — po chy lił się
niżej nad murem, obiema rękam i 
nakładając cegły, pom ocnik łopatą 
z szaflika narzucał zaprawę. — Zo
bowiązanie... — oświadczył m urarz. 
Przycisnąłem  się do ściany prze
puszczając przechodzących. Cięż- 
kim ^ krok iem  w chodzili pod górę 
koźlarze, sztagi trzeszczały pod ich 
nogami. Jeden z n ich k rzykną ł ku  
Z ie lińsk iem u ja k  przekupień za
chw ala jący swój towar.

— Kom u cegiełka, komu?
— Daw aj!
Z ie liń sk i w yprostow ał się znowu. 

— Chcesz pan wiedzieć, ja k  się pra
cuje? Powiem, ma się rozumieć, po
w iem . A le  musisz pan czekać ja k  
ukończym  glajchę i  do domu bę- 
dziem szli. Bo teraz...

P rzerw ał mu podręczny.
— Panie szefie — krzykną ł — 

ruszaj się pan żywo!
Z ie lińsk i spojrzał na niego złym  

wzrokiem , ale n ic  nie mówiąc 
w z ią ł się za robotę.

B yło  ciemno, k iedy wyszedł z 
pakam ery przebrany w  kusą lode- 
nową ku rtkę . W ziął m nie pod ra 
m ię i  zadowolony powiedział;

— Chodź pan, trzeba porozma
wiać. Swoją drogą dawnośmy się 
nie w idz ie li. N ie chcesz pan do nas 
na Szolec przyjść, co?

U lica była ciemna, ze sk rz y d ła m i, 
ru in  po bokach. W da li e lektrow nia  
w yp ływ a ła  ze zmierzchu ja k  sta
tek, św iatła ukazyw ały kom iny n i
czym  wrośnięte w  niebo ko lum ny. 
W ia tr od 'W isły sm ykał po nogach 
skrzypiąc w ą tłym i drzewami.

— Chcesz pan wiedzieć skąd 
przyszedłem do tego, do swojej u- 
m iejętności? H istoria , można po
wiedzieć, niedługa — zastanow ił 
się. — Człowiek czasem jaik banan" 
uprze się i nawet sobie nie dowie
rza a cóż dopiero innym? Ze mną 
też tak  było. Przyszedł tu  do nasz 
ta k i jeden chudzina latem, m ów i, 
że m urarz i  chce nam pokazać, jaik 
naprawdę się rob i. „T o  m uru j, b ra 
cie“ , powiedzieliśm y, bo ludzi po
trzeba. W ziął sobie dwóch poma- 
g ierów i  stawia m ur. A  m y obok. 
Ruszał się, nie można powiedzieć, 
gracko, ale i m y też nie od maco
chy. Pod wieczór patrzym y, a tu  
on ma dziesięć m etrów  m uru. Co 
pan powiesz na to? 3400 cegieł w ła- 
dował. Sprawdzamy, m ur stoi ja k  
należy. A le  ta ilość nas niepokoi! 
Jakto? Jak ja  przed w o jną posta
w iłe m  800 cegieł, to m ajste r m nie 
za rękę ściskał i  inżyn ie r pierwszy 
się kłan ia ł. A le  ma się rozumieć, 
żeby po praw dzie powiedzieć, rzad
ko to było, bo człow iek bez roboty 
często chodził. A  w tedy i  jeden i  
d ru g i nie poznawali na u licy  — 
rozgadał się Z ie lińsk i. Zapa lił pa
pierosa, przez chw ilę  m ilcza ł ja k 
by przypom inał sobie dawne czasy, 
potem zaczął opowiadać.

— Całą noc nie spałem, rano 
wstałem  niemożebnie zły, że nie 
da j Boże. Żona nie odzywała się 
do mnie, bo wolała nie zaczynać,
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bo musisz pan wiedzieć, żem ja k  
zły, tom  kozak! Przyszedłem na bu
dowę, do roboty nie stanąłem a pa
trzy łem  temu chudzinie na ręce. 
R ob ił ja k  każdy inny, ty lk o  po- 
m agierów podkręcał, żeby prę
dzej. Jak skończył pyta; „A  mo- 
żebyście tak, towarzysze, ja k  ja!... 
— P okręciliśm y głów.,, że nie. — 
„B o  to — powiada — system t ró j
kow y i  w Rosji n ik t już inaczej nie 
m u ru je “ . — Patrzy na nas, a my 
ndc. A le  znalazł się jeden talki od
ważny, powiedział, że on spróbuje; 
M yślę sobie, czy ja  mam być gor
szy? Mówię, że ja też. W ziąłem 
się za robotę nowym  sposobem, 
grzb ie t mnie wcale więcej nie bo
la ł ja k  daw nie j, m ur rósł, aż 
wszyscy przychodzili^ patrzeć. A  
w  sobotę ja k  tygodniówkę starej 
przyniosłem , to m yślała, że się 
p o m y lili i  w ięcej godzin dopisali...

Odsapnął chw ilę . E lektrow n ia  
tę tn iła  ruchem, ha łdy węglowe 
stap ia ły się z m rokiem  w  czarną 
płaszczyznę. Gdzieniegdzie w  ok
nach b łyska ły  św iate łka, dzielnica 
ożyw iała się. Z ie lińsk i dorzucił je 
szcze:

— Na wszystko, w idzisz pan, 
trzeba mieć sposób. A  także trzeba 
mieć i  tu  — pukną ł się w  czoło i  
uśmiechnął. — Inaczej mięta.

*

Gdy przyszedłem do pracow ni 
Bednara, Z yn io  siedział przy sto
le kreś larsk im  pochylony nad ma
ły m  zeszycikiem i  ostro zatempe- 
row anym  ołówkiem  notował coś 
z pośpiechem. Popatrzał na mnie 
zgryź liw ie  nic nie mówiąc. Staną
łem  zażenowany we drzw iach. Be- 
dnar podał m i rękę, prosił, aby 
siadać i  z uwagą słuchał Zynia.

— A  skąd, inżynierze, wzięło 
się współzawodnictwo na taką 
skalę?

Bednar uszczypliw ie w yjaśn ił.
— Ze świadomości, drogi panie. 

Świadomość jest też siłą organ i
zującą. Żołn ierz idący do ataku 
m yś li wyłącznie o pokonaniu 
wroga. Wszelka inna m yśl przy
nosi klęskę. Robotn ik walczy i  w ie 
dobrze, o co walczy. Ta w a lka 
trw a  nie od dzisiaj.

W sta ł z krzesełka, na k tó rym  
siedział nieco przygarb iony, opie
ra jąc  ręcę na poręczy. W yprosto
w a ł się, pop raw ił m arynarkę. W 
św ie tle  w ydaw a ł się wysoki i  po
stawny. Podszedł b liże j Zynia. 
Siedziałem w  m ilczeniu nie chcąc 
im  przeszkadzać w  rozmowie. S łu
chałem uważnie tego, co m ów ił 
Bednar. W idzia łem  p ro fil jego 
tw a rzy  — zacięte usta ja kby  wo
k ó ł n ich osadził się ja k iś  grymas, 
szerokie ja k  u dziecka oczy i  
ciemne po liczk i wysmagane w ia 
trem , tak  dobrze, ja kby  md ta 
tw a rz  przesłaniała świat.

.—  W róciłem  do Warszawy. M ia 
łem zlecone pewne funkcje  i  k iedy 
stanąłem przed Prezydentem, aby 
zdać z nich sprawę, załamałem się. 
Byłem  tak przygnębiony tym  wszy
stk im , co przynoszę, że nie po tra fi
łem  wypowiedzieć an i jednego sło
wa. Prezydent pomógł m i. — „ In 
żynierze, co nowego?“  — zap3rtu jąc 
ta k im  tonem ja kby  py ta ł o w y n ik  
zwycięskie j b itw y . Nie patrzyłem  
m u w  oczy, w yczytyw ałem  z k a r t
k i  wszelkie dane, jak ie  zdołałem 
zebrać. 85 proc. zniszczeń w  m ie
ście, n iecz jnne wszelkie urządze
nia użyteczności publicznej, u lice 
zasypane gruzem, mostów nie ma. 
Poppioły. Prezydent popatrzył na 
mnie przen ik liw ie , z każdą chw ilą  
narastał we m nie jak iś  upór. W ie
działem już, że będę walczył, było 
m i jedyn ie  wstyd za chw ilę  słabo
ści. W iedziałem, co usłyszę: „Z o 
sta jem y“ . — Podszedł jeszcze do 
mnie i dodał: „Ja wiem, że nie
ła tw o patrzeć na zniszczenia ro
dzinnego miasta. A le  pomyślcie o

tych wszystkich, k tó rzy  czekają nà 
naszą decyzję, czyżbyśmy m ogli 
ich pozbawić nadziei?“ . — Na d ru
gi dzień o fic ja ln ie  ogłoszono, że 
Warszawa pozostaje nadal stolicą 
Polski. Pomyślcie, moglibyśm y się 
b y li w tedy przenieść do innego m ia
sta, w ybra liśm y ru iny . Jego wola 
przełamała wszelkie opory, gdyż 
Prezydent w iedział, o co walcźy.

Podszedł do okien, poza k tó ry m i 
ciemny wieczór k ła d ł się swym  
ciężarem na miasto. M ost rozb ły 
sk iw a ł fio le tow ym i gejzeram i p ło
m ieni, re fle k to ry  stożkami św iatła  
w ciska ły  się w budowę.

- -  W tedy jfszcze Prezydent po
w iedzia ł: „C h w ila  słabości prze
m in ie, a cel, dla którego p racu je 
cie, inżynierze, wzmocni was. K to  
kocha i  walczy, n ie  ugina się ła 
two. Choć czasami przychodzi na 
niego zwątpienie“ . — Przez chw ilę  
m ilcza ł, a potem dodał: „P rzed 
w o jną siedziałem w  w ięzieniu i  też 
m ia łem  trudne chwile. Nawet n ie  
wiecie, ja k  bolesna może być c i
sza, gdy człow iek oderwany jest 
od świata, o k tó ry  walczy! Naraz 
z sąsiednich cel zapukano do m nie 
sygnalizując, że nie jestem sam. 
W  okam gnieniu stawałem się mo
cniejszy, m ija ła  chw ila zwątpienia, 
gdyż wiedziałem, że jestem potrze
bny i  że moja w a lka jest częścią 
te j w ie lk ie j w a lk i, jaką toczy spo
łeczeństwo“ .

Bednar oderwał wzrok od ciem 
nych okien.

Podszedł do m akiety, rozciągają
cej się b iałą powierzchnią pośrod
ku  pracowni, i w pa trzy ł się w p ro
je k t. Od su fitu  lśn iła  w  św ietle  
srebrna nić. • To m ały pajączek 
ja kb y  utoczony z perłowej masy 
opuszczał się ku  dołow i.

— Pan podziw ia nasze dzieło, 
to pięknie, ale zapomina pan o je 
dnym,. I le  ono kosztowało nas 
samych w a lk i, wahań i rozterek. 
W a lk i z w łasnym  zwątpieniem, 
czy podołamy, i w a ik i z innym i, 
k tó rzy  tw ie rd z ili, że to szaleństwo. 
M ó w ili: „N ie  macie kadr, nie ma
cie bazy technicznej. Najprzód trze
ba stworzyć jedno i  drugie, a po
tem  brać się za robotę! Z pu n 
k tu  widzenia czystej lo g ik i m ie li 
rację. A le  zapomnieli, że my je 
steśmy kom unistam i. Engels s tw ie r
dza, że życie to sprzeczność, tk w ią 
ca ob iektyw nie  w  rzeczach i proce
sach, a gdy ustaje sprzeczność, usta
je  także i  życie. W idzie liśm y wszel
k ie  sprzeczności, dlatego racja była 
po naszej stronie. Czyż można bo
w iem  budować nowe wspaniale 
rzeczy cha łupniczym i metodami, 
p rzy ję tym i z epoki, k tó rą  zw a l
czamy? Nasza budowa nie jest t y l 
ko sprawą techniczną, to p rze ła 
manie się dwóch systemów — ka 
pita listycznego w  socjalistyczny. 
Przyśpieszyliśm y ty lk o  to, co jest 
nieuchronną koniecznością dziejów.

— A  czy decyzja przyszła wam  
ła two? — spytałem.

— Łatwo? P rzeforsowaliśm y ją  
w  walce ja k  żołnierz n iep rzy jac ie l
skie umocnienia. Gdy było nam 
ciężko, zaprosiliśm y do siebie P re
zydenta. Przyszedł, w ysłucha ł na
szych uwag i  uwag naszych opo
nentów i pow iedział jedno: „B udo
wać“ . M ia ł odwagę powzięcia od
powiedzialności. Za nas i  za 
wszystkich.

Bednar chodzi! po pracowni staw ia
jąc nogi w  gwałtownych podrzutach 
ja k  bocian. Pajączek do tkną ł nóż
kam i gipsu i  ostrożnie ja kby  suw ał 
się po lodzie zrob ił pierwszy k ro 
czek. B ia ła powierzchnia szkliła  
się św iatłem , cień pajączka s in ia ł 
na gipsie wyraźnie obrysowanym i 
kszta łtam i. Z yn io  stanął p rzy  mnie.

— No, co, gniewasz się, stary? 
— szepnąłem. — N ie odpowiedział 
wprost. Wskazując palcem na pa
jączka powiedział półgłosem ja kby  
bojąc się go spłoszyć. — Soir 
1‘espoir. Co oznacza nadzieję.

Lesław B arte lsk i
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M IC H A Ł  Zaw a ln ick i jest 
k ie row n ik iem  w ie jsk ie
go kina objazdowego 
od 1945 r. Został przo
dow n ik iem  pracy w  

. Okręgowym  Zarządzie
K in  we W rocław iu. D robny urzęd
n ik  pocztowy przed wojną — po
kochał now y zawód. Z jeździł już 
całe województwo wrocławskie, do
ta r ł do każdej p raw ie  gromady. 
Pam ięta owe miesiące, gdy z ra 
dzieckim i f ilm a m i pokazał się na 
■wsi. Wroga propaganda, p lo tka i  
w yra finow ane kłam stw o odstrasza
ły  chłopów od pójścia do tea tru  
świetlnego. Ciężko było zorganizo
wać w idownię. W  połow ie przed
staw ienia wyłączał ktoś elektrycz
ność. Na sali w yw iązyw a ły  się bó j
k i. Trzeba było nieraz chyłk iem  u- 
ciekać. ze wsi. Takie  zdarzenia na
leżą dziś do bezpowrotnej prze
szłości. Z aw a ln ick i objechał w 
m arcu br. 30 gromad pow ia tu w ro
cławskiego z film em  „Opowieść o 
p raw dziw ym  człow ieku“ . W idownię 
m ia ł zawsze wypełnioną. Chłopi 
w ychodz ili z seansów pod potężnym 
urokiem  radzieckiego człowieka. W

tru d z ił n im  nauczył wieś czytać 
sztukę film ow ą. Pogadanki na te
m at f ilm u  przed seansem i po se
ansie, niem rawe i  z mozołem w y
woływane dyskusje uczyn iły jed
nak swoje. Teraz wieś czeka na 
film , rozumie go, ba, ma swoje 
wymagania. F ilm  „G rom ada“ nie 
zadowala ju ż  w idzów  z terenu 
w iejskiego. Żądają więcej. Za m a
ło  zadowolenia dają nawet „Św ia
tła  w  K oo rd i“ . — Pokażcie nam 
życie kołchozów — m ilionerów  —  
m ówią chłopi. — A  więc wołanie o 
perspektyw y rozwojowe, o to, co 
ma dopiero nadejść. To nie ty lko  
ciekawość, to — żądza poznania 
prawdy, pragnienie wysnucia — już 
teraz • wniosków z osiągnięć 
dzisiejszych na innym  terenie — 
dla własnej przyszłości. Chłop 
wchodzi dopiero w  pierwsze sta
dium  przebudowy swojego życia, a 
już  chce wiedzieć ja k ie  będzie ’ju 
tro, jeżeli w  sferze jego m yśli rewo
lucja  sięga nieraz dalej niż w  sfe
rze jego gospodarki, dokonuje tego 
sztuka film ow a, zwłaszcza radziec
ka.

K in  we W rocław iu raport, w  k tó 
rym  donosi, że GRN- w  W alim iu  w  
miesiącu marcu zabrała z sali krze
sła i  nie opłaciła św iatła. W skutek 
tego k ie row n ik  k in - nie w ykona ł 
obowiązującego go planu na m ie
siąc marzec i nie w yśw ie tlił dwóch 
obrazów: „Na granicy“  i  „Taras 
Szewczemko“ .

¥

Coraz szersze masy ludności 
w ie jsk ie j wciąga k ino w  orb itę 
swego oddziaływania. Równocześ
nie rosną wym agania w idzów, bo 
f ilm  kształci i  rozw ija  poczucie 
piękna, bo sztuka film ow a łączy 
się ściśle z masowym życiem społecz
nym  i  staje się jego artystyczną 
trybuną. Chłop pragnie widzieć 
dobry artystycznie i  dobrze tech
nicznie w yśw ie tlony obraz, chce 
przeżyć f ilm  w  estetycznej sali. 
Pod tym  względem wymagania 
wsi dorównują miastu. A le  m ate
ria lne  i  techniczne m ożliwości k i
na wiejskiego nie nadążają za w y 
maganiami w idzów  i ich wzrostem 
ku ltu ra lnym . Zarząd K in  i  Teatrów  
Św ietlnych nie posiada na w s i 
Własnych loka li. Seanse film ow e 
odbywają się z reguły w  lokalach 
wynaję tych od GRN lub  organiza
c ji społecznych na warunkach o-

Inną, rów nie ważną sprawą, jest 
obsada personelu k in  • ypejskich. 
Dotychczas Okręgowe Zarządy K in  
korzysta ły z usług ludzi, którzy do
browolnie, w  ramach pracy spo
łecznej, decydowali się kierować 
kinem  w iejskim , otrzym ując za to 
m in im alne wynagrodzenie rycza ł
tem 20 zł za seans. Są to ludzie z 
zasady surow i, nie zainteresowani, 
pracujący zarobkowo w  innych in 
stytucjach, a zatem luźno i p rzy
padkowo związani z film em . Praca 
ich nie jest wydajna. N ie zależy im  
na organizowaniu w idow ni, na na
leżytym  prowadzeniu dokum enta
c ji rachunkowej, znacznie skom pli 
kowanej, a nadto sk łonn i są do po
ciągnięć ko lidu jących z prawem, 
ja k  pobieranie wyższych cen za b i
le ty, względnie pobieranie opłat, a 
nie wydawanie b iletów . Nie in te re 
sują się wyglądem  sa li i je j w łaś
c iw ym  wyposażeniem, co bardzo 
w ydatn ie  odbija się na frekw encji. 
Już teraz zaznacza się powolny je j 
sp.sdek. N ie konserwowana przez 
nich aparatura bardzo często za
wodzi. W arunk i te zniechęcają lu 
dzi do f ilm u  i  w ie jsk ie  k ina staje 
tracą na popularności, co nie zna
czy, że f ilm  jako  ta k i staje się ró w 
nież niepopularny. Wręcz przeciw 
nie. Dobre, w łaściw ie wyposażone 
k ino  ma zawsze zapewnioną fre k 
wencję. W Międzyborzu, woj. w ro 
cławskie is tn ie je  stałe k ino  w ie j
skie, pracujące w  warunkach w y 
żej opisanych o złej aparaturze. 
W idow nia  w  tym  k in ie  liczyła  śre
dn io 350 osób przy cenie b ile tów  
od 0,60 do 1,20 zł. '

gromadach Kam ieniec W rocław ski 
i  Czernica, na jbardzie j w  powiecie 
zapadłych, gdzie dotychczas niepo
dobieństwem było zain icjow ać ja 
kąś pfacę społeczną — pod w p ły 
wem  tego f ilm u  zorganizowano K o
ło  P rzy jaźn i Polsko - 'Radzieckie j. 
T akie  f ilm y  ja k  „Le n in  w  paździer
n ik u “ , „N a odsiecz Carycyna“  i  
„W ie lka  Łuna“  cieszą się niesłabną
cym  zainteresowaniem.

*

M atusiak Czesław b y ł przed w o j- 
ną forna lem  na fo lw a rku  Cedro- 
wiec, wojew ództw o łódzkie. N ie 
w idz ia ł w tedy n igdy k ina, n ie  m ia ł
0 n im  najmniejszego wyobrażenia. 
Teraz jest przodującym  k ie ro w n i
k iem  k ina  objazdowego i  obsługuje 
wieś od 5 p raw ie  la t. P ełn i funkc ję  
k ie row n ika , organizatora w idow n i,
1 referenta oświatowego. Tam, 
gdzie zachodzi potrzeba, objaśnia 
publiczności w a lo ry  wyśw ietlanego 
film u . Opowiadał, że podczas sce
n y  m ordowania żony Stiepana R ia- 
zina przez carskich oprawców w  
f ilm ie  „S tiepan R iazin“  kob ie ty  
w ie jsk ie  m d la ły  na sali. W  ro ku  
1952 p rzyby ł do grom ady W yżk i 
pow. Bystrzyca, wsi opornej w  w y 
konyw an iu  obow iązkowych do
staw  na rzecz Państwa. A g ita c ja  
a k tyw u  party jnego nie mogła zmie
n ić  nastro jów  gromady. Po w yśw ie
tle n iu  f ilm u  „Bogata Narzeczona" 
i  k rc n ik i mówiącej o zobowiąza
n iach chłopów — wieś w  ciągu ty 
godnia wykonała w szystkie dosta- 
w y  i  zaw iadom iła o tym  Okręgowy 
Zarząd K in  we W rocław iu . Wieś 
Czesna w  powiecie Legnica n igdy 
nie' w idz ia ła  film u . Św ietlica, w  
k tó re j m ia ło nastąpić w yśw ie tlen ia  
„K aw a le ra  Z ło te j G w iazdy“  zawa
lona była  zbożem, przeznaczonym 
d la  Państwa. Ociągano się z jego 
odwiezieniem  do magazynów. Gdy 
ch łop i dow iedzie li się, że będzia 
w yśw ie tlany- f i lm  — w  ciągu je d 
nego dnia usunęli zboże ze św ie
t lic y , odw ieźli je  do państwowych 
punk tów  zsypu i  przygotow ali sa
lę do przedstaw ienia. Od te j chw i
l i  w idow nia  w  te j w s i jest stale za
pełniona, a zboże odwożone tam, 
gdzie trzeba. Ś w ie tlica  służy w łaś
ciwemu przeznaczeniu.
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kreślonych w  umowie. Są to zw y
kle sale, w  k tó rych  odbywają się 
nie ty lk o  przedstawienia film ow e, 
ale także zabawy, zebrania gminne 
i  różne im prezy masowe, a ty lk o  
w  określone dnie tygodnia, zw ykle  
w  soboty i  niedziele, sale te udo
stępnione są dla przedsiębiorstw  
film ow ych. Ponieważ zarówno ra 
dy narodowe ja k  i  inne organizacje 
społeczne w  tych samych dniach 
organ izu ją  własne im prezy — nic 
dziwnego, że o k o n f lik t  n ie  trudno  
i  w  ko n flik c ie  tym  k in o  jest za
zwyczaj stroną poszkodowaną.

G m inne Rady Narodowe nie do
cenia ją jeszcze dostatecznie w ar
tości wychowawczych i  ośw iato
w ych  film u . Cały ich szereg w  w o
jew ództw ie  w rocław skim  w  w y
padku wygaśnięcia te rm inu  już  za
w a rte j z Okręgowym  Zarządem 
K in  um ow y o w yna jm ie  sali n ie 
chce je j przedłużyć względnie pod
pisać nowej. Są to Gminne Rady 
Narodowe; w  Jordanowie, Jaw o
rzyn ie  Śląskiej i  w  Za-rzycach. I n 
ne, przedterm inow o i  jednostron
n ie  rozw iązują um owy, lik w id u ją c  
w  ten sposób działalność w ie jsk ich

F ilm  ruszy ł na r < ib ó j wsi. T ru 
dne to b y ły  początki. Zaczynało się 
abecadło. Ana lfabetyzm  film o w y  
b y ł z jaw isk iem  bardzie j masowym 
niż ziwykły. M atusiak w ie le  się na-
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k in . Do tak ich  należą Gm inne Ra
dy  Narodowe: w  Malczycach, Kon- 
dra tow icach, W alim iu, Do lnym  
W ińsku i  Ścinawie. Średniej. Szcze
gó lnym  uporem  w  tej spraw ie od
znacza się GRN w  Ścinawie Śred
n ie j. Tu nie  pomagają nawet in 
te rw enc je  K om ite tów  P a rty jnych . 
Przewodniczących tak ich  GRN 
W arto by łoby ukarać za szkodnic
tw o  społeczne. Z zasady, m im o zo
bowiązań, w yn ika jących  z umów, 
rad y  narodowe nie  opalają w  zim ie 
sal, nie opłacają światła. W  p ie rw 
szych dniach kw ie tn ia  br. k ie row 
n ik  k ina  w iejskiego w  W a lim iu  
z łożył w  Okręgowym  Zarządzie

W  końcu marca br. zajechało 
tam  dobrze wyposażone k ino  ob
jazdowe z W rocław ia. I  niespo
dzianka. Na f i lm  „K aw a le r złote j 

| gw iazdy“  przyszło 700 osób, m im o 
że b ile ty  sprzedawano po 2,70 zł. 
O czym świadczy ten fakt? O tym , 
że przede wszystkim  chłop pragnie 
dobrego kina, że cena b ile tu  nie 
gra dla niego specjalnej ro li. Pod 
tym  kątem widzenia patrząc, na
leży dać wsi dobre kina, rew idu jąc 
po litykę  cen biletów . Chłop ja łm u 
żny zasadniczo nie lub i w tedy, gdy 
ja jo  kosztuje 1,20 a b ile t do kina 
60 groszy lub  1,20 zł.

#

W chodzim y w  okres masowego 
przechodzenia wsi na gospodarkę 
spółdzielczą. W  zw iązku z , tym  ro 
śnie dobrobyt m ate ria lny  chłopa i  
rodzą się jego wyższe potrzeby 
ku ltu ra lne . Tak ja k  w  życiu gospo
darczym, chłop żąda dobrej książ
k i fachowej, a nie książeczki do 
nabożeństwa, tak  w  życiu k u ltu ra l
no - rozryw kow ym  pragnie mieć 
k lu b  i  dobre kino. Dlatego w ie j
skie k ina  stałe p rzy braku odpo
w iednich sal, dobrej, współczesnej 
apara tu ry i dobrej fachowej obsłu
gi, stają się zjaw iskiem  po prostu 
śmiesznym. Kogo może zdobyć dla 
sztuki film o w e j k ino  w  Niechożu 
albo w  W alim iu? Kom u tak ie  kina 
są potrzebne? W si — nie, bo chce 
mieć naprawdę dobre kino. A mo
że potrzebne są Centralnem u Za
rządow i K inem a togra fii dla s ta ty 
styki? Proszę bardzo. A le  w tedy 
nie można mówić, że na wisi sze
rzy  się k u ltu rę  film ow ą. M icha ł 
Zaw aln icki i Czesław Matusiak z 
entuzjazmem mówią o odbiorcach 
film ow ych  na wsiach wojewódz
tw a  wrocławskiego, a opierają to 
na pięcio i ośm ioletnie j, n ieprzer
wanej p raktyce w  swojej pracy za
wodowej jako k ie row n icy  k in  ob
jazdowych, k tó re  technicznie stoją 
o niebo wyżej od k in  w ie jsk ich  sta
łych. Zm ien ia ją się czasy i ludzie, 
rośnie w  Polsce Ludow ej wieś, 
zn ikną ł analfabetyzm . Dlaczego 
nie m ogłybv zniknąć tak  je k 'na  
ja k  w  Niechożu i  W alim iu? D la 
czego nie można by przejść od czy
tan ia  elementarza do ciekaw
szej i  m ądrej powieści w  estetycz
nie  urządzonej czytelni?

F ilm  jest m ocarstwem w  sztuce, 
a k ino  jego pełnomocnym ambasa
dorem. K tóż liczy  się z ambasado
rem  obdartym  ' i  wynędznia łym , ja 
k im  jest w ie jsk ie  k ino  stałe? A m 
basador ten spełn iał dotychczas 
swoje fun kc je  bardzo dobrze, 
świadczą o tym  fak ty , przytoczo
ne na wstępie tego fe lietonu, ale 
przecież nadchodzą czasy nowe, 
zm ienia ją się w a ru n k i jego pracy. 
W ym agają tego in teresy wsi i  in te
resy sztuki film o w e j. A  przede 
w szystk im  interes socjalistycznego 
budownictw a.

Początek został zrobiony. P op ły
nę ły  już pierwsze k re d y ty  na re 
m ont sal w  k inach w ie jsk ich  i  u- 
lepszanie apara tu ry. N ie jest tych 
k redy tów  wiele, ale rew oluc ja  k u l
tu ra lna  na w s i pogłębi się i  pó j
dzie naprzód.

W  Rejonowym Domu 
K u ltu ry  ZSCh w Go- 
łaszynie pow. Rawicz 
panował swego czasu 
tak i zwyczaj przez 
kole jnych k ie row n i

ków ku ltyw ow any, że —  aby m ło
dzież utrzymać w zespole a rty 
stycznym — stawiało się je j pod
czas wyjazdów piwo i papierosy. 
„Ć m ik i“  dostawali nawet chłopcy 
w  w ieku la t 11 do 13 z zespołu tea
tru  kukiełkowego. Dla starszej 
młodzieży była inna przynęta: po 
każdej próbie urządzano potań
cówki, na których ton nadawała 
tró jka  chuliganów Zomrner, 
Gwóźdź i Wechman, pokrzykując 
swoje nieodstępne „o j babariba!“ I  
dużo rac ji m ie li obywatele nazy
wając gołaszyński Dom K u ltu ry  
„ośrodkiem szkolenia chuliganów“ . 
Podkreślmy: m i e l i .  Od p ierw 
szego bowiem stycznia br. k ie row 
nictw o się zmieniło.

K ie row n ik iem  został Franciszek 
K ierecki, mający za sobą d ług i o- 
kres pracy na podobnej placówce 
w Obornikach, a starszym in s tru k 
torem Tadeusz Dergacz, ZMP-o- 
wiec. Zm ienić kie row nictw o to 
sprawa stosunkowo ła tw a — adm i
nistracyjne pociągnięcie. A le  ja k  
usunąć stęchłą atmosferę, zakorze
nioną w młodych głowach, k tóre 
garnęły się tu po wiedzę a otrzy
m yw ały przydział „karm elickiego“ , 
parę „Sportów “  i  rozryw kę w r y t 
m ie zwariowanej rumby? To pro
blem trudny do1 rozwiązania.

Można by dużo pisać o organizo
waniu poszczególnych zespołów — 
śpiewaczego, teatralnego, taneczne
go, instrum enta lnego czytelnicze
go, teatru kukiełkowego, kółka m i- 
czurinowskiego — dzieje każdego z 
nich to osobny temat, ob fitu jący 
nieraz w dramatyczne ko n flik ty . 
Zatrzym ajm y się ty lko  na jednym , 
wspólnym  zagadnieniu; pracy w y 
chowawczej, od powodzenia które j 
zależała, mówiąc patetycznie, e- 
gzystencja gołaszyńskiego Domu 
K u ltu ry .

Po raz nie wiem  k tó ry  k ie row n ik  
przeczytał od deski do deski „Poe
m at Pedagogiczny“ . Czuł ins tynk to 
wnie, że M akarenko pomoże mu 
wybrnąć z kłopotów. Zaczął doszu
k iw ać się analogii z losami kolo
n ii im . Gorkiego.

— Taikie same zb ijob ruk i u
mnie, ja k  w ' książce — m yśla ł __
dlaczego by w  ten sam sposób nie 
dobrać się im  do skóry? Najważ
niejsze żeby zrozum ieli, że cały ten 
dom jest ich własnością i  ty lko  od 
nich, od nikogo innego — zależy 
jego rozwój.

K ie reck i w  oddziedziczonej sy
tuac ji zastosował wskazania M aka- 
renki. Na jbardzie j niesfornych 
chłopaków zwerbował do zespołu 
teatralnego i  zapędził do roboty. 
W ym alow ali ko ry ta rz  i  salę w ido
w iskową, wyporządzili zawaloną 
gruzem szatnię, i  zabrali się do sce
ny. W  dwa tygodnie była gotowa. 
M ie li s w ó j  teatr. Zaczęli p rzy
gotowywać pierwszy występ: „Po
emat Pedagogiczny“ . M ia ł on dla 
n ich samych spełnić rolę lustra. 
N ie było k łopotu z rozdziałem ról, 
pasowały do młodych aktorów  ja k  
u la ł. Przecież Brzeskot to praw dzi
w y  Burun, a z Andrzejewskiego 
w ykapany Kostek, wypisz, w ym a
lu j.

Zaczęło się w kuw anie ró l i  n ie
kończąca się dyskusja na tem at lo
sów bohaterów M akarenki. Nazy
w a li się wzajem nie im ionam i tam -

tych, porów nywali ich tryb  życia 
ze swoim. Pod koniec lutego „na-! 
w róc ili się“  dwaj zatwardziali: Ra
tajczak i Wechman. Pierwszego po
chłonęła muzyka, grał już trochę 
na fortepianie, drugiego taniec (dziś 
jeden jest akompaniatorem chóru, 
a drugi... baletmistrzem). Szczegól
nie w Wechmanie zmiana była za
skakująca: by ł on już kilkanaście

Fot. CAF

razy karany m ilic y jn ie  za wszczy
nanie aiwantur. Teraz przestał pić, 
cały temperament w yładow yw ał w 
tańcu. Kozaka w y w ija ł popisowo, a 
już  w różnych „chodzonych“ , „ow 
czarzach“ i  „ceglorzach“  — był 
niezastąpiony.

Jeszcze nie ochłonięto po tym  
wypadku, a wybuchła nowa bom
ba. Na zebraniu ogólnym s k ry ty 
ko w a li uczestnicy zarząd w  sposób

Fot. CAF

niesłychanie ostry  i  bezpośredni, 
bez ogródek. Kołodziej w y tkną ł 
Ratajczakowi nałóg zaglądania do 
kie liszka, k tórem u ukradkiem  hoł
duje, m im o że obiecał publicznie 
poprawę. Postawiono wniosek, aby 
w yda lić  M arcin iaka, k tó ry  up ił się 
podczas w yjazdu w  teren i  w re
zultacie zespół taneczny nie mógł 
wystąpić. Nie dość na tym ! M ło 
dzież wystąpiła z rzeczową k ry ty 
ką samego k ierow nika. Ze planu 
pracy nie dopilnował, że nie prze
strzegał term inów  zajęć poszczegól
nych zespołów, że nie zrob ił nic, 
aby b ib liotekę gminną przeniesio
no do Domu K u ltu ry , przez co 
wzrosłoby czyte ln ictwo wśród m ło 
dzieży.

K ierecki rósł jak  na drożdżach',’ 
słuchając tej wezbranej in ic ja tyw y. 
Tak występować mogą ty lko  lu -  
dzie, którzy czują się tu gospoda
rzami. .Wygrał. O wybory do no
wego zarządu był spokojny; w ie
dział, że wybiorą koleżanki i ko
legów godnych zaufania. I  w ybra
li... Kołodziej Jan, Przybyła Felicja, 
Matuszczak Zofia, Jakubiak Anie ia, 
Jankowiak...

Nadszedł okres ciężkiej pracy dla 
wszystkich zespołów artystycznych. 
Dcm K u ltu ry  dostał bojowe zada
nie zaopiekować się słabym i świe
tlicam i w trzech powiatach: Lesz
no, Rawicz i Gostyń, Ins truk to rzy  
i  k ie row nicy zespołów wciąż by li w  
terenie, a w soboty i w niedziele 
wyjeżdżały kilkunastuosobowe e k i
py do okolicznych wiosek. Skutek 
tych wyjazdów? Podajemy k ilk a  
przykładów.

W gromadzie Trzebosz po trzech 
występach — program bardzo u- 
rozmaicony, „d la  każdego coś m i
łego" — powstał kom ite t założyciel
ski spółdzielni p rodukcyjne j, a 
przy św ietlicy założono zespół tea
tra lny . W G olin ie W ie lk ie j, gdzie 
od roku św ietlica świeciła pustka
m i — pracują trzy zespoły a r ty 
styczne. W Zawadzie nie było do
tychczas św ietlicy. Goście z Go- 
laszyna postarali się o loka l, zor
ganizowali zespół czytelniczy, re 
dakcję gazetki ściennej i  zespół 
teatra lny, który przygotowuje „Ju 
bileusz“  Czechowa. W M oraczewie 
powstały również zespoły: tanecz
ny i  teatra lny.

P rzykłady można by mnożyć- 
Gołaszyn jest dużą wsią podm ie j
ską (około pó łtora tys. m ieszkań
ców), młodzieży tam sporo. Dom: 
K u ltu ry  ma wszelkie dane po temu, 
aby wciągnąć w  orb itę  swego 
w p ływ u  terein w  prom ien iu w ie lu  
k ilom etrów . A k ty w  ku ltu ra lno - 
ośw iatowy rośnie, a ściśle rzecz 
biorąc, K ie reck i i  Dergacz wycho
w u ją  sobie kadry. Systematycznie, 
M a te ria ł ludzk i mają doskonały; ta 
cy: Przybyła, Olszak, Kosm alski 
(fortepian) — posiadają w yb itne  
zdolności. Olszak (skrzypek) u ta len
tow any samouk, au tor szeregu 
kom pozycji, m. in. popularnej w  
całej oko licy piosenki „Gołaszyń- 
skie zegary“ . W  zespole tanecznym 
wspom niany już  Wechman, dosko
na ły  solista itd .

A le  aby spełnić szeroko zakro jo
ne zadanie — Rejonowy Dom K u l
tu ry  ZSCh w  Gołaszynie m usi o- 
trzym ać natychm iastową pomoc 
m aterialną. Muszą się znaleźć pie
niądze na rower, aby instruktorzy, 
m ogli dojeżdżać do oddalonych o 
k ilkanaście  k ilom etrów  m iejscowo
ści, muszą się znaleźć pieniądze na 
pokrycie kosztów rem ontu budyn
ku, gdyż podłogi bu tw ie ją , a okna 
doszczętnie zmurszały. B rak sto
łów  i  krzeseł un iem ożliw ia o tw ar
cie czyteln i i  gabinetów nauko
wych. B rak instrum entów : jeden 
jedyny wciąż używany akordeon 
rob i bokam i i  wkró tce skończy, 
karierę.

Dlatego na zakończenie tego a r 
ty k u łu  apelujem y do W ydzia łu  
K u ltu ry  przy Prezydium WRN w  
Poznaniu: pomóżcie dziewczętom 
i  chłopcom z Gołaszyna, nie w y
kręcajcie się, towarzysze brakiem  
funduszów, bo robota, k tórą w  te
renie' rob i ak tyw  Kiereckiego jes t 
najlepszą gwarancją, że każdy w y 
datek opłaci się stokrotn ie.

Ireneusz Gwidon Kamiński

Do ęhłopów gm iny Łcrznów

T eo fil Kowalczyk

(Dokończenie z 1 str.) 
wskazuje nam, chłopom gm iny Ła- 
znów, dalsze perspektywy rozw oju  
wsi Bo nie wolno zatrzym ywać się 
na dotychczasowych osiągnięciach. 
Jakże to m ów ił Bolesław B ie ru t na 
K ra jo w ym  Zjeżdzie Spółdzielczości 
Produkcyjne j?

„B y li i są jeszcze tacy w rogow ie 
ludu, k tó rzy  naszeptywali, aby po
przestać na tym , co jest, i za trzy
mać się w  walce o nowy ustró j 
społeczny w pół drogi. A le  do cze- . 
go zm ierzają takie  podszepty?

Rewolucja społeczna, k tóra za
trzym u je  się w  'pó ł drogi, da je mo
żność odradzania się i odbudowa
nia s ił odsuniętym  od w ładzy k la 
som społecznym — kap ita lis tom  i 
obszarnikom... ku łacy ' i spekulanci 
p rz y w y k li od la t w ykorzystyw ać 
w sze lk ie  trudności i  k łopo ty wsi, 
aby często pod pozorem pomocy 
lu b  drogą oszustwa grabić i w yzy
skiw ać ludzi pracujących... N ie ma 
innego sposobu budowania soc ja li
zm u na wsi, ja k  ty lk o  poprzez roz
w ó j spółdzielczości p rodukcy jne j“ .

Weźcie sobie do serca tę myśl, 
czołow i ak tyw iśc i chłopscy gm iny  
'Łaznów! Nazywają Was oficeram i 
gromad. I  słusznie — bo skupiacie  
w około  siebie i  reprezentujecie  
dziesią tk i chłopów, którzy wam  
wierzą, u fa ją  i czekają na hasło: 
'Naprzód do socjalizm u! A  hasła te
go dotychczas jeszcze nie daliście. 
'Dlaczego? Pomyślcie nad tym , oby
watele, Stasio, Kaczuba, Klepacz, 
N ajder, Jałmużna, Sonta, Matera, 
Sęk, Waszczykowski, K u fe l, An- 
dryszek, Pakuła, M arusik, Chmie- 
la rsk i, Jastrzębski, M arcinkow ski, 
rad n i gm iny, sołtysi, prezesi gro
madzcy ZSCh i  w ie lu  innych, dla 
k tó rych  bliskie  sercu są sprawy 
społeczne gromady, gm iny, całego 
k ra ju .

Przystąpienie do ruchu spółdziel- ■ 
czego to sprawa zaufania. Nie za
w iod ła  Was, chłopi, na manowce

droga, k tórą idziecie od 1945 roku. 
Jest to b ie ru tow sk i szlak do no
woczesnego, socjalistycznego m ia 
sta i wsi polskie j.

Na tej drodze rok  po roku po
lepszacie swoje gospodarki, swój 
poziom życia, zarówno m ateria lny  
ja k  i ku ltu ra lny . Była to droga od 
sukcesu do sukcesu. Przekonał się 
każdy gospodarz i  obywatel, że to, 
co głosił M anifest PKW N, zostało 
zrealizowane i  P lan T rzy le tn i by ł 
wykonany i  realizowany jest w ie l
k i P lan 6-letni. Ośmioletnią drogę 
w  Polsce Ludowej znacie bardzo 
dobrze.

Powiedziałem, że przystąpienie  
do ru c h u . spółdzielczego to sprawa 
zaufania. Nie ty lko  zaufania, ale i  
przekonan ia / Dziś dobrze pracujące 
gospodarstwa spółdzielcze s^ n ie
zb itym  argumentem świadczącym  
o wyższości gospodarki zespołowej 
nad indyw idualną. Niedaleko od 
Łaznowa i  Rokic in istn ie je  dobrze 
ju ż  rozw ija jąca się spółdzielnia 
produkcy jna  w G ałkówku. W ielu  
z Waszych znajomych, mieszkań
ców Popielaw, w idzia ło  spółdzielnie  
w  Grochówie i  pow. ku tnow skim  i 
podczas sianokosów w szczeciń
skim . Są to p rzyk łady przekony
wające.

Wy nieraz wysuwacie jako  kon tr
argum ent złą gospodarkę w Łaz- 
now skie j Woli. W swojej jednak  
indyw idu a ln e j gospodarce nie sta
w iacie sobie za wzór złych gospo
darzy indyw idua lnych, ja k  W ielo
cha w Rokicinach czy Brudź w  Ła- 
znowie. Prawda? Zawsze patrzycie  
na dobrych gospodarzy, ja k  na 
Skałbanę Franciszka z Popielaw, 
na M arusika W ładysława z kol. 
R okic iny , na N a jd ra  Jana s. Wa
lentego, na Pakulów  Stanisława i  
Józefa, na Januszkiewicza, M iarka, 
Materę, M arcinkowskiego i  innych.

Trzeba nie bać się przyk ładu do
brych spółdzielni. Odwrotnie. Trze
ba zaufać dobrym  przykładom . /

W nich odzwierciedla się p ra w i
dłowość nowych fo rm  gospodarki, 
ta prawidłowość, którą da się u- 
powszechnić pomyślnie i  zwycięs
ko. A  m łody ro ln ik  z dobrą głową, 
ja k im  jest Juliusz Chm ielarski, nie 
w idz ia ł jeszcze nigdy dobrze p ra
cującej spółdzielni p rodukcy jne j. 
Nie w idzia ł, bo nie chciał. Przed 
wyjazdem  każdej w ycieczki re jte -  
rował. A jego ojciec, wspom niany  
przeze mnie, op isywał w  1931 r. w  
'Gazecie Świątecznej, ja k  to na w y 
cieczkach ro ln iczych zw iedził wzo
rowe gospodarstwa różnej w ie lko 
ści, poczynając od 5-morgowego 
gospodarstwa w  Chrustach aż do 
3(i0-morgowego fo lw a rku  w  M a l- 
czewie. |

A syn jakoś boi się poznać wzo
ry  nowych form  gospodarki ze
społowej! i^howa głowę w  piasek.

Nasz Wódz i  Nauczyciel, Bole
sław B ierut, staw ia przed nam i ja 
ko Jego uczniam i, którzy m ie li po 
temu i  w a run k i i  obowiązki, aby 
przez 8 lat nauczyć się w ie le  —■ 
staw ia po ośm ioletnim  doświadcze
n iu  poważne zadanie, które decy
dujący mieć będzie w p ływ  na da l
szy rozw ój Polski Ludowej. Zada
niem  tym  jest — socjalizacja wsi.

Budujem y  wspólnie lepszą p rzy
szłość Polski Ludowej. Naczelnym  
Budowniczym  na te j budowie jest 
Bolesław B ierut. Jego plany, które  
są w  istocie naszymi planam i, o- 
bowiązują nas. Dlatego sprawa  
spółdzielczości p rodukcyjne j, spra
w a postępu rolniczego, pow inna w  
tych tygodniach ruszyć z m artw e
go punktu  w  gm inie Łaznów. Bę
dzie to najlepszy nasz czyn, przez 
k tó ry  okażemy naszą m iłość Go
spodarzowi K ra ju , aby w  Jego 
w ie lk im  dziele budownictwa nowe
go życia na wsi po lskie j _ i  nas
nie zabrakło w  szeregach budują
cych pa trio tów . *

Stanisław Krakowiak
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NAUCZYCIELKA WÓJCICKA
PIO TR  G U ZY

POMOWIEC MAĆKOWIAK

Foto — C AF

Piszę te uwagi o pracy nau
czyciela w terenie, mając ca
ły  czas na m yśli moicn m ło 
dych kolegów, którzy nie- 
daw<no weszli do szkół pod
stawowych, rozrzuconych w  

tysiącach gromad, m łodych działaczy, 
m e posiadających jeszcze należyte
go doświadczenia w  pracy k u ltu ra l
ne j na wsiach. Tak by ło  ze mną 
k ie dy  staw iłem  się w Gioskowie, 
zacofanej niegdyś gromadzie, leżą
cej w  powiecie G arw olin .

K ie row n iczką szkoły podstawowej 
w  Gioskowie jest kol. Stefan.a 
W ójcicka, przodująca nauczycielka. 
Pisano o n ie j w „Nowych Drogach" 
(n r 5.1952), oklaskiwano ją  na zjeż- 
dzie Delegatów ZNP, k iedy meco 
zażenowana opowiadała w ja k i spo
sób zacoiany Głoskow stał się czo
łow ą gromadą w  powiecie. A  ja  
•wespół z tą doświadczoną działacz
k ą  pracowałem, w iele, bardzo w ie
le  się od n ie j nauczyłem i myślę, 
że moje uwagi będą m ia ły  w pew
ne j mierze charakter dy rek tyw  o- 
gólnych, a nawet konkre tnych 
•wskazówek w pracy ku ltu ra lne j na 
wsi.

Otóż G losków to była gromada a 
jedne j strony bardzo zacofana, z 
d rug ie j jednak więcej postępowa 
n iż  inne z bliższej i  dalszej oko li
cy. Postępowa dlatego, że składa się 
w  dużej części z by łych fo rn a li 
dw orsk ich , radykalizu jących jesz
cze przed wojną. Byty lam  s tra jk i, 
n iek tó rzy  wyraźnie kon tak tow a li z 
ruchem  robotniczym . Dlatego za
pewne, przy s ilnej ag itac ji ze stro
ny  nauczycielstwa, a także i  ak ty 
w u powiatowego (do G arwolina za
ledw ie  5 km) powstała w G łosko- 
w ie  jeszcze w  1949 roku spółdziel
n ia  produkcyjna 11 typu nazwana 
inpenlem  B udw ika W aryńskiego. 
Pierwsza w powiecie! Nie obeszło 
się bez w a łk i. Na drzw iach poja- 
w ia ły  się napisy z pogróżkami, 
Szulcow i Janow i, przewodniczące
m u spółdzielni, uciekła żona na poi 
xóku... B y li forna le p a rli jednak 
nieustannie do przodu. W ybudowa
l i  piękne, nowe domy, ze le k try fi
k o w a li je, przenieśli św iatło  na 
w ieś, słowem wszystko z pozoru 
wskazywało na to, że Głosków prze
szedł już  okres w a lk i j  znalazł się 
na g ładkie j drodze prowadzącej 
w prost do dobrobytu.

A  jednak była to z drugie j stro
ny  gromada zacofana. Pomyśleć ty l
ko  — n ie w ie lk i ko lek tyw  składał 
się początkowo z 10-ciu rodzin. Z 
tego 6 stanow ili daw ni fornale, 3 — 
to  m ałoro ln i, wreszcie jedna śred- 
n iacka rodzina. Radykalizm  byłych 
fo rn a li b y ł . spontaniczny, odrucho
w y , tradycje  gospodarcze i  wiedza 
ro ln icza niezbyt w ielka. Podobnie 
zresztą u  biedniaków, żyw iołowo, 
nieprzem yśianie ciągnących w  stro
nę socjalistycznego życia. Pośród 
członków ko lektyw u nie brakowało 
analfabetów.

Kol. W ójcicka z miejsca w łaści
w ie  oceniła sytuację. Spółdzielnia 
n ie  osiągnie godnych uwagi sukce- 

. sów gospodarczych, nie będzie przy- 
. ciągała reszty m ało j  średniorol
nych chłopów, jeżeli nie ruszymy z 
m iejsca do ofensywy ku ltu ra lne j.

—  M a ją  nowe domy, ale czy to 
p o tra fi tak i jeden z drug im  elek
try k ę  utrzym ać, zabrudzi podłogę, 
gęsi do pokoju wprowadzi, a spać 
pó jdzie do stodoły — tak ie  w y ta 
czała m iejscowa reakcja argumen
ty  przeciwko młodemu ko lektyw o
w i. X m ia ła częściowo rację. W tym  
się ty lk o  po m y lili kułacy, że uwa
ża li stan k u ltu ry  by łych fo rna li za 
coś stałego, wrodzonego.

Is tn ie ją  takie  sytuacje, w  k tó rych  
n ie  można oczekiwać, że praca k u l
tu ra lna  przyniesie natychmiastowe 
skutk i. Tak w łaśnie by ło  u nas. 
Dwa lata czekaliśmy na widoczne, 
nrzełomowe rezu lta ty  naszych sta

rań i  w ysiłków . Nasz szkolny dom 
na wzgórzu tę tn ił bez przerwy ży
ciem od wczesnych porannycn go
dzin do późnej nieraz nocy. K o 
leżanka W ójcicka czuwała nad ca
łością, wzięła jednak bezpośrednio 
w  swoje ręce szkolenie ideologicz
ne. Reszta nauczycieli rozpoczęta 
tw ardą walkę z ciemnotą, k tó ra  
przeciągnęła się do 1950 roku. N a j
starszy nasz siuchacz, m ałorolny, 
55-lelru Stanisław  Frelich, cjc.ec 
5-ciorga dzieci, opuścił jeden ty lko  
dzień nauki w ciągu przeszło roku. 
Staczał boje ze swoją żoną, kp.ącą 
z nauk i starego, lekcje odrabiał, by 
wało, w  oborze — nawet w  zim owy 
czas. W n iew ie lk ie j gromadzie 32 
analfabetów ukończyło kurs począt
kow y, szkołę 7-mio klasową przeszio 
z dobrym  w yn ik iem  22 chłopów, IV  
i  V klasę 18-tu mieszkańców gro
mady. A  — powtarzam — wszystko 
to działo się w  momencie, kieay 
is tn ia ł już i  pracował socjalistyczny 
ko lektyw .

Koleżanka W ójcicka m iała rację 
— do 1951 roku, nie osiągnęliśmy 
efektownych, ładnych dla oka zwy
cięstw. Spółdzielnia tk w iła  po uszy 
w  długach, nie widać było je j za
sadniczego charakteru gospodarcze
go, N i to oparta o żyto, czy psze
nicę, n; to o hodowlę czy warzywa. 
Typowe, przestarzałe „wszystkiego 
po troszku“ .

Przełom nastąpił po dwóch latach 
tw arde j pracy. Oto tabela wzrostu 
wydajności z ha naszej głoskowskiej 
spółdzielni:

1951 r. 1952 r.
jęczmień 11 q 29 q
owies U 24 „
żyto U  „ 22 „
pszenica 10 „ 20 „

Na przestrzeni roku zatem dw u
kro tny , 100 procentowy wzrost! 
Gdybyż ty lko  to! K o lek tyw  spłacił 
bez trudu ponad 40 tys. złotych d łu 
gu, a m im o tego przeciętny zysk

czystość, higienę, estetykę mieszkań. 
Stąd uUącono głowę podstawowej 
pnoce, jaxoby „choło ia guzik mogła 
zrooic a nie socjalizm“ .

Równocześnie jednak prow adziliś 
m y dw ie inne akcje. Koleżanka 
W ójcicka kie rowała szkoleniem ide
ologicznym. Natom iast kol. K rzy- 
won W ładysław zajął się ZM P, p i l
nował pracy K om ite tu  Sklepowego, 
przede wszystkim  zaś rozruszał ko ło  
ZSCh. Tu dopiero na gruncie u- 
m iejętności czytania i  pisania za- 
b iys iy  gospodarcze zainteresowania 
spółdzielców. W ZSCh i  spółdziel
czym ko lektyw ie  zapadły decyzje 
rozw inięcia w arzyw nictw a i  hodow li 
ryb . Chłopi czytali, dyskutowali roz
m aite  książki rolnicze, jeźdz ili 
sprawdzać ich treść do rozm aitych 
wzorowych PGR, zasięgali rad 
w redakcjach. Trzeba bowiem w ie
dzieć, że gromada prenum eruje łą 
cznie 380 egzemplarzy rozm aitych 
pism ! Rzadki to w tych stronach 
rekord. Jeżeli padł u nas to d la
tego, że marny dobrych ko lporte
rów  — naszą młodzież szkolną.

Tak w.ęc zm iany do jrzewały po
w o li, rodziły  się w  k ilk u  jakby  eta
pach, z k tórych pierwszy zaczął się 
założeniem spółdzielni p rodukcy j
nej, a oznaczał zaledwie trudn., po
czątek przebudowy gromady. W ielo
stronny rozwój ku ltu ra ln y  gromady 
spowodował, że zasadniczy przełom 
w  p rodukc ji stał się szybciej moż
liw y .

Wydawać się może, że nazbyt m a
ło  m ów iłem  o kol. W ójcickie j. N ic  
podobnego. Nie chodzi przecież o 
podkreślanie je j niestrudzonej, pe ł
nej poświęcenia pracy. Idzie o 
rzecz nierównie ważną — o ko lek 
tyw  organizatorów bujnego życia 
kultura lnego. Nie o jednostkę, lecz 
ak tyw  ku ltu ra lny . Taki ak tyw  po
wstał już w  Gioskowie i on w łaśnie 
przemawia na js iln ie j za jego tw ó r
cy — koleżanką Wójcicką.

H enryk Frelek
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Rys. B. Butenko

J ak wygląda Maćkowiak? Jest 
wysoki, bardzo wysoki, i  to  od 
razu uderza. Głowę ma podłuż

ną, cienkie usta, koniuszkam i pod
niesione do góry, oczy nie duże, nie 
małe, piwne i cieple. W ogóle F ra
nek M aćkow iak rob i wrażenie czło
w ieka zadowolonego. Patrzy na 
św iat i  uśmiecha się. Do Maćko
w iaka dociera p iękno życia i  roz
grzewa go od wewnątrz. Ta jego 
o p t y m i s t y c z n a  cecha ...oto 
k iedy wychodzi z b iura POM, 
traktorzyści nachyleni nad s iln ika 
m i, zmęczeni i  um orusani od sma
rów  ja k  kom iniarze, odryw ają gło
w y  od roboty i  dają znaki. Każdy 
ma mu coś do powiedzenia, każdy 
chce usłyszeć co m yś li ,o tym , czy 
o tam tym . Ludzie do niego lgną ja k  
do słońca.

M aćkow iak nie  zawsze b y ł taki. 
Przed w ojną św iat zdusił w  n im  tę 
radość, k tó ra  dzisiaj z niego p ro
m ieniu je. '  Ojciec, bezrolny chłop, 
pracował jako  robo tn ik  fo lw arczny 
w  m ają tku  hrabiego Roztworów- 
skiego w  Gębicy, pow. Gostyń. Do 
odległej o k ilk a  k ilom etrów  szkoły 
biegał na bosaka, w  przerobionych 
po starszym bracie portkach. Książ
k i i zeszytu n igdy nie m ia ł. Franek 
pamięta pewien dzień wiosenny, 
k iedy nauczyciel w yw o ła ł go z 
ła w k i i  zapytał o zeszyt z arytm e
ty k i. Skąd mógł mieć zeszyt, sko
ro  zeszyt kosztował 15 groszy?Fra
nek m ilczał uporczywie, wstydząc 
się swojej nędzy. A  przecież w y 
starczyło spojrzeć w  jego oczy w y 
lęknione, przygaśnięte, aby odgad
nąć ęo się w chłopcu dzieje. Nau
czyciel jednak albo nie chciał a l
bo nie um ia ł tego zrozumieć. Obo
lałego od razów w yrzuc ił z k lasy —  
Niech idzie k row y  paść!

M ia ł w tedy 13 łat. Na fo lw a rku  
hrabia Roztworowski nie w ypłacał 
ludziom  zaległej płacy. Robotnicy 
ruszyli na p a ł a c ,  zam knięty ze 
wszystkich stron i  zabarykadowany 
ja k  przed najeźdźcą. — Czego chce
cie, ludzie? — w o ła ł hrabia w ysta
w iając przez lu fc ik  w  drzw iach lu 
fę sztucera. — Zaległego. Jak nie

dostaniemy, to pójdziemy pracować 
do gospodarzy na wsi. —  Idźcie! — 
w o ła ł Roztworowski. — ■ Przyjdzie  
jeszcze czas, że za ta lerz po lew ki 
będziecie chcieli pracować.

Franek stał z ty łu  za oblegający
m i wejście ludźm i. — Zęby ty lk o  
nie w ys trze lił — m od lił się w  du
chu — żeby ty lk o  nie w ystrze lił.

H rabia Roztworowski m ia ł rację. 
W krótce nadszedł czas, gdy praco
wało się za talerz po lew ki dla je
go następców niem ieckich. Bo sam 
hrabia krzyknąwszy na ryn ku  go
styńskim : „Będz’iemy się b i l i do o- 
statn ie j k ro p li k rw i“ , wsiadł do sa
m olotu i uciekł do A ng lii.

Pozostali ludzie, którzy po w o j
n ie  rozparcelowali m ajątek oddając 
go tym , którzy od dziesiątków la t 
użyźn ia li go swą k rw ią  i  potem. 
M aćkowiakom  przypadła również 
działka, ale co chłopu po działce, 
gdy nie ma konia, maszyny, żeby 
ją  obrobić? Znalazł się we wsi czło
w iek, k tó ry  im  przyszedł z pomo
cą. Za jeden dzień przepracowany 
koniem  Czerwińskiego m usieli od
rab iać cztery dni. Tego ku łaka 
Franek nigdy nie zapomni. P rzy je
chał w tedy do domu starszy brat. 
Przeziębiony poszedł razem z o j
cem odrabiać Czerwińskiego konia, 
zapadł na zapalenie płuc i  um arł. 
Ot, pomoc.

Franka ciągnęła jednak inna p ra 
ca. R w ał się do nauki, chciał odra
biać zaległości sprzed w o jn j'. Zgło
s ił się do SOM w  Gostyniu i po 
trzech miesiącach wzorowej pracy 
został skierowany do Poznania na 
kurs  SP. Pow rócił jako k ie ro w n ik  
sekcji po litycznej Służby Polsce w  
Gostyniu. Ś w ia t o tw iera ł przed n im  
w rota . Potem, całe noce przesie
dziawszy nad książką, został in 
struktorem  politycznym  w  POM 
n r  105 we W łostow ie W ie lk im , gm i
na Krobia.

Teraz dopiero Franek znalazł 
szerokie pole do pracy. Uspóldzie l- 
czyć wieś, konia zastąpić tra k to 
rem , zw ie lokro tn ić  plony! M ając ta
k ie  przed sobą zadania, widząc bo
gatą i piękną przyszłość, ja k  tu nie 
zacząć od swej rodzinnej wsi Gę- 
bice? A  tu  od razu opory! Ojciec 
Franka m ów ił: — Spółdzielnia? K to  
w ie, ja k  to będzie? A  może tak ja k  
za pana? Zresztą stary jestem, na 
reum atyzm  cierpię, co po m nie w  
spółdzielni?

W  dwa lata później Frenek usły
szał od ojca: •— Chłopcze, gdybyśm y 
ta k  dalej siedzieli na te j naszej 
działce, by libyśm y ja k  n ic zginęli. 
Sam to widzę. A  teraz, co zapra
cuję, to dostanę. Uczciw ie jest.

Może w łaśnie od tego czasu oczy 
Franka nabra ły tego ciepła, tego 
d o b r e g o  wyrazu, k tó ry  każe lu 
dziom przystanąć i zwierzać się ze 
swych trosk i radości. Tak ja k  to, 
odrywając głowy od siln ików , ro 
bią traktorzyści we W łostowie 
W iełkim . p io tr  G uzy

spółdzielcy wzrósł o 20 proc. w  po
rów naniu  z rokiem  1951. Tacy przo
downicy ja k  Ryehlica (518 dniówek!) 
czy Szulc Jan zyskali znacznie w ię
cej. Przede wszystkim  jednak spół
dzieln ia uzyskała określoną specjal
ność gospodarczą. Rozwija m iano
w icie uprawę warzyw, zaryb iła  3 
duże stawy, rozpoczynając na po
ważną skalę hodowlę ryb. Zamoż
ność spółdzielców wyraża się i  w  
tym , że m ają już po dw ie krow y. 
K u łackie  argum enty, jakoby nie 
um ie li się obchodzić z nowoczesny
m i urządzeniami dom owymi, ja k  
radio, czy elektryczność — upadły. 
Domostwa spółdzielcze świecą czy
stością. A  i nowych członków i sym 
patyków  przybywa. O t np. tak i Jan 
Zając w yk rzyk iw a ł jeszcze niedaw
no, że w o li na szubienicy zginąć niż 
pójść do spółdzielni, a dziś wypoży
cza ze spółdzielni tra k to r i nie o- 
puszcza żadnej okazji, aby się ko
le k tyw ne j gospodarce przyjrzeć.

Jakże to wszystko stało się m ożli
we, gdzie tk w i przyczyna tego szyb
kiego skoku?

Nie taka znowu trudna sprawa 
do wyjaśnienia. Z kursów dla anal
fabetów, ze słuchaczy naszej szkoły 
w ieczorowej, po tw orzyły się zespo
ły  czytelnicze. W bibliotece m ie liś 
m y, nie ja k  kiedyś 85 książek, lecz 
1800. Świeży, niezepsuty czyte ln ik  
z miejsca chw yc ił współczesną, so- '• 
c ja listyczną lite ra tu rę  radziecką i  
polską. Powstał szybko zespól ar
tystyczny. Inscenizowano „na pocze
kan iu “  teksty literackie . D ba li o 
ich przystosowanie do św ietlicowej 
sceny nauczyciele, nie oglądając się 
byna jm nie j na obiecanki z powiatu, 
czy województwa, Ta, że tak po
w iem  — ściśle ku ltu ra lna  praca 
m ia ła bardzo doniosłe skutki. Zm ie
n i l i  się ludzie, spoglądają dziś na 
siebie z większym szacunkiem, sta
rann ie j się wyrażają, zan ik ły  b rud
ne, karczem(ie wvzw iska, zadbano o

K A Z IM IE R Z  K O S Z U T S K I

P rz e w o d n ic z ą c y  W a jd a
O D tygodnia sześć par kon i w y 

wozi na pola oborn ik pod 
ziem niaki i ja rą  pszenicę. 

Rozmawiamy w  mieszkaniu księ
gowego Łufcasiewicza, jest prze
wodniczący Wajda Ignacy, sekre
ta rz  Podstawowej O rganizacji P ar
ty jn e j K alisz i  k ilk u  innych a k ty 
w is tów : D elkow ski, Rudy, Szew
czyk i  Dąbrowski, o k tó rym  mó
w ią, że go św ięty P io tr do nieba 
nie puści, bo łysy.

— ... N ie um iem y jeszcze ułożyć 
płodozmianu według systemu W i
lia  ms a, ale na wiosnę trzeba bę
dzie p róbk i gleby dać do analizy, 
choć i  tak u nas w  m aju  pszeni
ca, że chłop się w  n ie j schowa, a 
obok, u Świtalskiegu, co jeszcze 
sam gospodarzy, sroce ogon z żyta 
by ło  widać.

Z hektara zebraliśm y 19 q psze
nicy, 18 żyta, 20 owsa, 22 jęczm ie
nia. Ziem ia u nas kiepska, p iątej, 
a nawet szóstej klasy...

— Dobrze, dobrze — przerywam  
— ale przecież jest was ty lk o  czter
dziestu ..

Pytan ie  jes t na jw yraźn ie j k łopo
tliw e .

Rudy poczesuje bu jną czarną czu
prynę, De lkow ski ogląda paznokcie, 
ja kb y  je  pierwszy raz zobaczył, 
ktoś in ny  wyciąga paczkę „S por
tó w “  i puszcza w  obieg... Te drob
ne gesty nie m ogły w ypełn ić m il
czenia; słychać ty lk o  ogień pod 
blachą, — za oknem wysoki w ia tr 
zgina drzewa. Jest tak cicho, że 
możnaby usłyszeć skrzyp n ieo li- 
w ionej od w ieków  ziemskiej osi.

M ilczą. Chyba nie dlatego, że w  
pamięci zatarł się już  obraz daw 
nych, pierwszych dni. Po prostu 
ciężko pochylać się nad czasem, 
k tó ry  m inął i  wydobywać z jego, 
dna własne pom yłk i, w styd liw e  
w ątp liw ości i  śmieszne już  dziś O- 
pory. A ie  n iec ie rp liw ym , zapatrzo
nym  żarliw ie  w  przyszłość — nie 
Wolno o tych pierwszych dniach 
zapominać

— B yło tak  — zaczął sekretarz i  
pow iódł oczyma po zebranych. — 
Spółdzielnia nasza w  M ysłow ie po
wstała w  zasięgu echa sprawy gry- 
fic k ie j, k iedy uderzyła fa la kułac
k ie j rea kc ji na postanowienia Par-

Rys. St. G ierow ski

t i i  i Rządu w  spraw ie skrzyw ień i  
przecięć w walce o spółdzielczość 
p rodukcyjną na , wsi.

Pod naporem głośnej, często 
w rzask liw e j i  groźniejszej, szepta
ne j ag itac ji ku łaków  trzeszczały 
spojenia w ie lu  spółdzielń z b liż 
szych i  dalszych okolic. Niezdecy
dowani, chw ie jn i, nie przekonani 
do końca, mocujący się jeszcze z 
całą masą oporów, zastrzeżeń i  
w ątp liw ości, chłop i zaczęli się prze
zornie wycofywać ze spółdzielni, 
odb iera li deklarac je  członkowskie 
i  inwentarz, zaoryw ali ziemię pry
watnie. W Bronow ie kob ie ty z mo
tyka m i i w iadram i gno jów ki napa
d ły  traktorzystów , k ła d ły  się z 
dziećm i pod trak to r, jak  Ju lia  Ko- 
m arn icka. Tu i  ówdzie zapiał czer
wony kogut nad stodołą, czy s ta j
n ią  party jnego agitatora, sypały się 
nocą kam ienie do okien, w  ciem
nych uliczkach nie jeden oberwał 
k ijem , lub  nożem.

W  M ysłow ie przetrzym aliśm y 
ten napór, ale ludzie wychodzili do 
roboty niechętnie, zasiewy w po
lu  zarastały chwastem. G rupka 
n ieustępliwych dw oiła się i  tro iła , 
ale nie mogła sprostać wszystkim  
trudnościom..

I  nie m ie liśm y szczęścia do prze
wodniczących. Co jeden — to gor
szy. Pierwszy Kaczm arek z ląk ł się 
i  uc iek ł ze spółdzielni, d rug i B inek 
zaczął ja k  na pańskim  fo lw arku , 
przepędziliśmy go. Trzeci Kuchar
czyk godzinki odpraw ia ł, a ja k  go 
trzeba było do roboty — chorowaŁ

Dopiero ten... jakoś nam się udał 
— z przyjaznym  żartem zw rócił 
się do Ignaca W ajdy. Wajda, syn 
bezrolnego spod Żywca, pracował 
tu  już  w  czasie okupacji, w  m ają t
k u  grafa von Huenerbein. Po w y
zwolen iu tu się osiedlił, ożenił, za
gospodarował i za ludn ił Ziemie Od
zyskane — ja k  sam powiada o 
swoich córeczkach: Żeni i Jasi.

— I  ludzie teraz u nas ja kby  od
m ienieni. S iedm iu nowych w  cza
sie rozliczenia podpisało s ta tu t, 
jeszcze k ilk u  takich , co sobie z 
dw iem a duszami n ie  um ieją rady 
dać — do w iosny przy jdą : Chm u- 

• rycz, K ow a lik , Łata... A  p ijusów  i  
obiboków, tak ich  ja k  Łuczak, k tó 
rem u ty lk o  zaświadczenie było por 
trzebne, ja k  syna do szkoły o fice r
skie j chcia ł pchnąć, tak ich  co na 
dw u gospodarkach chcie liby sie
dzieć: tu i gdzieś tam w  kie leckim , 
czy łódzkim , co to saatorowanymi 
meblam i, wozami i maszynami han
d low a li — na zb ity  leb przepędzi
m y ze wsi.

*
Pochyleni nad mapą wsi, ja k  

nad mapą sztabową w  noc przed 
natarciem  — spółdzielcy M yślow a 
usta la ją plan w iosny 1953 roku, 
cząstki śmiałego planu pięcio le tn ie
go spółdzielni.

Wszystko trzeba obmyśleć, każ
dy szczegół, przewidzieć, każdą e- 
węntualność w  tym  planie, k tó ry  
dziś jest jeszcze zarysem ty lko .

Za pięć la t M yslów będzie ol
brzym ią fab ryką hodowlaną: 1000 
k u r, 1000 owiec, 300 krów , 150 
św iń, pasieka... Trzeba będzie zbu
dować nowe chlewnie, sta jn ie ; o- 
bory. Już w  tym  roku założyć o- 
gród i  sad, bo drzew owocowych 
tu ta j an i na lekarstwo... Z rad io fo - 
nizować wieś. Założyć przedszkole, 
zorganizować w ie jsk i ośrodek zdro
wia.

Trzeba mieć serca ak tyw is tów  z 
M yślowa, aby w  suchych cyfrach, 
a przecież nasyconych na jrze te l
niejszą poezją — widzieć ju trze jszy 
dzień swoje j wsi. — Jedną nić — 
m ówią — byle k to  przerw ie ale 
jeś li sto n ic i zwiazać w  postronek.» 
k to  da radę gromadzie?

Kazimierz Koszutski

Kronika radziecka

35-LECIE
URODZIN GORKIEGO

W  końcu m arca narody Związku 
Radzieckiego obchodziły u roczy

ście 85 rocznicę um dzin  M aksy
ma G orkiego (26.111.1863). O żyw ym  
ku lc ie  w ie lk iego pisarza, o szerok ie j po
pu la rności jego twórczości w ZSRR 
świadczą przede wszystkim  nakłady 
dzieł: ogółem wydano 72 m ilion y  500 ty 
sięcy egzem plarzy! w ZSRR pisma G or
kiego zosta ły przetłum aczone na 70 ję 
zyków. 148 razy w nakładzie p raw ie 
cz te rom ilim iow ym  ukazała się ,,M a tka“ .

W Ins ty tuc ie  św ia tow e j L ite ra tu ry  im . 
G orkiego przy  Akadem ii Nauk ZSRR od
by ła  się sesja naukowa, poświęcona 
tw órczości au to ra  „M a tk i“ . J. U spienski 
w yg iós il re fe ra t pt. „G o rk i — w ie lk i de- 
m askator św iatowego im p e ria lizm u “ , 
om aw ia jąc o lb rzym i w kład G orkiego d<* 
spraw y w a lk i o pokó j. Jak wiadomo, G or
k i by ł in ic ja to rem  i uczestn ik iem  
Mszecnświatowego Kongresu Pokoju w 
la tach m iędzyw ojennych, zw raca ł się z 
apelem do inceleKtuaiistów (a rty ku ł ,,Po 
czy je j jesteście s tron ie  tw ó rcy  k u ltu 
ry . i m obilizow ał w okół sp raw y poko
ju  św iat nauki i sz tuk i. W ielu postępo
w y »  p isarzy, ja k  Romain Rolland, hen- 
r i  Barousse, Johannes Becher, Teodor 
D retser, M a rtin  Andersen Nexo — sta
n ę li Wtedy p rz y  boku w ie lk iego  tw ó rcy  
radzieckiego. Dalsze re fe ra ty  na oma
w iane j sesji w yg.os ili: A. S in iaw skt — 
„¿»«.riiKiura powieści „ż y c ie  K lim a Sam- 
g ina “ , A. Owczarenko — „Zasada typ o - 
wosci w powieści „M a tk a “ ,* ł£. Tagei- — 
„ ito u za j p o i‘ti*eui lite rack iego  w tw órczo
ści GorKtego“  i in .

W Państwowym  Muzeum L ite ra tu ry  
odby ł się rów n ież uroczysty  w ieczór z 
udzia łem  p isarzy — p rzy ja c ió ł u o rk ięgo , 
k iy y k o w  i m todzleży un iw e rsy teck ie j. 
K. r .edin opow iedzia ł o serdecznej p rz y 
jaźn i, łączącej G orkiego ze S ia li nem. 
j u k  wiauomo, 26 pazuz ie rm ka !Uo2  r . 
w m ieszkaniu Gorloego S talin w rozm o
w ie z lite ra ła m i o k re ś lił powołanie pisa
rza  ja ko  „ in żyn ie ra  dusz lu d z k ic n " i 
Zt*etui»ovvat metoaę tw órczą epoki s o e ja -j 
łizn iu  jćiko metodę rea lizm u so c ja lis .t c z - ‘ 
lie&o. w spom nienia, dotyczące lego waż-J 
nego w yaarzenia , odczyta ł W siewoiod 
Iwanow. Wejdą one do ks iążk i p i. „S p o i- j 
kan ia  z Maksyrnem G o rk im “ . O udzia le . 
GoiK iego w i  W szechzwiązkowym  Zjeź- 
dzie p isa rzy  R adz ieck im  w lyb 4  r. opo
w iedzia ł M. Tichouow. S. M arszak po
święca swoje przem ów ienie p rzy toczen iu  
dowodów tro sk i, ja k ą  w ie lk i p isa rz  o ta 
czał dzieci. Jak wiadomo, G ork i by ł iu i-  
c ja .o rem  pierwszego radzieck iego alm a- 
nacnu dziecięcego „C ho inka “  i za łpży ł 
podw aliny pod ooecne głośne w ydaw n ic
tw o a ia dZteci „D ie tizd a t“ . K. Czukowsk* 
podb ie lił .się z obecnym i w spom nien iam i, 
dotyczącym i w spółp racy z G ork im  w 
w ydaw n ic tw ie  „W szechświatowa 1’ tę ra - 
tu ra “ . W ydaw nictw o to, p u b liku jące  
dzieła k lasyków  e u ro p e jsk im , powstało 
z in ic ja tyw y  M. Gorkiego.

Uroczyście obenodzono rocznicę w 
mieście uo rk iego . W Muzeum L ite ra tu ry  
im . G orkiego otw orzone zosta ły dwa 
nowe ozim y: „G o rk i — w ie lk i szerm ierz  
p o kp ji; i d e m o k ra c ji“  o raz „T w órcze  
uz ieaz.clw o G ork iego“ .

in s ty tu t św ia tow e j L ite ra tu ry  im. M. 
G orkiego A kadem ii Nauk ZSRR w da l
szym ciągu p racu je  in tensyw nie nad 
ukończeniem  30-iom ow ej euye ji dz ie ł 
w ie lk iego  pisarza. Tom 22 zaw ie ra jący  
„Z yc ie  K lim a Sam giua“  zakończył część 
be le trystyczną. 5 następnych to inuw  
przyn ies ie  bogaty zestaw dotąd m n ie j 
znanej p u b lic ys tyk i Gorkiego, m. in . 
a r.Y ku iy  „D ew astacja indyw id ua lno śc i“ , 
„U  tym, ja k  nauc/y iem  się p isać“  itd . 
Us.a.ińe trz y  to iuy zaw ierać będą obszer
ną ivo cspoudencję au tora  „M a tk i“ , s ta 
nowiącą kopaln ię  w iadom ości o  epoce 
lite ra c k ie j Gorkiego.

TYDZIEŃ LITERATURY DZIECIĘCEJ

W  Zw iązku  Radzieckim  zakończył 
się obchodzony co roku  „T y 
dzień lite ra tu ry  dziecięcej“ . Do 

re d a kc ji pism, do Domu K siążk i Dziecię
cej . .ię»y tysiące dziecięcy en lis tów , 
w  k tó rych  m łodocian i czy te ln icy  proszą  
o p rzy ja zd y  u lub ionych p isarzy. „T y 
dzień lite ra tu ry  dz ;ec ięce j“  o a by ł się 
w ięc pod znakiem spotkań dzieci z p i
sarza*. u, w ycieczek do m iast u lub ionych 
bona.erów. wystaw książek i d ysku s ji. 
W jednym  ty lk o  Czelabińsku (Syberia 
Zacnodina) zorganizow ano 667 kon fe
re n c ji poświęconych książkom , z udzia
łem  53 tysięcy uczniów. Oczywiście p i
sarze nie m ogli obsłużyć każdej dysku 
s ji,  me m n ie j w m iarę  s ił b rah w obcho
dzie Tygodnia ja k  n a jb a rd z ie j in tensyw 
ny udzia ł.

„L k ie ra tu rn a ja  Gazieta“  zam ieściła 
a r ty k u ł pt. „P rzeg ląd  lite ra tu ry  dz iec ię
cej , w k tó rym  podsum owała do tychcza
sowe osiągnięcia i b rak i.

„L it ie ra iu rn a ja  Gazieta“  ocenia w y
soko lite ra tu rę , stw arza jącą  postacie 
bolszewików, uczącą m iłości do P a rtii i 
bohaterstw a, k w a lif ik u je  dodatn io  tak ie  
pozycje , ja k  A. UlianoweJ „D ziecięce I 
szkolne lata Len ina “ , G. Leonidze „S ia lin , 
dzieciństw o i lata ch łop ięce". S. Sawie- 
iiew e j „S z tu rm  Pałacu Zim owego“ , u tw o 
ry  A. G ajdara, J. Germana „O pow iada
nia o Feliksie D z ie rżyń sk im “  i in. Nato
m iast c iąg le  za mało jest książek o w ie l
k ich  budow lach kom unizm u i technice 
przysz łośc i. Tu ta j lite ra tu ra  może po
chw a lić  się zaledwie jedną pozycją  — 
W. Zacharczenki pt. „P od róż  dó k ra ju  
ju tra  . Bogato został p rzedstaw iony te
mat szko ły  i p ion ie rów . „W asiek T ruba - 
czow i jego tow arzysze“  W. Osiejewej. 
„O gnie  na rzece“  M. Dubowa, „ź ró d ło “  
J. Tajea, „W itia  Malejew w szkole i w do 
m u „N ad W ołgą- M. P rileża jew e j i in . 
— cieszą się zasłużoną poczytnością.

Jakie n iedostatk i no tu je  „L R ie ra tu r-  
na ja  Gazieta“ ? „P ragn iem y, aby p isarze 
ukazyw a li lep ie j w tzw. „szko lnych  po
w ieśc iach“  n ie rozerw a lny  zw iązek ra 
dz ieck ie j szko ły  z życiem całego k ra ju , 
aby g łęb ie j ' os trze j s taw ia li w ie lk ie  i 
złożone pm b iem y kom unistycznego w y
chow an ia“ .

NieKiedy w dziecięcych książkach p ra 
w dziwe życiowe k o n flik ty  ustępują  m ie j
sca fan taz ji p isarza, ko n flik to m  w vm v- 
s łonym  p rzy  b iu rku . „D ziec i — pisze „L . 
G .“  — oczekują  od p isarzy  żyw ych, ty 
powych cha rakte rów  na w z ó r ' Pawła 
K orczagina, T im ura  i Olega Koszewoja“ . 
Zdaniem „L . G.“  zachodzi potrzeba sze
rok iego przyc iągn ięc ia  ogółu p isarzy  do 
tem atyk i l ite ra tu ry  dziecięcej. W osta t
n im  czasie, zaznaczył się. ja k  gdybv spa
dek zainteresowań dla lite ra tu ry "  dzie
cięcej w śród na jw yb itn ie jszych  písarzv. 
„L . G ." p rzypom ina, że na jw ięks i pisarze 
ro sy jscy  i radzieccy, ja k  Puszkin, Lew 
Tołsto j, Czechow. Koro lenko, G ork i, A lek
sy  Tołstoj, nie s tro n ili od pisania ks ią 
żek dla dzieci. Z p rzeg lądu obecnego sta
nu radz ieck ie j lite ra tu ry  dziecięcej w y
p ływ a w niosek dom agający się w iększej 
ak tyw iza c ji twórcówu

G rzegorz T lm ofie jew
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BRONISŁAW  M ARCINEK
pow. legnicki

Ojczyzno
Ojczyzno moja —  Polsko Ludowa, —
Tyś nie ta stara, lecz Polska Nowa,
Polska, o której lud marzył wieki,
By Naszą była Matką Opieki!

Ta nowa Polska —  wszak tylko ona 
Jak dobra matka —  w swoje ramiona 
Wzięła lud pracy, a jej opieka,
To szczęście, radość pracy człowieka.

. Czy pracy w Polsce komu zabraknie?
■ Czy w Polsce chleba może kto łaknie?. 

Dostęp do wiedzy kto ma zawarty?...
Jak dawniej było?... Czy kto obdarty? ...

Już to minęło, już to nie wróci —
Już to... —  radości naszej nie smuci!...
Przed nami przyszłość wielka, świetlana ■—  

I  z każdym rokiem Nasza Kochana

Polska Ludowa będzie wzrastała, —
Będzie się w sercach ludu wzmagała 
Miłość do Nowej. Polska wciąż wzrasta.

Rosną fabryki, wioski i miasta —

Dzieło Stalina, Ojczyzna Nowa!
Dzieło Bieruta —  Polska Ludowa!

BOGDAN CHOCIANOW ICZ

B I A Ł Y
Y Ł A  to na jdz iw n ie jsza ko*, 
respondencja, ja ką  k iedyko l
w iek  zdarzyło m i się oglądać. 

Nie pam iętam  ju ż  dzisia j wszyst
k ich  urzędowych czy też nieurzę- 
dowych ko le i losu, które rzuc iły  ją  
przed w ielom a m iesiącam i na re
dakcyjne b iurko . Bodaj, że w y r
w a ł tę ka rtkę  z rą k  W ojewódzkie
go Pełnom ocnika do Spraw A k c ji 
Osiedleńczej Staszek — zbieracz o- 
sobliwości. Treść je j  by ła  n i m nie j, 
n i w ięcej, ty lk o  taka oto:

i  „D ro g i O byw ate lu  Prezydencie!
■L Ja, B ron is ław  B ub iak  z grom ady 
’Jarszewko, gm iny Żarnowo, pow ia
tu  K am ień Pom orski, piszę do O- 
byw ate la  Prezydenta, ja k o  O jca  
całego narodu polskiego.

W iem, że O byw ate l Prezydent 
idz ie  nam, chłopom, na rękę. M y, 
ch łop i z Jarszewka, w yjecha liśm y  
na Z iem ie Odzyskane w  1948 ro ku  
z gromad Skaw ica i  Zawoja, gm i
n y  M aków Podhalański, pow ia tu  
W adowice. W yjechało nas stam tąd  
osiemnaście rodzin , bo nasze po la  
b y ły  bardzo liche i  górzyste, ka
m ień na kam ieniu. Chleba tam  
ludzie białego, ja k  się należy, n ie  
znają, ty lk o  rzadko czarny, a prze
ważnie z iem niaki. Pola tam  mało, 
a ludz i bardzo dużo i  dlatego m ar
nie  żyją.

O byw ate lu  Prezydencie! Ja, pro* 
sty chłop z tych gór, w iem , ja k ie  
tam  życie ludzkie , bom się tam  u- 
ro d z ił i  ż y ł przez czterdzieści osiem  
la t. Więc radzę O byw a te low i P re
zydentow i, żeby tych ludz i przesie
d lić  do nas, na Zachód, bo to na 
korzyść ludzi i  Państwa.

Przepraszam, że tak  piszę, ale 
myślę, że tym  nie obrażę O bywate
la  Prezydenta, bo w iem , że Pań
stw o dobrze chłopom życzy i  m nie  
zrozumie. Serdecznie pozdraw iam  
O bywatela Prezydenta i  całą Radę 
Państwa“ .

L ite ry  by ły  nieforem ne, kancia
ste jakieś i  chropawe, podobne do 
ręk i, k tó ra  je  pisała. Cały zresztą 
B ron is ław  B ub iak  b y ł ta k i kancia
sty, sękaty i  poskręcany, ja k  w y 
palony nad ogniem ja łow cow y k ij.  
Poznałem go osobiście z górą ro k  
temu, przy okaz ji pobytu w  sąsia
du jącej z Jarszewkiem  spółdzie ln i 
p ro dukcy jne j w  Racim ierzu. Opro
wadzał m nie po swoim  dostatnim  
średniackim  gospodarstwie z w i
docznym zadowoleniem. M iłośnie, 
pieszczotliw ie do tyka ł guzow atym i 
palcam i szarego m uru  stodoły, 
lśn iące j sierści źrebnej klaczy, a 
nawet w ilgotnego pyska łaciatego 
kundla. Pow iedzia ł ty lk o :

__ No, ja k  pan w idz i, dorobiłem
się, bogu dziękować, na starość 
chociaż...

A le czułem, że cała Bubiakowa  
chłopska dusza w yśp iew uje w  o- 
grom nym  zachwycie: „T o  moje, to 
wszystko moje, własne“ . U pa ja ł się 
posiadaniem, ja k  starym , mocnym  
winem. Chciał owego posiadania, 
owego średniackiego dostatku, d la  
wszystkich swoich dawnych sąsia
dów, dla całej, najnędznie jszej za 
wszystkich starych po lskich nędz- 
w yrobn icze j nędzy podkarpackie j.

Tego dnia, któregośmy się pozna
li,  m ia ł wyjechać do Kam ienia, a 
stamtąd, w raz z przedstaw icie lem  
Pow ia tow ej Rady na Podkarpacie 
do Skaw icy i  Zawoi. K iedy rozmo
w a nasza zeszła na sprawę uwzglę
dn ienia  to państwowym  plan ie  je 
go, zwykłego chłopa, słusznych 
propozycji, B ub iak ją ł ruszać grdy
ką niczym  indo r i  po trw a ło  dobrą 
chw ilę , zanim  w ym rucza ł;
_ Czy pan wie, że On m nie od

pisał?...
Potem, n i stąd, n i zowąd, za

czerpnął garść pu lchnej, up raw io
ne j ziem i i  roz ta rł ją  na szerokiej 
ciemnej dłoni.

— Jak i ona chleb rodzi, ja k i 
chleb dla wszystkich... N iechaj bóg 
da zdrow ie Jemu i  Jego dzieciom  
_ poioiedział w o lno i  poważnie...

M i ja ły  tygodnie i  miesiące, z ka
m ieńskiego i  z innych pow ia tów  
szczecińskiej z iem i nadchodziły

C H L E B
wieści o tym , że no w i osiedleńcy 
dobrze pracują na swoich gospo
darkach, przyszedł też kiedyś m el
dunek, coś tam  m ówiący o k ilk u 
nastu osadnikach z Jarszewka. A le  
z Bronisławem  B ubiak iem  nie zda
rzy ło  m i się jakoś spotkać. Dopie
ro  w  k ilk a  dn i po warszawskim , 
spółdzielczym sejmie, rozm awiając  
z k ie row n ik iem  W ydzia łu Politycz
nego przybiernowskiego POM, u- 
słyszałem nazwę grom ady i  jego 
nazwisko.

—  W yobraźcie sobie —  opow ia
da ł k ie ro w n ik  —  że przedwczoraj 
przyszedł do m nie n ie ja k i B ub iak  
z prośbą o zawarcie um owy na p ra 
ce wiosenne. „S pó łdz ie ln ia  —  po
w iada  — u nas się zawiązała i  ja  
względem tych tra k to ró w “ . Jaka  
spółdzielnia, u diabła? — myślę so
bie. A  ten, proszę was, Bub iak, 
wyciąga z kieszeni wyśw iechtane  
papierzysko i  pod nos m i podtyka. 
Czytam... i  rzeczywiście. Trochę  
n ie fo rm a ln ie , ale spółdzielnia jest. 
„M y , n iżej podpisani, zrzeszamy się 
z w łasnej i  n ieprzym uszonej w o li 
do spółdzie ln i trzeciego typu “ . 
1 dwadzieścia podpisów. Pytam  go, 
skąd im  do te j spółdzielni, a on m i 
na to:

—  Słuchaliśm y rad ia  i  czyta li, co 
s ię . w  W arszawie działo. Czy oby
w a te l k ie ro w n ik  w ie, kto  tam  prze 
m aw ia ł?  Wie. A le  nie w ie, że do 
m nie ten nasz O jciec lis t pisał. O- 
sobiście. — Do ciebie sam Prezydent 
p isa ł —  gadali do m nie chłop i z i
m ą  — a tyś sobie średniak in d y w i
dualny. Jakiś ty  znajomy...

O sta tn i raz byłem  w  Jar szewku 
jednego z ciężkich, d ław iących  
skurczem bólu człowiecze gardła, 
m arcowych dni. Gromada tę tn iła  
cichą, skupioną, przedwiosenną 
pracą. P rzyw ita liśm y się z Bub ia
k iem  ja k  starzy, dobrzy znajom i, 
ale na osobiste rozm owy nie było  
czasu. Zarząd spółdzielni uzgadnia ł 
treść zobowiązań, które m iano na 
wieczornym  zebraniu przedstaw ić  
do zatw ierdzenia przez ogół. B u
b iak  m ia ł z tym  dużo roboty.

Późnym  wieczorem, po spółdziel
czym zebraniu, rozpoczęliśmy przy
jacie lską gawędę. Rzecz jasna  — o 
spółdzielni. B ub iak pos tuk iw a ł ko
ścistym  palcem w  rozłożone k a r tk i 
rocznego planu i  w yw odz ił:

—  Hodowlę założymy jeszcze w  
tym  roku. Samych krów  wysoko- 
m lecznych kup i się ze dwadzieścia..

Pożegnaliśmy się już  i  m iałem  
udać się na spoczynek, gdy chłop, 
pomieszany jakiś, swoim  zwycza
jem  indyczo poruszając grdyką, za
trzym a ł mnie słowam i:

— A  ja... ja  zam iaru ję  do pa rtii. 
Jak m yślicie, p rzy jm ą mnie, tow a
rzyszu?...

Na stole, w  jasnym  blasku elek
tryczne j lam py leżała czerwona 
książeczka party jnego sta tutu i  
w ie lk i bochen białego, pszennego 
chleba.

Bogdan Chocianowie®

Komunikat
Zm iana term inu przyjm ow ania za
m ów ień i  w p ła t na prenumeratę.

Zam ówienia i  przedpłaty na pre
numeratę dzienników i  czasopism, 
począwszy od bieżącego okresu, 
przyjm owane będą w  nowych te rm i
nach: od dnia 11 każdego miesięca 
do dnia 10 następnego miesiąca — 
na najb liższy okres kalendarzowy.

Na okresy miesięczne — co m ie
siąc.

Na okresy k w a rta ln e —  odpowied
nio  do dnia 10-go m -ca grudnia, 
marca, czerwca i września.

Na okresy półroczne —  do dnia 
10-go m-ca grudnia i  czerwca.

Na okres roczny — do dnia 10-go 
m-ca grudnia.

Obecnie, zamawiając prenumeratę 
na m c czerwiec, należy przedpłaty  
uiścić do dnia 10-go m aja  br.

CZESŁAW M IC H N IA K

ROZMAWIAŁAM Z BIERUTEM
J ak to tam  było babciu naZ jeź- 

dzie Spółdzielczości —  opo
wiedzcie...

W  szarych oczach b łyska ją  is
k ie rk i zrozumienia j  radość i. Ostre 
rysy zaokrąglają się, tw arz  rozpo
godzą, jakby  padł na n ią  prom ień  
słońeczny — zaraz w  izbie rob i się 
jaśn ie j chociaż za oknam i, na bez
lis tnych  jeszcze gałęziach drzew za
w is ły  gwiazdy.

—  No, w ięc skończyłam, stałam  
jeszcze na m ów nicy, klaskano moc
no, bo to w iecie była m anifestacja  
na cześć Józefa Stalina. I  ja  klas
kałam  i  Bolesław B ie ru t. Wszyscy 
wstali. — Zatrzym uje  się na chw i
lę ja kby  łapiąc oddech.

— Potem podszedł do m nie jeden 
i  poprosił, żebym usiadła w  Pre
zydium. To znowu radość zrob iła  
się na sali i  byłam  bardzo w zru 
szona taką sympatią. I  Bolesław  
B ie ru t pa trzy ł się na m nie i  klas
ka ł — uryw a, zbiera jąc m yśli.

Łam iący się początkowo głos sta
ruszk i brzm i teraz pewnie, rzeczo- 
w o . Oczy ożyw ia ją  się, ciem nie ją  
wzruszeniem.

—  Siadłam. Od Bolesława B ie ru 
ta przedzielały m nie dw ie osoby. 
O tak  — pokazuje ręką  — tu sie
dz ia ł Bolesław B ie ru t a tu  ja  
m ów i ciszej tk liw o , ja k b y  opow ia
dała o którym ś z sześciorga dzie
ci, a zwłaszcza o synach, z k tó rych  
jeden jest oficerem  a d rug i sekre
tarzem K om ite tu  Gminnego P a rt ii.

—  A potem, gdy się ju ż  wszyst
ko skończyło, wstaliśm y. W tedy  
Bolesław B ie ru t podszedł do m nie  
i  podał m i rękę. Puścił m nie przed  
sobą, zeszliśmy po schodkach. W  
kory ta rzu  Boleslaio B ie ru t p y ta ł 
się, ja k  się nam tu ta j poioodzi. 
No, to m u powiedziałam , że nasza 
spółdzielnia jest jeszcze mała, ale 
wzorowa . Bolesław B ie ru t pa trzy ł 
się na m nie swoim  głębokim , do
b rym  wzrokiem  tak, ja k  ktoś n a j
bliższy z rodziny. S łuchał m nie  u-

ważnie, cieszył się. Uśmiechnął się', 
gdy m u powiedziałam , że nasi spół
dzielcy dobrze pracują dla socja
lizmu, żeby ludziom  było lepie j. — 
Potem Bolesław B ie ru t powie
dział, żebym wszystkich w  N iz i
nach od Niego pozdrow iła i  życzy
ła pomyślnych zbiorów , , °zczęścia... 
Uścisnął m i rękę i  jeszcze raz u- 
śmiechnął się serdecznie — w  o 
czach W yrzykow skie j odbija  się za
myślenie, tw arz babci z N iz in  w y
raża przekonanie, tak ich  c h w il się 
nie zapomina, po tak ich  zostają 
wspomnienia. I  choć już  od p ie rw 
szego dnia po powrocie z Warsza
w y porwała ją  codzienna praca, 
chociaż borylca się jeszcze z trud 
nościami i  cieszy z wspólnych zw y
cięstw, bardzo często staje je j przed 
oczami uśmiechnięta tw arz  towa
rzysza B ieruta.

— Tak, tak  — m ów i W yrzykow - 
ska , Bolesław B ie ru t kazał wszyst
k ich pozdrowić i  ja  to ju ż  zrob i
łam. Chodziłam po czworakach od
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mieszkania do mieszkania, powta
rzałam  spółdzielcom Jego słowa. 
1 m usiałam  wszystko dokładnie o- 
powiadać, że Bolesław B ie ru t jest 
ta k i sam ja k  każdy z nas, swój 
człowiek.

— Ale, ale — byłabym  zapom
niała. Wiecie, ja k ie  dzieciska mą
dre! Od razu wyczują. Muszę wam  
to opowiedzieć!

Po powrocie z Warszawy odwie
dziłam  księgowego. Jego nie zasta
łam , w  m ieszkaniu była ty lko  żona 
i  dwoje dzieci. Dziewuszka m iała  
ze 3 la tka  a chłopczyk ze dwa na j
wyżej. Oglądały gazetę. W  pewnej 
c h w ili ich w zrok zatrzym ał się na 
dużej fo to g ra fii Bolesława Bieruta. 
W tedy dziewczynka spytała m atki, 
któ ra  m iesiła ciasto ńa klusk i. 
„M am o a kto, to? M atka nie do
słyszała, ju ż  m ia łam  odpowiedzieć 
dziewczynce, k iedy nagle odezwał 
się chłopczyk. — TO T A T A  — i  
pokazał m ałym , grubym  palusz
k iem  zdjęcie.

— T ak; tak  — ciągnie W yrzy
kowska  — małe dziecko dobrze 
powiedziało. O jciec c i on nasz, u- 
kochany, ojciec po lskich prostych  
lu dz i.

I  chociaż te słowa wypow iedzia
ne zostały jakoś m iękko, ciepło, 
wyczułem  w  n ich siłę wyznania  
w ia ry  7 2-letn ie j staruszki Józefy 
W yrzykow skie j z N izin.

Czesław M ichniak

TADEUSZ SŁUPECKI

O z łym  tra k to rzyśc ie  i  „gośc innym “  k u ła k u
Dziwnie dość czynił pewien 
traktorzysta POM-u: 
dwa dni spędzał w  robocie, 
dzień — u znajomka w domu.

A tam — przy tłustym boczku 
mawiał, popijając:
„ — POM nie kościół, mój kumie 
robota — nie zając!“

,Kum“ zaś wódki dolewał, 
sam popijał tęgo —  
i coraz to po świeżą 
butelczynę sięgał:

„ — Co tam chłopskiej bidocie 
po waszym traktorze?
Jak ma pola płachetek — 
to kijem zaorze...

Zabiurkiewicze z Kłomnic
P raw dę mówiąc, życie ku ltu ra ln e  w 

grom adzie  K łom nice, pow ia t Radom
sko, w oj. łódzk ie , rozpoczęło się bardzo 
pom yśln ie, rzecz nawet można — Impo
nu jąco. O tw arto  tam bowiem św ietlicę  
z w ie lk im  hukiem . Samych przem ówień, 
ja k  m ów ią ci, k tó rzy  m usie li je  w ca
łości w ysłuchać, by ło  p raw ie 201

P racow n icy Gm innej Rady Narodowej 
s ta w ili s ię ja k  jeden mąż, p rzem aw ia li 
każdy po sw oje j l in ii,  i  tak re fe re n t po
da tkow y s tw ie rd z ił, że now ooiw arta  
p laców ka z całą pewnością p rzyczyn i się 
do regu la rnego uiszczania należności „z 
ty tu łu  obciążeń praw nych , jednostk i go
spodaru jące j. ja k ą  stanow i każdy ch łop “ . 
Jego sąsiad ' z p rzeciw leg łego b iu rka  
w y ra z i! nadz'eję, że św ietlica  za k tyw i
zu je  grom adę „p od  względem  urodzin  
i ru chu  ludności w ogó le ” . A wszyscy 
zab iu rk iew icze  p rze ję li się na jw ięcej 
obok swoich w łasnych, przem ówieniem  
delegata z P ow iatow ej Rady Narodowej, 
k tó ry  ośw iadczy ł m iędzy innym i, że 
spodziewa Sie po GRN, iż „będzie  do
brze zabezpieczać dobra  k u ltu ra ln e "  
g rom ady K łom nice.

Na specja lne j naradzie  GRN stanęło 
zagadnienie — ja k  na jle p ie j wykonać 
zadanie zabezpieczenia d ó b r k u ltu ra l
nych? Ustalono jednogłośn ie , że na jle 
p ie j konserw u je  się czy li zabezpiecza to, 
czego się w ogóle nie używa. No i za
konserw ow ano św ietlicę  p rzy  pomocy 
tęg ie j k łó d k i, na k tó rą  zam knięto d rzw i 
n iedaw no tak  hucznie o tw ierane.

Lecz życ'e, ch y tre  czasem 1 uparte , 
p rzew yższyło  sw o ją  pomysłowością w y
ob raźn ie  nawet na jlepszych za b iu rk ie - 
w iczów  k łom n ick ich . Oto za kw itły  nie
przew idz iane rodza je  zajęć k u ltu ra l
nych — ja k  g ra  w k a r ty , tu  1 ówdzie 
p ijaństw o, często także p lo tk i.

A  d ru g a  n iespodzianka, to m łodzi 
ch łopcy z LZS, k tó rz y  uznali, że 
św ietlicę  nie po to się o tw ie ra , by ją  
następnie zam ykać. Co w ięcej doszli do 
przekonania, że k luczem  do ponownego 
o tw a rc ia  św ietPcy będzie koresponden
c ja  do „G azetk i G m inne j".

A nd rze j Grobelny

W spółdzielni — chłopów kupa, 
to sami zdążą zorać; 
więc się poweselmy 
jeszcze do wieczora«,

A zamiast się tak trapić 
tą siejbą wiosenną —w 
lepiej sobie golnijcie 
kieliszeczek ze mną..."

I  tak się traktorzysta •
„weselił“ z kułakiem, 
aż go z POM-u „wylano“ 
za przeróżne braki.

— Trzeba było zaglądać — 
powiedziano to mu — 
rzadziej wam do kieliszka 
a częściej do POM-u...

Ostrzeżenie
P ros im y tych w szystk ich, k tó rz y  będą 

w ędrow ać z powiatowego m iasta S k ie r
n iew ice w s tronę  grom ady Puszcza Ma
riańska , żeby się nie bali tęgiego • ro 
słego chłopaka, uzbro jonego w rękaw ice 
•bokserskie Jest to członek m iejscowego 
LZS, p iln u ją cy  w ejścia do Puszczy Ma
ria ń sk ie j. Ale wam k rzyw d y  nie zrob i, 
chyba że? Ale to nie możliwe. Nasz spor- 
tow''ec w jednym  ty lko  w ypadku uczyn ił 
by użytek ze swoich k rze pk ich  rąk. I na 
ta k i w ypadek czeka od w \elu m iesięcy.

W czym  rzecz? Nie taka to znowu ba r
dzo tajem nicza sprawą, raczej sm utna.
I niestety mocno zawadza o nasze po
w iatow e władze. Ob. Jaskóła ozna jm ił 
z w ysokości Powiatowego K om ite tu  K u l
tu ry  Fizycznej, żeby sobie ch łopcy z 
M a riańsk ie j Puszczy k u p ili d ru g ą  parę 
boksersk ich  rękaw ic, a tę p ierw szą to 
on im osobiście p rzydz ie li. Nie uczyn ił 
tego z m iłości do k u ltu ry . LZS bowiem 
u rzą d z ił k ilk a  Im prez a rtys tycznych  na 
zakup ow ych rękaw ic  i dzie ła dokonał. 
Skoro o tym  s łuchy  do ob. Jaskóły do
szły, zaw yrokow ał, że należy chłopakom

w strzym ać p rzyd z ia ły  d ru g ich  p iłek, 
m a jtek  i koszu lek sportow ych. Decyzja 
ta m iała podtrzym ać życie k u ltu ra ln e  w 
Puszczy M ariańsk ie j przez k ilka  m iesię
cy. Po tym  te rm in ie  genia lny działacz 
spo rtow y ma zam ia r obiecać m łodzieży 
samochód w yścigowy. Ileż to m iesięcy, 
jeżeli nie lat. będą m usie li urządzać 
przedstaw ien ia , dawać w ieczory a r ty 
styczne, żeby sobie kup ić  ten d ru g i sa
mochód, czeka jąc na p ierw szy ze S kie r
niew ic.

Ob. Jaskóła — ja k  chodzą m iędzy 
w ie jsk im i spo rtow cam i s łuchy — podob
no raz do roku  w yrusza w teren. W ja k i 
dzień — nie wiadomo. Dlatego to przed 
w ie lu  grom adam i s to ją  LZS-owcy co
dziennie dzierżąc s iln ie  te d ru g ie  rę ka 
wice, k ije  do palanta, czy oszczepy. Je
żeli nadejdzie ob. Jaskóła, zapyta ją  o 
pierwsze. Ostrzegamy delegata PKKF 
przed tak im  spotkaniem . Już lep ie j zre 
zygnować z tego jednego dn ia w roku  
na w y jazdy w teren.

Szymon Oszczepnik

A to  ci d o p ie ro  in w estyc ja
_ B ardz ie j by  nam się szkolą p rzyda 

ła  n iż  Pow iatowa Radą Narodowa — po
w ta rza ją  często chłop i z g rom ady B lalo- 
woda w powiecie suw alskim . Skądże, im 
przysz ło  na ta k i b ra k  szacunku d la  po
w ia tow e j władzy?
. Oj p rzyszło , p rzysz ło  I to wcale nie 

ła tw o. Chcieli ch łop i z B ia low ody nowej 
szkoły.

_ Zrob i się, posta ra jc ie  się ty lk o  o ce
głę — zaw yrokow ano w PRN. Niebawem 
ponad 15 tys ięcy sztuk ładnej cegły za
leg ło  plac.

_ No to  teraz pustaki...
W k ró tk im  czasie sp row adz ili ch łop i 

ponad 1.5 tysiąca pustaków.
_ D ają jeszcze drzew o na podłogi,

su fity , fu t ry n y  i szkie let dachu.
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Dali, a tymczasem m inę ło ju ż  praw ie  
dwa lata. K alendarz w skazyw ał ju ż  nie 
1947, ale 1949 r. Dalsze dwa lata w ypeł
nione by ły  s taran iem  s !ę o k ilk a  ton 
wapna i e te rn itu  na p o kryc ie  dachu 
Zawsze bowiem ja k 5ś b ra k  w yna jdyw a ła  
m ądra  Rada. W reszcie m a te ria ł nak ła 
dem w ie lk ich  kosztów zw ieziono do 
końca 1952 r. i odtąd do dz is ia j spo
ko jn ie  niszczeje na św ieżym pow ie trzu .

— Trzeba was do planu zapisać, 
uzgodnić z ogó lnym  rytm em  inw estyc ji 
powiatowego szczebla, przedyskutow ać 
w  w ojew ództw ie, a może, k to  wie, I 
w yże j. A na to dwa lata czekania, wcale 
nie za dużo.

I tak  się m ają rzeczy w  Białowodzie- 
M łodzież gn ieździ się po domach, w y
na jm ow anych na sale szkolne, loka lu  
św ietlicow ego nie ma, a ch łop i nie bez 
ra c ji chyba pogadują, że ba rdz ie j 'm 
szkoła po trzebna n iż taka  Rada. Odważ
n ie js i dodają nawet, że gdyby o tw a rto  
nową, p iękną .szkołę, dodano w ięce j klas, 
można by p rzy ją ć  n iek tó rych  panów od 
Inw estyc ji na naukę. Zwłaszcza na naukę 
o m ożliw ościach rea lizow ania  s łusznej 
in ic ja tyw y  ku ltu ra ln e j. Lecz, czy zda l!- 
by  tacy p lan iśc i egzamin wstępny?

Jan Biegała .

MY KOBIETY..,
*

| T  7 rocznicę urodzin naszego uko- 
m/W chanego wodza, nauczyciela i  
r  r  opiekuna—Bciesiuwa B ieruta,
składam M u najserueczniejsze Ży
czenia.

Życzę m u długich lat, zdrow ia, 
i  owocnej pracy dla doora P o lsk i 
Ludowej. Ja, chiopna ze spółdzielni 
produkcy jne j tu bzczańcu, kocham  
go za wyzwolenie i  rów noupraw 
nienie kooiet, za oswobodzenie P o l
ski spod jarzm a kap ita lizm u, za 
nowe życie naszej wsi.

Dawniejsze życie chłopa było cięż
kie. Chłop w a lczy ł ze dworem  i  ku 
łakiem , ży ł bez żaanych rozryw ek  
ku ltu ra lnych , w  ciężkich w a run 
kach m ateria lnych, jjz iś  jest ina 
czej. i

M y chłopi ze spółdzielni produk
cy jne j chcemy opowiedzieć Wam o 
naszym życiu w  dzisiejszej w s i 
uspołdzielczonej. jesteśm y zamożni, 
po tra fim y sprzedać po 3—4 tuczn ik i 
w  kw arta le  a po 2 sztuk i na ro k  
zabić dla siebie, trzym am y k row y ,/ 
upraw iam y dz ia łk i przyzagrodowe, 
co pozwala nam  żyć w  dostatku .. 
Praca wspólna idzie nam  lekko, 
sprawnie i  lżej niż na in dyw idu a l
ne j gospodarce A  po pracy mamy, 
ku ltu ra lne  ro z ryw k i ja k  kino, świe
tlicę  i  b ibliotekę, z k tó re j p ratole 
wszyscy korzystam y. D aw nie j chłop  
o tym  nie m ógł nawet myśleć. 
Ubieram y się wszyscy lep ie j i  nie, 
jesteśmy tak  zacofani ja k  daw n ie j, 
Dużo w ięcej w iem y o świecie i  o. 
naszym k ra ju . i

W iemy dobrze, że wyzw olenie  
chłopów i  robotn ików  spod jarzma, 
kap ita lis tów  zawdzięczamy Zw iąz
kow i Radzieckiemu. Uczy nas o tym  
B oles ław -B ie ru t. Wskazuje nam, że 
siłę czerpiemy z w a lk i i  pracy klasy  
robotniczej i  Kom unistycznej P a r t ii 
Zw iązku Radzieckiego, z w a lk i i  
pracy w ie lk iego budowniczego 
Stalina, Jego dzieł i  wskazań.

Ja stclramiipię, codziennie pjdycżjjj- 
n iaó do razm>m< n a s ie j/P o ls k i L u 
dowej przez w ydajn ie jszą pracę w  
spółdzie ln i p rodukcy jne j i  na gospo
darstw ie domowym. Jestem przodo
w nicą pracy, w ykonu ję  z sercem  
zadania naszej P a rtii. N a jw ięce j 
czasu poświęcam gospodarce zespo- 
łow ej. Pracuję jako do jarka. Będę 
starała się o otrzym anie w iększej 
ilośc i m leka w  naszej spółdzielni, 
przez lepsze doglądanie i  dojenie  
krów .

W naszej gromadzie podjęto zo
bow iązanie: przed term inem  zakoń
czyć siew. Zobowiązanie zostało ju ż  
wykonane, akc ja  siewna zakończo
na w  dn iu 2. IV . 53 r. Obecnie bie
rzem y się do sadzenia z iem niaków i

W ik to ria  Kopać®
Szczawiec, pow. Świebodzin, 

w oj. Z ielona Góra,

*

J 3  ocznica urodzin drogiego narrt 
Bolesława B ie ru ta  pozwała! 
m i cofnąć się do czasów, k ie 

dy to wegetowałam  przy rodzicach  
drobnoro lnych chłopach, żyjących  
w  ciężkich w arunkach m ateria l
nych. Pomimo zdolności n ie  mo
głam  się uczyć. Ukończyłam  ty lk o  
szkołę powszechną, bo droga do  
na uk i była dla nas biedniaczek nie  
dostępna, ze szkół korzysta ły dzieci 
obszarników, fab rykan tów  i  ku ła 
ków. K iedy ukończyłam  la t 15 m u
siałam iść w  służbę, ażeby pomóc 
młodszemu rodzeństwu. B yło  ta
k ich dziewcząt tysiące bez żadnych 
lepszych w idoków  na przyszłość, i

Zawdzięczając nauce to w. S talina, 
władzę w  Polsce Ludow ej u ję ła  JO 
ręce klasa robotnicza  pod przewod
n ic tw em  ukochanego wodza to tu, 
Bolesława B ieruta. t

M łodzież w idz i wspan ia ły dorobek  
naszego k ra ju  i  dla-tego ochotniczo  
zgłasza swoje kandydatury do 
PZPR, dlatego pragnie skupić  się 
w okó ł je j nauczyciela tow. Bolesła
wa B ie ru ta , iść wytyczoną przez 
niego drogą, k tóra zaprowadzi nas 
do pokoju i  socjalizm u. ,,

Mieszkam na wsi, żyję je j zagad
n ien iam i i  stw ierdzam, iż synowie  
i  có rk i chłopów m ają o tw a rtą  dro
gę kształcenia się według zdolno
ści. Czeka na m ilion y  rą k  młodego 
'pokolenia rozbudowujący się k ra j.

Zapewniam, iż tow. B ie ru t w  
dzień swoich urodzin nie zostania 
zawiedziony. M y przez swoją co
dzienną pracę będziemy się starać 
lep ie j i  w ięcej dostarczyć klasie ro
botniczej produktów  ro lnych, w yko 
nam y dostawę mleka, buraka cu
krowego, ziem niaków, lnu, ja j i  dro
biu. Dzięki tem u robotn icy ła tw ie j 
w ykona ją  plan a m y p a r ty jn i chło
p i postanowienia V I I I  P lenum  KC  
P olsk ie j Zjednoczonej P a rt ii Robot
niczej.

: Dom Icela Wiśniewska
'Prusinowo, gm. Bełczna, pow. Łobez.


